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C e n a  I O  z . ł

Anglosaskie oszczerstina nie ukrjjją faktu 
że Ziu. Radziecki czynnie inalczy o pokój
W ykonan ie  p lanu  

trzyletn iego  
przez stocznie polskie

Zjednoczone Stocznie Polskie w y ­
s ła ły  depesze na ręce przewodniczące­
go Państw ow ej K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego w iceprem ie ra  M in ca  i 
m in is tra  Ż eg lug i Rapackiego w  k tó ­
rych  meldują o przedterminowym wy  
konaniu w  dniu 5 bm. planu trzylet­
niego produkcji.

D elegacja  ZMP  
przybyła  do K ijouia

M O S K W A . (PAP). —  17 b. m. p rzy ­
b y ła  do K ijo w a  baw iąca w  ZSRR 12 
osobowa delegacja Z w ią z k u  M łodzie 
ży  P o lsk ie j z przewodniczącym  za­
rządu głównego Z M P  W ładysław em  
M a tw in e m  na czele. Na dw orcu  k ijó w  
s k im  delegację w ita ła  grupa przodow 
n ik ó w  K C  Kom som ołu  U k ra in y  z se 
kre ta rzem  K C  Szewelem na czele. Z 
ram ien ia  konsu la tu  R. P. delegację 
p o w ita ł attache konsu la tu  Gordon.

M anifestacja
fran cu sko -p o lska

P A R Y Ż (P A P ). 22 bm. odbędzie się 
w  P aryżu w ie lka  m anifestacja , zorga 
nizowana przez Towarzystw o P rzy jaź  
n i F rancusko-Polskie j. M an ifestacja  
odbędzie się pod hasłem : „W  obliczu 
m ilita ry z m u  niem ieckiego rea lizu jm y 
sojusz francusko-po lsk i w  celu zapew 
nien ia pokoju“ . M an ifes tac ji przewod­
niczyć będzie p ro f. Jo lio t Curie.

O siągnięcia  gospodarki 
czechosłow ackiej

P R A G A . (PAP). —  W czechosłowac 
k im  Zgrom adzeniu N a rodow ym  w y ­
g łos ił dłuższe przem ów ien ie przewód 
niczący Państwowego Urzędu Piano 
w an ia  Dolansky, k tó ry  p rzedstaw ił 
osiągnięcia p lanow e j gospodarki cze- 
cnosiow ackie j oraz wskazał na zada­
nia, stojące przed n ią  w  przyszłości.

D o lansky po dkreś lił, że naród cze 
chosłow acki może poszczycić się w ie l 
k im i osiągnięcia-mi dz ięk i p lanow ej 
gospodarce. W skaźnik p ro d u k c ji prze 
m yś low e j w ynos i 117,2 w  po rów na- 
n u  z r .  1937, a budow y m aszyn — 
140,9. W zrosło poważnie w ydobyc ie  
w ęgla kam iennego i  brunatnego. Pro 
du kc ja  s ta li zw iększyła  się o 22 proc. 
w  p o rów nan iu  z okresem  przedw o­
jennym .

W  odbudow ie gospodarczej państ­
w a  zwrócono szczególną uwagę na 
S łowację, zaniedbaną w  okresie  rzą ­
dów  kap ita lis tycznych . W  k ra ju  tym , 
dz ięk i p lanow e j gospodarce, dopro­
wadzono do dw ukro tnego  w zrostu  
p ro d u k c ji przem ysłow ej w  po rów na­
n iu  z 1937 r.

M in. W yszyński dem askuje  
podżegaczy w o jennych  

na posiedzeniu kom isji O N Z
_ N O W Y JORK. (PAP). —  N a środowym wieczornym posiedzeniu K om i­

sji Politycznej szef delegacji radziec kiej min. Wyszyński poddał szczegó­
łowej analizie oświadczenia przecirsn ików  radzieckich propozycji pokojo­
wych, demaskując rzeczywiste cele przedstawicieli bloku anglo -  am e­

rykańskiego.
W  przemówieniu popartym liczny 

m i argumentami i  wysłuchanym z 
głęboką uwagą, szef delegacji radziec 
kie j wykazał, że przedstawiciele blo 
ku anglo - amerykańskiego sabotują 
sprawę pokoju, usiłują odwrócić uwa 
gę od propozycji radzieckich i prze­
ciwstawić się niezaprzeczalnym fa k ­
tom, świadczącym wyraźnie o wzmo 
żeniu przygotowań do nowej w ojny  
przez garstkę anglosaskich pretenden 
tów do panowania nad światem. Uoie 
kają się oni przy tym  do demagogii, 
kłamstwa i  oszczerstwa.

A n i p rzedstaw ic ie l USA, a n i de le­
ga t A n g li i  — s tw ie rd z ił m . in . m in . 
W yszyński —  n ie  m o g li zaprzeczyć, 
że ludożercze bredn ie p rzedstaw ic ie­
l i  am erykańskich  k ó ł m ilita ry s ty c z -  
nyeh, o k tó rych  wspom inała delega­
c ja  radziecka, m a ją  cha rak te r podże 
gan ia  do w o jny . Faktom , na k tó ry c h  
op ie ra ją  się te oskarżenia, n ie  m og­
l i  o n i niczego przeciw staw ić. Przez 
swe m ilczen ie  przedstaw icie le  USA 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii i p o tw ie rd z ili je ­
dyn ie  słuszność surowej oceny tych 
fa k tó w  przez delegację radziecką.

W  dalszym ciągu min. Wyszyński 
zdemaskował potworną kłamliwość 
twierdzeń reakcyjnej propagandy 
amerykańskiej, jakoby Związek Ra­
dziecki przygotowywał nową wojnę 
oraz wykazał całą obłudę anglo-ame 
rykańskich podżegaczy wojennych, 
którzy budując setki baz wojennych 
na całym świccie, wysuwają monstru 
alne oskarżenia przeciwko Związkom 
w i Radzieckiemu. Reakcyjna gadani­
na o tym, jakoby Związek Radziecki 
komuś zagrażał jest —  stwierdził min. 
Wyszyński —  powtórzeniem starych 
bajek. N ie da się w  ten sposób za­
tuszować faktu, że Związek Radziec 
ki walczy czynnie o pokój.

Szef de legacji rad z ie ck ie j na p ię t­
now ał rów n ież  ob łudne „a rg u m e n ty “ 
ja ko b y  zawarcie przez 5 m ocarstw  
pa k tu  w  spraw ie w zm ocnien ia poko 
ju  m ogło doprow adzić do w y e lim in o

Nota Albanii 

do Jugosławii
T IR A N A  (P A P ). A lbańskie  m in i­

sterstwo spraw  zagranicznych złożyło 
rządow i jugosłow iańskiem u notę, p ro ­
testu jącą przeciwko dalszym prowoka 
cjom  na g ran icy  A lb an ii.

4 października na te ry to r iu m  albań­
skie przeszła z Jugos ław ii kilkuosobo 
wa grupa, zaś żołnierze jugos łow iań­
scy o tw o rzy li ogień na s trażn ików  al 
bańskich. Następnego dnia nad A lb a ­
nią  prze lec ia ł samolot jugosłow iański. 
20 października nastąp iło  nowe na ru ­
szenie te ry to r iu m  albańskiego przez 
samolot jugosłow iański, k tó ry  lecia ł w 
k ie run ku  m iasta Korcza. 6 listopada 
nad A lban ią  po ja w ił się trzym oto row y 
samolot, nadlatu jąc od strony Jugo­
s ław ii.

A lbańskie  m in is te rs tw o spraw za­
granicznych pro testu je  energicznie 
przeciwko tym  system atycznym , roz­
m yślnym  i  w rog im  aktom  oraz doma­
ga się położenia kresu prowokacjom , 
zagrażającym  pokojow i i  bezpieczeń­
stwu na Bałkanach.

Tragiczne skutki cyklonu  
uj In d iach

M O S K W A  (P A P ). Ja k  donosi agen 
c ja  TAS S , n ies łychan ie  s iln y  cyk lon , 
k tó ry  n a w ie d z ił p o łu dn iow e  Ind ie , 
spow odow ał poważne s tra ty  w  ro ln ic  
tw ie  9 p ro w in c ji k ra ju . W p ro w in c ji 
K r is z n a  zg inę ło  650 osób. ,3 -tysiące 
dom ów  zostało zburzonych, ponad 
125 tys ięcy  ha zasiewów u leg ło  zu ­
pe łnem u zniszczeniu. W  p ro w in c ji 
G u n tu r zbu rzonych zostało 6.200 do 
m ów  m ieszka lnych, 52 tysiące ak ró w  
zasiewów zostało zniszczonych. W  obu 
ty c h  p ro w in c ja c h  zg inę ło  poriad 17 
tys ięcy  k ró w  i  in n y c h  zw ie rzą t do­
m ow ych.

w an ia  m a łych  k ra jó w  oraz jakoby 
is tn ie n ie  K a r ty  ONZ czyn iło  zbyteez, 
n ym  ta k i pakt. M ów ca o b a lił następ-' 
n ie  k ła m liw ą  argum entację  organi-^ 
zatorów  p a k tu  a tlan tyck iego , którzy" 
u trz y m y w a li, że n ie  m a on agresyw ­
nego cha rakte ru . Po do k ła dnym  roz­
ważeniu d e k la ra c ji p rze ds taw ic ie li 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  K anady i  innych  
k ra jó w , szef de legacji radz ieck ie j wy, 
kaza ł rzeczyw is ty  sens oszczerczego 
wypadu delegata kanady jsk iego , k tó  
ry  us iłow a ł w m ów ić  w  kom is ję , ja ­
koby Z w iązek R adziecki uw aża ł w o j 
nę za n ieu n ikn io ną . Na zakończenie 
m in . W yszyński w ezw ał k o m ite t do 
rzeczowego rozpatrzen ia i  poparcia 
propozycji radzieckich, zm ierza jących 
do obrony poko ju  i  zapew nienia 
w spółp racy m iędzy narodam i.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Kam pania przediupborcza  
u; B ułgarii

S O FIA . PAP). — 17 b. m. z a in i­
c jow ana została w  B u łg a r ii kam pa­
n ia  przedw yborcza w  zw iązku  z w y  
bo ram i do Zgrom adzenia N arodow e­
go.

Na w iecu  w  S o fii p rzem aw ia ł prze 
w odn iczący Bułgarsk iego W ie lk iego 
Zgrom adzenia Narodowego dr. M in -  
czo Nejczew.

D r. N ejczew  dokonał przeglądu w y  
darzeń w ew nę trznych  i  m iędzynaro­
dowych, podkreśla jąc, że zdemasko­
w an ie  agenta im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego T ra jczo K ostow a zadało 
cios im p e ria liz m o w i am erykańsk ie ­
m u i  rodz im e j re a k c ji. . D ru g im  c io ­
sem d la  re a k c ji —  pow iedz ia ł d r. 
N ejczew  — będzie zw ycięstw o w y ­
borcze F ro n tu  O jczyźnianego, co p rzy  
czyn i się do dalszego zespolenia ca­
łego lu du  bu łgarsk iego w o k ó ł spra­
w y

Przemówienie Sekretarza KC  PZPR  
J ó z e f a  C y r a n k i e w i c z a  

na I I I  Plenum Kom ite tu  Centralnego 
Polskie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej

na str. U - e j

25 listopada 

strajk powszechny 

we Francji
P A R Y Ż  (P A P ). C G T op u b liko w a ło  

m an ifes t do w szys tk ich  łu d z i p racy  
we F ra ric ji, w zyw a ją c  ich  do ud z ia łu  
w  24 -godz innym  s tra jk u  powszech­
n y m  w  d n iu  25 bm.

C G T  stw ie rdza , że, ta  w ie lk a  m an i 
festacja  jedności całej francu sk ie j 
k la sy  rob o tn icze j w b re w  k ie ro w n i 
kom  zw 'ązków  rozłam ow ych, p rze j­
dzie pod znak iem  zdecydow anej w a l­
k i  o p o s tu la ty  ekonom iczne i  p o lity c z  
ne ro b o tn ikó w , a w  szczególności pod 
znakiem  p ro te s tu  w obec p ro je k tu  
przym usow ego a rb itra ż u  rządowego, 
k tó ry  zaw iesza p ra w o  s tra jk u  i  zda 
je  p racu jących  na łaskę i  n ie łaskę  ka  
p ita lis tó w  : ich rządu.

budow n ic tw a  socjalistycznego.

Radsiccka flo ty lla  
ui e o ybnicza  

( D g p i i j n ę i a  d o  A ntarktydy
M O S K W A  (P A P ). Jak  in fo rm u je

prasa m osk iew ska  radz iecka  f lo ty l la  
w ie lo ryb n icza  S ła w a “  odbyw a  sw ój 
czw a rty  re js  na w o d y  A n ta rk ty d y .

F lo ty lla  radz iecka  p rze p łyn ę ła  
przez C ieśninę G ib ra łta rską  i  w p ły ­
nęła ju ż  ną w ody Oceanu A t la n ty c ­
kiego..

Pięć uiydaó  
uj c ią g u  roku

Nakładem Państwowego Instytutu  
Wydawniczego ukazało się V-te w y­
danie książki laureata Państwowej 
Nagrody Literackiej, Lucjana Rudnic­
kiego pt.: „Stare i Nowe“.

F akt ten zasługuje na szczególne 
podkreślenie jako największy powo­
jenny sukces wydawniczy

W zrasta  opozycja ui T r iz o n ii  
A denauer zw alcza „koło  z N au h e im “ 

dążące do jedności N iem iec
B E R L IN  (P A P ). Wzrastająca opozycja w partiach i w społeczeństwie 

zachodnio-niemieckim przeciwko adenauerowskiej polityce całkowitego od­
dania się na usługi protektorów i kapitalistów amerykańskich wywołała 
poważne zaniepokojenie w „rządzie“ w Bonn.

Najświeższym przykładem tego jest instrukcja Adenauera, zakazująca 
odbycia się w miejscowości Rengsdorffc. Neuwied (Zachodnie Niemcy) ogól- 
no-iuemieckiej konferencji tzw. koła z Nauheim. Konferencja tego koła, 
któremu przewodzi prof. Noack, mia 
ła być poświęcona w pierwszym rzę­
dzie zagadnieniu jedności Niemiec.

W  związku z tym zakazem, stano­
wiącym pogwałcenie konstytucji pań­
stwa zachodnio - niemieckiego, człon­
kowie oddziału w Stuttgarcie Towarzy 
stwa Jedności Niemiec ogłosili dekla­
rację, stwierdzającą z naciskiem, że 
Niemcom ze wszystkich stref okupa­
cyjnych przysługuje bezwzględne pra 
wo kontaktowania się i wspólnego 
szukania dróg, celem wyjścia z obec­
nej sytuacji, jaka wytworzyła się na 
skutek rozbijackiej polityki przywód­
ców reakcji zachodnio-niemieckiej.

Przewodniczący oddziału tego Towa 
rzystwa w Stuttgarcie zwrócił uwagę 
na charakterystyczną okoliczność, że 
b. oficerom arm ii hitlerowskiej i in­
nym dygnitarzom nazistowskim po­
zwala się odbywać bez ograniczeń kon 
ferencje i narady, podczas gdy zwo­
lennikom jedności Niemiec odmawia 
się tego prawa.

Postępowa prasa berlińska podkre­
śla w zrasta jący chaos w  pa rtiach  za- 
chodnio-niem ieckich.

„W  obliczu coraz s iln ie jsze j opozy­
c j i  —  ja k  podkreśla „B e rlin e r Zei- 
tun g “  —  cierniem  w  oku dla Adenaue 
ra  je s t szczególnie „ko ło  z N auheim “ .
Tezy, głoszone przez przywódcę tego 
ko ła  —  p ro f. Noacka —  w  Sprawie 
jedności N iem iec zyskały ju ż  znaczne 
szeregi zwolenników w  kołach społecz­
nych zachodnio-niemieckich. F a k t, że 
Adenauer zakazał zwołan ia kon feren­
c j i  przez „K o ło  w  Nauheim “  świadczy 
dobitn ie o jego obawie przed w zras ta ­
ją cym i w  Zachodnich Niemczech na­
s tro ja m i opozycyjnym i przeciwko ade­
nauerowskie j po lityce

Rząd bryty jski odracza  
upaństw ow ien ie  stalow ni

L O N D Y N  (P A P ). Rząd b ry ty js k i 
poda ł do w iadom ości Izby  G m in swą 
decyzję  odroczenia do ro k u  1951 na ­
c jo n a liza c ji przem ysłu stalowego.

W  czasie d y s k u s ji poseł z ram ie n ia  
p a r t i i  ko m u n is tyczn e j —  G a lłacher 
zdem askow ał p o bu dk i, ja k ie  k ie ro w a  
ły  _ rządem  w  pow z ięc iu  te j decyz ji. 
Ź ró d e ł je j —  p o w ie d z ia ł G a lłacher 
na leży szukać w  W aszyng tonie. C ho­
dzi tu  m ianow ic ie  o dw ie  spraw y: p la ­
n y  ekspans ji p rze m ys łu  sta lowego 
S tanów  Z jednoczonych  na te ren ie  
A n g li i  oraz akc ję  W aszyngtonu, zm ie 
rza jącą  do u tw o rze n ia  k a r te lu  stało 
wego W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  N ie  
m ieć zachodnich w  ram ach nakreślo  
nych  przez P au la  H o ffm ana .

G a lłach e r za rzu c ił rządow i, że w  
ta k  w ażnych  zagadnien iach n ie  zapy 
tano na rodu  ang ie lsk iego o jego zda 
nie. Rząd b r y ty js k i n ie  uw aża ł za sto 
sewne zasięgnąć ra d y  ro b o tn ik ó w  sta 
ło w n i b ry ty js k ic h . Czy cz łonkow ie  
p a rla m e n tu  —  za p y ta ł G a lłach e r —  
zam ierza ją  ta k  d ługo  p ro w a dz ić  obec 
ną grę, aż k ra j zostanie ca łko w ic ie  
opanow any przez obce m ocarstw o?

Panika
u; C zung-K ingu

N O W Y  J O R K  (P A P ). O ddzia ły  
ch iń sk ie j a rm ii ludow.ej w  szybk im  
tem p ie  z b liża ją  się od pó łnoco-w scho 
du i  p o łu d n ia  do obecnej s to lic y  K uo  
m in ta n g u  —  C z u n g -K in g u . W  Czung 
K in g u  panu je  p a n ika  i  chaos.

W ed ług  doniesień korespondentów  
am erykań sk ich  w ładze k u o m in ta n - 
gow skie  czynią p rzyg o tow an ia  do 
e w a ku a c ji C z u n g -K in g u .

Belgijska reakc ja  
bron i v. Falkenhausena
B R U K S E L A  (P A P ). B e lg ijsk ie  

dziennik i reakcyjne wszczęły kam pa­
nię o uw oln ienie z w ięzienia generała 
von Falkenhausena, gubernatora Bel 
g ii w  okresie okupacji niem ieckie j. 

D z ienn ik i te (m. in . „N ieuw e Gids“  
„H e t Laatse N ieuw s“ ) prześcigają 

się w  podkreślan iu „zasług, ja k ie  poło 
ży ł h itle ro w sk i generał w  walce o za­
chowanie niepodległości B e lg ii“ .

Przeciwko kam pan ii dzienników re ­
akcyjnych w ys tą p ił wychodzący w  
B rukse li „L e  S oir“ , k tó ry  pisze, że 
„w praw dzie  generał von Falkenhausen 
b y ł podczas okupacji m ile  w idz iany w 
kołach a rys to k ra c ji b e lg ijsk ie j i  nawet 
na dworze k ró la  Leopolda I I I ,  naród 
be lg ijsk i nie zapomni jednak, że tenże 
generał podpisał tysiące w yroków  
skazujących na śm ierć cz łonków  R u­
chu Oporu, najlepszych synów B e lg ii“ .

S i ó d m a
w i e l k i e g o

r o c z n i c a  
z i r p  ci  es tw a

Przed 7 laty, 19 listopada 1942 r. rozpoczęła się decydująca o losach całej 
w ojny światowej w ielka bitw a stalin gradzka, która doprowadziła po z gó­
rą 6-miesięcznych bojach do zupełnej klęski arm ii hitlerowskich. Twórcą 
genialnego planu bitwy był Generalissimus Stalin. W ybitną, bohaterską ro­
lę jako dowódca frontu dońskiego odegrał w  tej gigantycznej batalii M a r­
szalek Konstanty Rokossowski. W  numerze jutrzejszym dajemy artykuł o 

bitwie stalingradzkiej.

Władysław Milczarek

„ A k c ja  G ra d ó w “
T  E D N A  z o s ta tn ic h  depesz, n a - 

d e s ła n ych  do re d a k c j i „R zeczy  
p o s p o lite j“  p rzez  P o ls k ie  Z a k ła d y  
Z bożo w e  w  O ls z ty n ie , b rz m ia ła : 

„N o w e grom ady p rzys tąp iły  do 
ak c ji G rad ó w  Stop K le b a rk  S tary  

W olan ka M a jd an y  Rozogi N a w ia -  
dy. Guzec p ow iat M rągo w o  Stop 

K w ie tn io w o  D o b ryń  Dębno L a m ­
py p ow iat Pasłęk Stop Dębow a  
p ow iat Ostróda Stop ogółem po­

nad 50 procent grom ad b ierze już  
u dzia ł w  te j a k c ji“ .
Depesze te j t r e ś c i , b ru k u je m y  

n ie o m a l cod z ie nn ie  na ła m a ch  n a ­
szego p ism a . B y ć  m oże w ie lu  czy­
te ln ik ó w  n ie  zauw aża ty c h  na  p o ­
z ó r d ro b n y c h  in fo rm a c y j,  red ag o­
w a n y c h  w  fo rm ie  n o ta te k . W ie lu  z 
pew nośc ią  p rze ch o d z i n a d  n im i do 
p o rz ą d k u  dz iennego, a w ie lu ,  w ie ­
lu  in n y c h  po  p ro s tu  n ie  zd a je  so­
b ie  s p ra w y , o  co tu  chodzi?

„ A k c ja  G ra d ó w “  je s t a k c ją  b a r ­
dzo m ło dą , lic z ą c ą  n ie w ie le  po na d  
d w a  ty g o d n ie . N a ro d z in y  je j  b y ły  
w ię c e j n iż  s k ro m n e  i  n ic  n ie  zapo­
w ia d a ło , że ta k  szyb ko  u ro śn ie , 
p rz e ro d z i s ię  w  ż y w io ło w y  ru c h  o 
o g ó ln o k ra jo w y m  znaczen iu . D z iś  
nasza gazeta m a  w s z e lk ie  p o w o d y  
k u  te m u , b y  szczycić  się, że zosta­
ła  o b ra n a  za „o jc a  ch rze s tn eg o“  te j 
a k c ji.

H is to r ia  ta , ja k  ju ż  p o w ie d z ie li­
śm y, je s t m ło d a . 31 p a ź d z ie rn ik a  
rb . o trz y m a liś m y  l i s t  od m ie s z k a ń ­
ców  w s i G ra d y  (pow . B a rto szyce , 
w o j. o ls z ty ń s k ie ), w  k tó r y m  z w ró ­
cono s ię  do nas z p ro śbą  o pom oc 
w  s p ra w ie  s łu szn e j, w  s p ra w ie  b a r -

Robotnicy polscy uczczą pracą 
70-tą rocznicę urodzin Józefa Stalina

Klasa robotnicza Polski przygotowując się do godnego uczczenia przy­
padającej na dzień 21 grudnia b. r. 70 rocznicy urodzin Wielkiego W o­
dza międzynarodowego proletariatu Józefa Stalina, podejmuje m. in. zo­
bowiązania produkcyjne, zmierzające do przyśpieszenia odbudowy kraju.

Załoga grupy IV  M uranów B w  W ar­
szawie jednom yśln ie uchw a liła  do 
dnia 21 g rudn ia  b r. wykonać ponad 
p lan 2.100 m sześć, m urów  kon s tru k­
cyjnych, 2.200 m  sześć, stropów oraz 
postaw ić w  stanie surowym  budynek 
cen tra lne j ko tło w n i osiedla M uranów  
B, w zyw ając jednocześnie pozostałe 
g rupy, zatrudnione p rz y  budowie o- 
siedla M uranów  do podjęcia podob­
nych zobowiązań.

Robotnicy SPB we Władysławowie
postanow ili dla uczczenia 70 -te j rocz­
n icy urodzin Generalissimusa S talina , 
wybudować we W ładysław ow ie, sy-

Uroczyste obchody  
ui N ie m ie ck ie j Rep.

D em okratycznej
B E R L IN . (PAP). — Rada M in i­

s trów  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j om ów iła  na swoim  ostat­
n im  posiedzeniu p rzygotow ania  do 
uroczystości, zw iązanych z 70 rocz­
n icą u rodzin  generalissim usa Stalina. 
Postanow iono zorganizować w  B c r li 
n ie  cen tra lny  obchód w  d n iu  21 grud 
nia.

stemem szybkościowym , budynek ad- 
m in is tracy jno-m ieszka lny o czterech 
kondygnacjach dla Urzędu Celnego 
i  zobow iązanie to  w y k o n a li na 3 dn i 
i  17 godzin przed term inem .

Załoga robotn icza na budowie po­
dzielona by ła  na 3 zespoły. P ierwszy 
z nich, prowadzony przez Jana Pa- 
szczenko, uzyska ł 299 proc. średnie­
go w ykonania no rm y, d ru g i 205 proc. 
i  trze c i 183 proc.

N iek tó re  za łog i fabryczne w ykonu­
ją  precyzyjne m in ia tu rk i w y tw a rza ­
nych w  swoich zakładach narzędzi i
przedmiotów, ilustrujące ich osiąg­
nięcia w technice. M iniaturki te zo­
staną przesłane wraz z życzeniami 
na ręce Generalissimusa Stalina.

dzo w a ż n e j i  a k tu a ln e j.  M ia n o w i­
c ie  c h o d z iło  o  p rz e p ro w a d z e n ie  
k a m p a n ii p ra s o w e j w ś ró d  ch łop ów , 
b y  d o s ta rc z y li na  czas ję czm ien ia , 
k tó r y  ta k  b a rd z o  p o trz e b n y  je s t do 
w y k o n a n ia  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  
n ie k tó ry c h  p rz e m y s łó w . N ie  w ie m  
co n a tc h n ę ło  m ie szka ń có w  w s i G ra  
d y  do p o w z ię c ia  te j in ic ja ty w y ,  a le  
w ie m  je d n o : i n i c j a t y w a  
t e g o  r o d z a j u  b y ł a  n e  
d o  p o m y ś l e n i a  p r z e d  
w o j n ą !

R e p a tr ia n c i zza B ug u , zw łaszcza  
f c i ,k tó r z y  m ie s z k a li w  pow . ró w ie ń ­
s k im  —  p rz y p o m n ijc ie  sob ie  czy 
ba rdzo  W as z ię b iło  to , g d y  z b ra k u  
d o s ta w  w a szych  b u ra k ó w  c u k ro ­
w y c h , c u k ro w n ia  ks ię c ia  R a d z iw ił­
ła  w  S zpa no w ie  z w a ln ia ła  o b ro ty  
s w y c h  m aszyn , czy  b a rd z o  m a r tw i­
liś c ie  s ię  g d y  te j c u k ro w n i g ro z iło  
w yg a ś n ię c ie  p ieców ? D la  w as c h ło ­
p ó w  t ro s k i ks ię c ia -p a n a  b y ły  n a j­
z u p e łn ie j o b o ję tne , a le  dziś d la  W as 
ty c h  sam ych  ch łop ów , re p a tr ia n tó w , 
za m ie s z k u ją c y c h  G ra d y  i  d z ie s ią tk i 
in n y c h  g ro m a d  na te re n ie  w o j.  o l­
sz tyńsk ie go , k tó re  po sz ły  za p rz y ­
k ła d e m  G ra d ó w , —  s p ra w a  o b ro tu  
k ó ł m aszyn  i  o g n ia  w  p iecach  fa ­
b ry c z n y c h  n ie  je s t  ob o ję tna .

F a b ry k i s ta ły  s ię  w s p ó ln y m  d o ­
b re m , w ię c  i  w s p ó ln ie  trz e b a  dbać  
o to , b y  k o m in y  ty c h  fa b ry k  d y ­
m i ły  c iąg le , b y  o b ro ty  k ó ł m aszyn  
m ia ły  ta k ie  te m p o  ja k ie  w  te j 
c h w il i  je s t w skazane. Z ro z u m ie li­
ście to  i  d o w ie d liś c ie  te g o  czyne m !

L is t  w s i G ra d y  do „R zeczypospo­
l i t e j “  d ru k o w a liś m y  w  d n iu  1 l is to  
pada  b r. P on ie w aż  a k c ja  z a in ic jo ­
w a n a  p rzez tę  w ie ś  t r w a  jeszcze, 
u w a ż a m y  za w ska zan e  p rz y p o m ­
n ieć  n a jis to tn ie js z ą  część l is tu ,  
św iadczącego, że ch ło p  p o ls k i r o ­
zum ie  p o trz e b y  g o s p o d a rk i o g ó ln o - 
p a ń s tw o w e j i  je j  śc is łe  p o d ą ż a n ie  
z go spoda rką  ro ln ą . Poza ty m  
l is t  te n  ś w ia d czy  ró w n ie ż  o  sam o­
ro d n y m , bez żadnego na c isku , za­
c ie ś n ia n iu  s ię  so juszu  ro b o tn ic z o - 
ch łopsk iego .

„Z b liż a  s ię  dz ień  K o n g re su  
Z je d n o c z e n io w e g o  S tro n n ic tw  L u  
d o w y c h , dz ie ń  w ie lk ie g o  ś w ię ta  
p ra c u ją c y c h  m as w s i p o ls k ie j —  
c z y ta m y  na w s tę p ie  w z m ia n k o ­
w a ne go  lis tu .  U c z c ijm y  to  ś w ię ­
to  czynem , św iadczą cym  o na 
szym  w y ro b ie n iu  o b y w a te ls k im  i  
p rz y w ią z a n iu  do P o ls k i L u d o w e j.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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D olary nie wygrały wojny
Am erykański delegat w ONZ Wa- radzieckie ze szczególnym sentymen- 

tre n  Austin , atakując radzieckie pro- tem, ponieważ na czele jednej z a rm ii,
pozycje pokojowe, za ją ł się również 
sprawy wkładu poszczególnych państw 
do ostatn iej wojny i je j zwycięskiego 
zakończenia. W arren A ustin  podkreślił 
d’ swym przemówieniu przede wszyst 
k im  udzia ł Stanów Zjednoczonych, o- 
kreślając go jako „decydujący“ . Nie 
byłoby ostatecznie nic dziwnego w 
tym , że delegat am erykański chwali 
am erykański wkład do zwycięstwa. 
Charakterystyczne jest jednak, że Au 
s tin  mówiąc o „decydującym “  w k ła ­
dzie Stanów' Zjednoczonych do zwycię 
stwa sojuszników, ogran iczył się p ra­
wdę wyłącznie do wym ieniania sum, 
jak ie  USA wydały na cele wojenne. 
Sprowadzenie całego zagadnienia woj 
ny do dolarów może być oczywiście 
cennym wkładem do określenia psychi 
k i przedstaw icie li kierowniczych kół 
amerykańskich, ale narody Europy, 
szczególnie zaś Europy Wschodniej ma 
ją  na tę sprawę zupełnie inny pogląd.

Problem ten poruszył w swym prze 
m ówieniu delegat polski w Zgromadzę 
n iu  Ogólnym arab. Stefan W ierblow-

k tó ra  oswobodziła nasz k ra j znajdo­
w a ł się obecny M arszałek Polski, 
K onstanty Rokossowski.

W arren A ustin  w swym gw ałtow ­
nym ataku na Związek Radziecki i 
k ra je  dem okracji ludowej nie pominął 
i te j okazji, by obrzucić wym ysłam i 
rząd po lski. Am basador Stefan 
W ierb łow sk i , odparł napaść przed­
staw iciela amerykańskiego. „N ie  
wiem, czy panu wiadomo —  powie­
dzia ł amb. W ierb łow ski —  że trąd}7: 
cją Polaków jest walka w obcych kra 
jach o wolność. Dowódcami Komuny 
Paryskiej by li Polacy —  W róblewski 
i  Dąbrowski, o wolność Węgrów b ił 
się polski generał Bem, w USA, ja k  
panu zapewne wiadomo, walczyli Koś 
ciuszko i Pułaski. Pozostali oni jednak 
Polakami, ja k  nim pozostał Marszałek 
Rokossowski“ .

A ta k  Austina b y ł tak  bezprzykład­
ny i  tak  pozbawiony wszelkich rzeczo­
wych podstaw, że nawet min. Bevin, 
k tó ry  n iew ątp liw ie  nie przepuściłby 
sposobności, by poprzeć swego amery

sfcl. Am b. W ierb łow sk i podkreśli! kański ^ o  koiegę, musiał przyznać, że
m ora lną stronę tego zagadnienia 

„M y , k tó rzy  odczuliśmy bezpośred­
nio, czym jest wojna, nie potrzebuje­
m y m ierzyć w ys iłku  narodów pieniędz 
m i —  powiedział przedstaw iciel Pol­
ski, —  Tego rodzaju m iara byłaby ob 
rażą najświętszych uczuć ludzkich i 
narodowych“ .

cała ta Kampania —  zarówno prasowa 
ja k  i o fic ja lna  —  jest zupełnie bez­
przedmiotowa. Odpowiadając wrczoraj 
w Izbie Gmin na prowokacyjn ie an ty­
polską interpelację labourzysty Black 
burna B ev in  pow iedzia ł: „N ie  mogę 
się sprzeciwić, je ś li rząa polski zapra 
sza Polaka z urodzenia, by powrócił

Demokratyczne kobiety całego świata 
jednoczą sute siły iu walce o pokój

.................  . ,  do Polski i ob ją ł dowództwo nad pol-
Pom ijając już m oralny punkt widzę s^ jm j si f am i zbro jnym i. To nie moja 

nia, trzeba stw ierdzić, że W arren Au- sprawa“ ..

Ambasador W ierb łow ski wykazał w 
swym przemówieniu, że bezpodstawne 
a tak i Austina nie by ły  niczym innym 
ja k  ty lko  dymną zasłoną, k tó ra  m iała 
osłonić antypokojową po litykę  Stanów 
Zjednoczonych, wyrażającą się m. inn. 
w odrzuceniu pokojowych propozycji 
radzieckich. Rezolucje te, szczególnie 
zaś rezolucja dotycząca zniszczenia

s tin  po prostu skłam ał. Ludy kra jów  
Europy środkowej, wschodniej i  płd.- 
wschodniej wiedzą przecież doskonale, 
że od obozów' koncentracyjnych, ko­
m ór gazowych, masowych egzekucji, 
w ybaw iły  je nie dolary amerykańskie, 
& wojsko radzieckie. A le  A rm ia  Ra­
dziecka w yw arła  decydujący wp ływ  
nie ty lk o  na wyzwolenie te j części E u ­
ropy.' Gdyby nie wojska ZSRR, które
w iąza ły  w'ększteść arm  i  n iem ieck ie j na bomb atomowych, wyrażają pokojowe 
froncie  wschodnim , d rug i fro n t, k tó- dążenia całej ludzkości. Stany Zjedno- 
ry  i  tak  wbrew umowie między A llan  fzone stoją na przeszkodzie tym  dąże- 
ta m i z 1942 r. został poważnie opóź.- niom ty lk o  dlatego, że mała grupa lu- 
n iony, nie mógłby' odegrać swej ro li w dzi, k ierująca po lityką  amerykańską 
Europie Zachodniej i narody te j części nie w idzi w pokoju dobrego businessu. 
Europy m usia łyby o w ie le  d łuże j cze- „Propozycje ZSRR —  powiedział amb.
kać na wyzwolenie od h itle ryzm u. Nic 
też dziwnego, że ludy całej Europy 
w ie lokro tn ie  w yraża ły wdzięczność 
A rm ii Radzieckiej i podkreślały je j de 
cydujący wkład W dzieło zniszczenia 
h itle ryzm u. Polska patrzy na wojska

W ierb łowski są posunięciem logicz­
nym i konstruktyw nym  zmierzającym 
do wzmocnienia pokoju. St. Zjednoczo 
ne i  W. B rytan ia , przeciwstawiając 
się im raz jeszcze dokumentują brak 
chęci w spółpracy“ . (zb)

M o s k i e w s k i e  o b r a  
Ś w i a t .  D e m .  Fed.  K o b i e t

M O SKW A (P A P ). W  czw'artek rozpoczęły się w Moskwie obrady 
św iatowej Demokratycznej Federacji Kobiet. Na zjazd przybyło  s tok ilka- 
dziesiąt delegatek z 25 krajów'. Obrady zagaiła przewodnicząca A n ty faszy ­
stowskiego K om ite tu  Kob ie t Radzieckich —  N ina Popowa, a następnie ge­
neralne sprawozdanie złożyła M. V a ilia u t  C ourtie r.

W  dyskusji, jaka się wyw iązała po 
sprawozdaniu, zabrała głos m. in. w i­
ceprzewodnicząca L ig i Kob ie t E dw ar­
da Orłowska, k tó ra  złożyła wniosek o 
wykluczenie z ŚDFK t.zw. A n ty faszy 
stowskiego Związku Kob ie t Jugosło­
w iańskich, k tóre nie ty lk o  nie w ystą­
p iły  przeciw' zbrodniczej po lityce k l i ­
k i T ito , ale ją  popierają.

Na posiedzeniu wieczorem w  dniu 
17 bm „ gorąco pow itana przez delegat 
k i i  gości, w yg łos iła  przemówienie bo 
haterska bojowniczka ludu hiszpań­
skiego —  wiceprzewodnicząca Fedeva 
c ji Dolores Ib a rru r i 

Następnie przem aw iały przedstaw i­
c ie lk i: kobiet w łoskich —  Rossi, prze 
wodnicząca Demokratycznego Związku 
Kobiet Niem ieckich —  Ackerm ann- 
Schmidt oraz delegatki kobiet v ie t- 
namskich i  fińskich.

Z kolei w yg łos iła  obszerne przemó­
wienie przewodnicząca A n tyfaszystow  
skiego K om ite tu  Kobiet Radzieckich, 
wiceprzewodnicząca Federacji —  Po­
powa, k tó ra  podkreśliła wzrost maso­
wego ruchu kobiet w  obronie pokoju 
w kra jach kapita lis tycznych —  we 
F ranc ji, Włoszech, A n g lii,  U S A  i  in ­
nych. Mówczyni zw róciła jednak uw a­
gę, że poprzestanie na osiągniętych 
ju ż  w ynikach groz iłoby osłabieniem 
dalszej w a lk i o pokój. Z tych wzglę­
dów Federacja i  je j poszczególne od­
dzia ły powinny wzmacniać nieprzerwa 
nie  w a lkę  w  obronie ¡pokoju.

Mówczyni zapowiedziała, że kobiety 
radzieckie będą nadal k roczy ły  w  
pierwszych szeregach w obronie poko­
ju . W śród powszechnych owacji Popo 
wa w yraz iła  przekonanie, że walka 
ludów o pokój zakończy się zwycięsko, 
gdyż na czele je j kroczy w ie lk i obroń 
ca światowego pokoju —  Stalin.

W  pią tek na posiedzeniu porannym 
przem aw iały przedstaw icie lk i F ranc ji,

Telegram y i listy  
do Marszałka  

Rokossowskiego
Depesze z życzeniami i wyrazam i 

radości z powodu objęcia przez M ar­
szałka Rokossowskiego stanowiska m i 
n is tra  Obrony Narodowej przesła li 
ostatn io: ZMP-owcy Białostocczyzny, 
Piastowa i  k ilk u  dzielnic W arszawy 
Powiatowa Rada Narodowa w  Sztu- 

e, zjazdy przedwyborcze SL i  PSL 
wielu- powiatów, krakow ski ak tyw  

Zw. Samopomocy Chłopskiej, p ra ­
cownicy PKO w W arszawie, robotnicy 
Zjednoczonych Zakładów Przemysłu 
Sućhej D esty lac ji Drewna w  G rafinie, 
chłopi, członkinie L ig i Kobiet oraz 
K ó ł Gospodyń ZSCh woj. szczecińskie 

i  robotnicy ro ln i z 
woj. gdańskiego oraz Związek Zawo­
dowy Pracowników Służby Zdrowia.

Również w  Polsk ie j M is j i P o litycz­
nej w W iedniu odbyło się walne ze­
branie członków Zw. Zaw. pracow ni­
ków  P lacówek P o lsk ich  w  W iedniu. 
Zebrani z radością pow ita li fa k t m ia­
nowania Marsz. Rokossowskiego M in i 
strem  O brony Narodowej.

Saillant do zw iązkow ców  
azjatyckich

P E K IN  (P A P ). Na k o le jn y m  posie 
dzeni.u ko n fe re n c ji zw iązków  zawo­
dow ych k ra jó w  az ja tyck ich  i  Oceanii 
odbyw ającej się w  P ek in ie , w y g ło s ił 
przem ów ien ie  genera lny sekre tarz 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią zków  Z a ­
w odow ych S a illan t.

S a illa n t n a k re ś lił następujące za­
dania ko n fe re n c ji:

1) p rzedysku tow an ie  w a ru n k ó w  . _ ..
p racy i  postu la tów  ro b o tn ikó w  k ra -  ! Czechosłowacji, A rgen tyny, Szwecji, 
jó w  az ja tyck ich  i  O ceanii w  dziedzi | In d ii, Rum unii, Kanady, A u s tr ii,  Da-

D elegaî CSR —  Clementis
piętnuje „zimną mojnę

(Dokończenie ze str. l  ej)

5?

' W  toku dalszej dyskus ji nad p ro ­
pozycjam i radz ieck im i w  spraw ie 
wzm ocnienia poko ju  p rzem aw ia li w 
k o m is ji po lityczne j ONZ przedstaw i­
cie le b loku anglosaskiego, k tó rzy , nie 
mogąc znaleźć rzeczowych argum en­
tów , a takow a li Zw iązek Radziecki, 
u c ie ka li się do oszczerstw i  wypacza 
l i  fak ty .

PR ZE M Ó W IE N IE
D E L E G iiA A  C Ł E u iiu b U o W A C J I

Z ko le i zabrał głos czechosłowacki 
m in is te r spraw zagranicznych Cłe- 
m entis, stw ierdzając, że propozycje 
radzieckie  zmierzają, do zapewnienia 
poko ju  i  w skazują konkre tne środki 
d la  osiągnięcia tego szlachetnego
celu.

M in is te r C lem entis podkreś lił, że 
obrady w' kom isjach i  różne rezolu­
cje , narzucone przez zm echanizowa­
ną większość wskazują, iż  przedsta­
w ic ie le  b loku angl0 - am erykańskie­
go są zdecydowani prowadzić p o li­
tykę  n ie to le ra n c ji i d yk ta tu , n ie  l i ­
cząc się zupełnie z in teresam i N aro­
dów  Z jednoczonych craz z in teresa­
m i współpracy m iędzy narodam i m i 
łu ją c y m i pokój. W yw o łu je  to oburzę 
n ie  narodów  na całym  świecie.

Delegat czechosłowacki podkreś lił 
rów nież, że prasa Z w iązku  Radziec­
k iego i  k ra jó w  nowej dem okrac ji po 
święcona jest w  pe łn i sprawom  od­
budow y i  rozw o ju  gospodarki naro­
dowej m iłu jącego  P -kó j społeczeńst­
w a socjalistycznego. N ie ma w  n ie j 
an i słowa, propagującego nową w o j­
nę, podczas gdy prasa k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych, zna jdu jąc się w  służ­
bie  m onr.poli, podsyca h is te rię  w o­
jenną i  przepełn iona jest sensacyj­
n y m i i  oszczerczymi „w iadom ościa­
m i“  o rzekom ej agresywności Zw iąz­
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow ej.

M in is te r C lem entis s tw ie rdz ił, że

W szystkie te fa k ty  i w ynurzen ia  — 
ośw iadczył m in. C lem entis — w ytw o 
rz y ły  to, co nazywa się atmosferą 
„z im n e j w o jn y “ , prowadzonej w  Sta 
nach Zjednoczonych systematycznie 
i  na masową skalę.

Delegat Czechosłowacji zanalizował 
poszczególne pu nk ty  propozycji ra ­
dzieckich, s tw ierdzając, że każde sło 
wo tych propozycji ma na oku za­
pewnienie poko ju  na całym  świecie, 
um ożliw ien ie  współpracy m iędzyna­
rodowej i  zapobieżenie nowej pożo­
dze św iatowej. Natom iast am erykań­
sk i p ro je k t rezo luc ji s tanow i n ie u ­
dolną próbę om in ięcia  konkretnego 
problem u, sform ułowanego w  propo­
zycjach radzieckich. Delegacja cze­
chosłowacka będzie głosowała za p rzy­
jęciem  propozycji ZSRR.

nie społecznej, p o lityczn e j i  gpspodar 
czej, oraz opracowanie szczegółowego 
p lan u  dz ia ła lności na przyszłość po 
p rzes tud iow an iu  tych  postu la tów ;

2) u tw o rzen ie  w  C h inach stałego 
b iu ra  łącznikow ego ś w ia to w e j F e­
deracji. Z w ią zkó w  Zaw odow ych, ce­
lem  u trzym a n ia  k o n ta k tu  z k ra ja m i 
az ja tyck im i i  Oceanii.

Po w znow e ji.iu ,ob rad , p rze m aw ia li 
przedstaw ienie V ie tnam u, Ira n u , po 
łu d n io w e j K o re i, In d ii,  C e jlo nu  i 
Chin.

Doniosłe przeobrażenia  
na Polesiu

M IŃ S K  (P A P ). O lb rzym ie  zm iany 
zaszły we wsiach b ia ło rusk iego  Pole 
sia.

Na obszarze setek k ilo m e tró w  ciąg 
nę ły  się bagna i  trzęsaw iska. Ludzie  
radzieccy z m ie n ili oblicze tych  ziem, 
osuszyli b ło ta  i  zbudow a li wspan ia łe  
ko łchozy i sowchozy. W zdłuż b rze­
gów P rypeci, p łynące j wśród n iz in  
Polesia, ro z łoży ły  się odrodzone wsie 
i  osiedla tonące wśród z ie len i ogro­
dów, sadów i lasów

n ii i  innych kra jów .
Sekretarz Związku Kobiet F rancu­

skich Leclerc zw róciła uwagę na zgub

ne dla F ra n c ji sku tk i p o lity k i m arshal 
liza c ji k ra ju , realizowanej wbrew ży­
ciowym interesom całego narodu. Pod 
k reś liła  ona konieczność wzmocnienia 
w a lk i narodów całego św iata przeciw­
ko anglo-am erykańskim  podżegaczom 
wojennym  i  skupienia się wokół Zwiąż 
ku Radzieckiego, prowadzącego zdecy­
dowaną i  konsekwentną walkę w  obro 
nie pokoju.

Przewodnicząca Związku Demokra­
tycznego Kobiet Czeskich —  Hodino- 
va-Spum a —  zobrazowała życie i  pra 
cę kobiet czechosłowackich, ich w zra 
stający udzia ł we współzawodnictw ie 
w  przemyśle oraz w  pracy nad rozbu­
dową spółdzielczości na wsi.

Przewodnicząca Związku Kobiet Ru 
m uńskich —  Crecun —  zobrazowała 
osiągnięcia ludowej Rum unii, zwraca­
jąc szczególną uwagę na znaczną po­
prawę warunków by tu  wśród kobiet. 
S tw ie rdz iła  ona, że rum uńskie masy 
pracujące zdecydowanie odrzucają pró 
by anglo-am erykańskich im peria lis tów  
mieszania się w  wewnętrzne sprawy 
R um un ii.

„Prauida” o konferencji
M O S K W A . (PAP). —  W zw iązku  z 

obradam i $D F K  dz ien n ik  „P ra w d a “ 
p u b lik u je  a rty k u ł w stępny za ty tu ło ­
w any „W ie lk a  s iła  w  walce o pokó j".

A u to r kreśl} ogrom ny rozm ach w a l 
k i  kob ie t w  w ie lu  k ra ja ch  p rzec iw ­
ko  agresywnem u p a k tow i a tla n tyc ­
k iem u. A w angardą m iędzynarodowe 
go ruchu  dem okratycznego kob ie t są 
kob ie ty  Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra  
jó w  dem okrac ji ludow ej w  Europie 
i  A z ji.

K ob ie ty  radzieck ie  całą swą ener­
gię i  tw órczą pracę oddają dla wzmóc 
n ien ia  potęgi swej socjalistycznej o j­
czyzny. P łom ienne p a tr io tk i k ra ju  
socja lizm u wiedzą, że im, s iln ie jszy 
będzie Zw iązek Radziecki —  tw ie r ­
dza pokoju i  dem okracji —  ty m  w ięk  
sze będą gw arancje zapobieżenia w o j­
n ie  i zabezpieczenia pokoju. K ob ie ­
ty  radzieck ie  zjednoczone w okó ł par 
t i i  bo lszew ick ie j i  w ie lk iego  wodza
nauczyciela — S ta lina  pop iera ją  go 

rąco p o lity k ę  zagraniczną rządu ZS 
RR konsekw entn ie i  n ieustęp liw ie  
broniącego poko ju  i  współpracy m ię 
dzy narodam i.

K ob ie ty  k ra jó w  dem okracji ludo ­
w e j b io rą  a k tyw n y  udzia ł w  budow ­
n ic tw ie  nowego życia socjalistyczne­
go.

W  k ilk u  w ierszach
— To w arzystw o P rzy ja źn i B o lę lisk o -Ite *  

dzie-ckioj z o rg a n iz o w a ło  w  B ru ks e li z  
o k a z ji 32-ej ro c z n ic y  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rz  
n ik o w e j u ro c z y s ty  p o k a z  f i lm u  ra d z i« “  
c k ie g o  „S ta l in g ra d “ . N a p o k a z ie  o b e c n y  
b y ł  c a ły  szereg osob is tośc i o f ic ja ln y c h .

— J a k  donosi p rasa  a te ń ska , w  d n ia ch , 
lf l i  19 bm . o d b ę d z ie  s ię  s t r a jk  o s trze ­
g a w czy  n a u c z y c ie li g re c k ic h  s z k ó ł śre­
d n ic h , k tó r z y  żą da ją  p o d w y ż k i p ła c .

— Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  o trz y m a ła  w ia d o m o ś ć  o  s k a ­
z a n iu  na ka rę  ś m ie rc i p rzez  w o js k o w y  
sąd H a y d e ra b a d u  30 c h ło p ó w , k ie ru ją cych »  
o rg a n iz a c ją  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  In d i i .

— 19 b m . ro z p o c z y n a ją  się  w  O v ry ' 
pod P a ryże m  d w u d n io w e  o b ra d y  K o n g re ­
su P rz y ja ź n i i Jednośc i F ra n c u z ó w  i  im i ­
g ra n tó w . W K o n g re s ie  w ezm ą  u d z ia ł p rz e d  
sta w ic i  e le 2-m i l io n  o w e j rze szy  im ig r a n ­
tó w  w e  F r a n c ji  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  l ic z ­
n y c h  p o s tę p o w ych  o rg a n iz a c ji  fra n c u s k ic h .

— W  „Le  F ro n t“ , organie na jw iększe j 
organ izac ji belg ijskiego Ruchu Oporu. u -  
k a z a ł się a r ty k u ł  p ro f .  F ra n ç o is  B ro u é rs a , 
p rz e w . Z w . K a to l ik ó w  P o s tę p o w y c h , w  
k tó ry m  a u to r  p o d k re ś la  ko n ie czn o ść  udzia . 
łu  k a to lik ó w  w  w a lce , ja k ą  toczą  o b ro ń ­
c y  p o k o ju  z obozem  im p e r ia lis ty c z n y c h , 
podżegaczy w o je n n y c h .

— K o re s p o n d e n t d z ie n n ik a  ,,Le  S o ir“  
don o s i z  N ie m ie c  z a c h o d n ic h , że „ M in i ­
s te rs tw o “  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  m a r io n e t­
ko w e g o  „ rz ą d u “  w  B o n n  p o s ta n o w iło  u -  
tw -o rzyć o d d z ia ły  p o l ic j i  s p e c ja ln e j, k t ó ­
re j  za da n iem  będz ie  w a lk a  z  le w ic o w y m i 
o rg a n iz a c ja m i.

— M in is te r spraw iedliw ości B e lg ii zapo­
w ie d z ia ł, że z d n ie m  1 s ty c z n ia  1Ô90 r . 
zn ie s io na  zos tan ie  w  B e lg i i  us ta w a  o ochro  
n ie  lo k a to ró w .

— B ry ty js k i m in iste r zd row ia  1 odbu­
dow y — B evan  o ś w ia d c z y ł na  k o n fe re n c j i  
p ra s o w e j, że M in is te rs tw o  je g o  za p rze ­
s ta ło  b u d o w y  dom ów ' m i e s z k s in y c h , prze ­
zn a czo n ych  d la  ro d z in  ro b o tn ic z y c h . M i ­
n is te r  d o d a ł n a to m ia s t, że d o  program u  
b u d o w n ic tw a  w łą czo n o  b u d o w ę  w ię k s z y c h  
lu k s u s o w y c h  m ieszkań .

F ilm o w c y  p o ls c y  
o b r a d u ją  ui W iś le

D n ia  17 bm. odbyło  się w  W iś le  na Sokorski wśród gorących oklasków 
Ś ląsku o tw a rc ie  4-dn iow ego zjazdu uczestn ików  zjazdu.
film ow ego , zorganizowanego przez 
M in . K u ltu ry  i  S z tu k i oraz F ilm  Pol 
ski.

Z jazd  pośw ięcony jes t om ów ien iu  
ak tua lnych  p rob lem ów  tw órczości f i l  
m o w e j. oraz zagadnieniom  f ilm o w y m  
i  p ro g ra m ow ym  po lsk ie j k in em a to - 
g ra f ii,  ze specja lnym  uw zg lędn ien iem  
d ra m a tu rg ii f ilm o w e j.

Z jazd  zgrom adził prócz rea liza to ­
rów  film o w ych  i  p racow n ików  progra 
m ow vch F ilm u  Polskiego, przedstaw} 
c ie li św iata lite ra tu ry , m uzyki, k lasy­
k i. reżyserów tea tra lnych  i k ry ty k ó w  
film ow ych . H onorow ym  gościem zjaz­
du' b y ł znakom ity  reżyser radziecki 
G rego rij A leksandrów , którego p o w -  
ta ł w  serdecznych słowach w 'cem in.

D yskrym inac ja  uchodźcom  i  im igrantom  
u- zachodnie j E urop ie  i  USA

P rzem ów ien ie  amb. W ierb łow skiego  
na plenum  O N Z

R eorganizacja  
sądomnietma 
na W ęgrzech

BU D A P E S ZT (P A P ). Zgodnie z no 
wą konstytuc ją  węgierską, nastąpiła 
reorganizacja sądownictwa karnego.

w  S tanach  Z jednoczonych  odbyw a  s ię !W e  w szys tk ich  ins tanc jach  sądów kar
ideologiczne, ekonomiczne i po litycz 
ne przygotow anie do nowej wo jny. 
P rzytoczył on szereg ciekaw ych przy 
k ładów . "Tak w ięc np niedawno gen. 
E isenhower m ó w ił buńczucznie o rze 
kornych św ia tow ych m ożliwościach 
s ił zbro jnych USA. Podobnym i myś­
la m i zarażeni są w  S anach Z jedno­
czonych n ie ty lko  działacze w o jsko­
w i,  jp c z  i  liczn i pisarze. Przedstaw i 
c ie l Czechosłowacji zacytował w y ją t 
k i  z prasy am erykańskie j, w  k tó rych  
m ów i się, że Stany Zjednoczone po­
wołane są do „zapew nien ia  pcrząd­
k u “  w e wszystkich kra jach świata. 
P rzyw ódcy USA liczą przy tym  w i ­
docznie na pomoc nie ty lk o  ze s tro ­
n y  N iem iec Zachodnich, lecz i  ze 
strony Japon ii.

M iędzynarodow ą  
Zm. Transportow ców  

pomstaje m Bukareszcie
B U K A R E S Z T  (P A P ). W  d n iu  10 

g ru d n ia  rozpoczną się w  Bukareszcie 
kon s ty tu cy jn e  ob rady M iędzynarodo 
w ego Z w ią zku  T ransportow ców , jako 
departam en tu  zaw odow ego ' Ś w ia to ­
w e j F ede rac ji Z w ią zków  Zaw odo­
w ych ,

nych obok sędziów fachowych zasia­
dać będą przedstaw iciele czynnika spo 
łecznego —  ław nicy ludowi.

Poczynając od dnia 19 bm. ■— lawni 
cy ludow i zasiadać będą również na se 
sjach karnych Sądu Najwyższego.

NO W Y JORK (P A P ). Na plenum Zgromadzenia ONZ ambasador W ier- 
blowski m otywował rezolucję polską, k tó ra  domaga się rów nouprawnie­
nia im ig ran tów  i  uchodźców w zakresie warunków pracy, prawa re p a tr ia ­
c ji im ig ran tów  i uchodźców do ich ’ k ra jów  m acierzystych na koszt pań­
stwa, w k tó rym  przebyw ali oraz konwencji między państwam i em ig racy j­
nym i a ¡m ig racy jnym i w spraw ie re k ru ta c ji ¡m ig racyjne j s iły  roboczej 
oraz je j warunków pracy.

Ambasador W ierb łow ski oświad­
czył, że rezolucja polska porusza za­
gadnienie społeczne i  hum anitarne 
niezm iernie doniosłe dla m ilionów lu ­
dz i w w ie lu  kra jach. Kwestia ta  in ­
teresuje również bezpośrednio P o l­

skę. Jakko lw iek nie jes t ona już k ra ­
jem em igracji, to  jednak poza g ra ­
nicam i Polski znajdują się zarówno 
em igranci z okresu międzywojennego, 
ja k  i  o fia ry  w o jn y  z H itle rem , roz­
rzucone po kra jach kap ita lis tycznych, 
gdzie są przedmiotem wyzysku.

Mówca oświadczył, że nie zamie­
rza powracać do omawiania w arun­
ków pracy im ig ran tów  i uchodźców 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii i w U S A , gdyż 
ich trag iczna sytuacja została już  
szczegółowo przedstaw iona na posie­
dzeniu kom is ji społecznej Zgrom a­
dzenia.

D yskrym inacja  wobec s iły  roboczej 
uchodźców i  im ig ran tó w  obejmuje 
zarówno płace,' ja k  i  sprawę miesz­
kań i w a runk i zdrowotne. W  w ielu 
kra jach o fia ry  wypadków przy  pracy 
wyrzuca się po prostu na bruk. —  
W  B e lg ii chorych robotn ików , nale­
żących do ka tegorii tzw . „osób prze­
siedlonych“ , odsyła się z powrotem  
do Niemiec.

Jako nowy przyk ład sy tuac ji im i-  
g ranckie j s iły  roboczej, m ówca p rzy­
toczy opis obozu dla „osób przesie­
dlonych“  w  kanady jsk ie j jj^ow m eji 
Manitoba. Zgromadzeni tam  uchodź­
cy umieszczani są w  zru jnow anych 
barakach pełnych szczurów i  robac­
tw a i  zmuszani cło 10-g'odzinnej p ra ­
cy' dziennie na plantacjach buraków 
cukrowych. Sprawa ta  w yw o ła ła  ta ­
k i skandal w  prasie kanady jsk ie j, że 
m in is te r p racy m usia ł interweniować.

W yjazd  delegacji 
górnikom  polskich  
do Czechosłow acji

Do Czechosłowacji w y jecha ła  18 
bm. 10-osobowa delegacja gó rn ików  
po lsk ich , by wziąć ud z ia ł w  kon fe ren  
c ji, m ające j na celu usta len ie  w y n i­
ków  w spó łzaw odn ictw a m iędzy trze 

^ h a  kap a ln ia m i p o ls k im i: „Sosno­
w iec “ , „A n d a lu z ja “  i  „R y m e r“  i  trze  
m a ko p a ln ia m i Zagłęb ia  O straw sko- 
K a rw ińsk ieg o .

W  p ie rw szym  etapie w spółzaw od­
n ic tw a  trw a ją c y m  trz y  m iesiące zw y 
c ię ży li gó rn icy  po lscy różn icą  67,3 
p u n k tu . Obecnie m in ą ł ju ż  d ru g i etap 
i  kom is je  reprezentu jące obydw ie  
s trony  spo tka ją  się w  O straw ie , aby 
ob liczyć re z u lta ty  w spó łzaw odn ictw a.

W  czasie pobytu w  O straw ie g ó rn i­
cy po lscy zw iedzą k ilk a  kopa lń  i  za 
zna jom ią  się z w a ru n k a m i p racy  gór 
n ik ó w  czechosłowackich.

Przygotow ania  
do układu gospodarczego  

Francja —T rizo n ia
PARYŻ (P A P ). Dziennik „L ib e ra ­

tion “  donosi, że odbywają się pośpiesz 
ne przygotowania do zawarcia układu 
gospodarczego m iędzy F ranc ją  a m a­
rionetkowym  państwem zachodnio-mie 
m ieckim . W  P aryżu m a odbyć się 
w kró tce  posiedzenie m ieszanej k o m is ji 
francusko-n iem ieckie j u tw orzone j w  
lipcu  br. K om is ja  t ia ma zrew idować 
stosunki gospodarcze m iędzy zachodni 
m i N iem cam i a F ranc ją  w  m yś l d y re k ­
ty w  adm in is tra to ra  p lanu  Marshall-a, 
Paula H offm ana. D z ienn ik  podkreśla, 
że T rizon ia , w  k tó re j jaik w iadom o go­
spodarują monopole am erykańskie  u -  
zyska „pierwszorzędną ro lę “ , a prze­
m ysł francuski dozna poważnego c io ­
su.

Jedyną drogą zapobiegnięcia tak im  
wypadkom —  oświadczył ambasador 
W ierb łow ski —  jest zaw ieranie dwu­
stronnych konwencji m iędzynarodo­

wych przez rządy k ra jów  em ig racy j­
nych i ¡m igracyjnych. Konwencje ta ­
k ie  w inny określać w a runk i pracy i 
płacy im ig ran tów  oraz powinny gwa­
rantować im  prawo należenia do 
związków zawodowych. Tymczasem 
w ch w ili obecnej w różnych kra jach 
robotnicy - im ig ranc i pozbawieni są 
praw a zrzeszania się i  należenia do 
związków.

Jaskraw ym  przykładem  ciężkiej 
sy tuac ji im ig ran tó w  jes t dz is ia j —  
ja k  s tw ie rdz ił delegat Polski —  F ra n ­
cja, gdzie gwałcone są wszystkie 
prawa polskich im ig ran tó w  _ -  gó rn i­
ków mimo konwencji ¡m ig racyjne j 
po lsko-francuskie j z 1920 roku. M ów­
ca przypom nia ł znane fa k ty  areszto­
wania i deportacji, gó rn ików  polskich 
z F ra n c ji za udz ia ł w  działalności 
związków zawodowych i  w  stra jkach.

Delegat po lski zw róc ił następnie 
uwagę na te pu n k ty  rezo luc ji, k tó re  
domagają się um ożliw ienia rob o tn i­
kom im ig ran tom  przesyłan ia  oszczęd­
ności do k ra jó w  pochodzenia oraz 
prawa im ig ran tó w  do re p a tr ia c ji na 
koszt k ra ju , w  k tó rym  przebywają. 
Kończąc ambasador W ierb łow sk i 
s tw ie rdz ił, że Polska kategorycznie 
sprzeciw ia się propozycji b ry ty js k ie j,  
k tó ra , przekazując kwestię do M ię ­
dzynarodowego B iu ra  Pracy, zm ierza 
w łaściw ie do je j zdjęcia z porządku 
dziennego. Polska wie, na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń, że w ie  
le k ra jó w  uchyla się od wykonania 
półśrodków zalecanych przez tę orga­
nizację.

Na rzecz rezo luc ji polskiej' w ystą ­
p ili również delegaci Czechosłowacji, 
ZSRR, B ia ło rus i i  U k ra in y . Delegat 
Jugosław ii odm ówił poparcia rezo lu­
c ji po lskie j, tłum acząc się w ykrę tn ie  
m. in. tym , że Jugosław ia „n ie  jes t 
zainteresowana problemem im ig ra - 
cyjinej s iły  roboczej“ . W  głosowaniu 
Zgromadzenie ONZ p rzy ję ło  45 g ło ­
sami przeciwko 6-ciu rezolucję b ry ­
ty jską , przekazującą sprawę do M ię­
dzynarodowego B iu ra  Pracy.

Zaga ja jąc kon fe renc ję  w icem in . Só 
k o rs k i w skaza ł na zadanie obecnego 
zjazdu, k tó ry  przez w ydobyc ie  i prze . 
ana lizow an ie  w szystk ich  k w e s tii n u r 
tu ją cych  zarów no tw ó rcó w  f i lm o ­
w ych  ja k  i p isarzy, po w in ie n  stać się 
początkiem  nowego etapu w  naszej 
tw órczości f ilm o w e j, etapu rea lizm u  
socjalistycznego.

Po p rzem ów ien iu  w icem in . S oko r­
skiego naczelny d y re k to r F ilm u  P o l 
skiego A lb re c h t w y g ło s ił re fe ra t ną 
tem at w a lk i o f i lm  rea lizm u  s o c ja li­
stycznego w  ZSRR i  w  Polsce i osiąg 
nięć w  tym  k ie ru n ku .

Z  k o le i zabra ł głos reżyser A leksan 
drów . Po dok ładne j cha rakte rystyce  
f i lm u  am erykańskiego, służącego in  
teresom  im p e ria lis tó w  i  podżegaczy 
w o jennych  zna kom ity  f ilm o w ie c  omó 
w i ł  szerzej ideolog iczne podstaw y ra  
dz ieck ie j tw órczości f ilm o w e j, nace­
chowanej m ora lnością  socjalistyczną.

Po p rze m ów ien iu  gość radz ieck i 
udzie la ł odpowiedzi na zadawane mu 
pytan ia .

Antystrajkow a ustauja 
ute Francji

PAR YŻ (P A P ). Czwartkowe posie 
dzenie gabinetu poświęcone było omó­
w ieniu pro jek tu  ustawy o zbiorowych 
układach pracy, k tó ry  ma być przędło
żony w  przyszłym  tygodniu Zgrom a­
dzeniu Narodowemu. P ro jek t' p rzew i­
duje m. in. procedurę przymusowego 
a rb itrażu  w wypadku . k o n flik tu .

W  kolach związkowych podkreśla 
się, że p ro jek t rządowy nie odpowiada 
postulatom  pracujących. Rząd zmuszo 
ny b y ł zgodzić się, pod naciskiem k la ­
sy robotniczej, na przywrócenie zbio­
row ych układów pracy, jednakże us i­
łu je  zmniejszyć do m in im um  ich zna­
czenie w praktycznym  zastosowaniu. 
Do tego celu zmierza w pierwszym  rzę 
dzie stosowanie przymusowego a rb i­
trażu  w wypadku k o n flik tu , co stano 
w i pogwałcenie prawa strajkowego.

Nowy antyrobotn iczy p ro je k t usta­
wy przedłożony został przez m in is tra  
pracy Segelle —  członka SFIO.

Ambasador M ichałow ski 
u prem iera

P rem ie r C yra nk ie w icz  p rz y ją ł 18 
bm. ambasadora Rzeczypospolite j v f 
Lo nd yn ie  M icha łow skiego .

„ A k c j a  G
(Dokończenie

M y, ch ło p i g ro m  id y  G ra d y  ju ż  
p o w z ię liś m y  p o s ta n o w ie n ie  o- 
m łó c ić  w szys tek  ję czm ie ń  i  do­
s ta rczyć  go do n a jb liż s z e j S p ó ł­
d z ie ln i G m in n e j w  c iągu  m ie s ią ­
ca lis to pa da . F a b ry k i k a w y , b ro  
w a ry , go rze ln ie  i  in n e  z a k ła d y  
p ra c y  ocze ku ją  na su ro w ie c . Ic h  
p la n y  p ro d u k c y jn e  m ussą b yć  
w yko n a n e . R o b o tn ik  p ra c u ją c y  
w  m ia s ta ch  .rad o d bu do w ą  K r a ­
ju , dos ta rcza jący  na m  w  ra m a c h  
p la n u  6 -le tn ie g o  m aszyn  r o ln i­
czych, na rzędz i ’ w s z e lk ic h  po ­
trz e b n y c h  n a m  to w a ró w  p rz e m y ­
s ło w y c h , k tó r y  zawsze je s t go­
tó w  śpieszyć n a m  z pom ocą, po - 

. trz e b u je  p o ż y w n e j s tra w y  —  
n ie ch  m a p o d d o s ta tk ie m  z d ro w e j 
kaszy  ję czm ie n n e j. N ie ch  k a ż d y  
ch ło p  okaże, że ro z u m ie  p o trz e ­
b y  spo łeczeństw a i  w  ka żd e j 
c h w il i  g o tó w  je s t śp ieszyć m u  z 
pom ocą.

O d s ta w ia jc ie  w szys te k  ję c z ­
m ie ń  do S p ó łd z ie ln i G m in n ych . 
A n i je d e n  m e tr  n ie  p o w in ie n  p o ­
zostać w  s tod o le  po  p ie rw s z y m  
g ru d n ia !“ .
In ic ja ty w a  w s i G ra d y  i  nasz apel, 

n ie  d a ły  d łu g o  na  s ie b ie  czekać. W  
c z te ry  d n i p ó ź n ie j o trz y m liś m y  
p ie rw s z ą  depeszę. W s ie : B la n k a  
(pow. L id z b a rk ) ,  K o z ło w o  i  S am bo­
ro w o  (pow . O stróda ) p o s ta n o w iły  
p rz y łą c z y ć  s ię  do a k c ji.  P oczą tek 
b y ł d o b ry ! O p u b lik o w a liś m y  ju ż  
n a z w y  ponad 50 g rom ad , k tó re  w łą  
c z y ły  s ię  do  „ a k c j i  G ra d ó w “ . N ie  
jest to lista kompletna bowiem,

ze str. 1-ej)

ja k  to  w id a ć  z depeszy d ru k o w a n e j 
na  w stęp ie , do „ a k c j i  G ra d ó w “  
p rz y s tą p iło  ju ż  ponad 50 p ro c e n t 
g rom ad , p o ło żonych  na te re n ie  w o j,  
o lsz tyńsk iego . N ie  w ą tp im y , że do  
końca  lis to p a d a  ,,a k c ja  G ra d ó w “  o - 
b e jm ie  całe w o j.  o ls z ty ń s k ie , n ie  
lic zą c  szeregu w s i po ło żo n ych  na  te  
re n ie  sąs iedn ich  w o je w ó d z tw  i  w. 
Polsce c e n tra ln e j.

„A k c ja  G ra d ó w “  p rze p ro w ad zon a  
n a w e t ty lk o  na te re n ie  o ls z ty ń s k ie ­
go m a  og rom ne  znaczen ie  d la  nasze 
go p rze m ys łu , zw łaszcza d la  s ło d o w  
n i, zw a żyw szy  fa k t,  iż  ję c z m ie ń  n a  
te re n ie  tego w o je w ó d z tw a  z a jm u je  
p ie rw sze  m ie jsce  w ś ró d  u p ra w  —< 
p rze d  ży tem , ow sem  i  z ie m n ia k a m i.

P rzed  dw om a  d n ia m i w y je c h a ł 
do  w s i G ra d y  nasz s p e c ja ln y  w y ­
s ła n n ik . Z  jego  k ró tk ic h ,  te le g ra ­
f ic z n y c h  re la c ji w y n ik a ,  że „a k c ja  
G ra d ó w “  znana je s t ju ż  sze roko  na  
c a ły m  te re n ie  M a z u ró w  i  W a rm ii.  
A  w e  w s i G rady?  T u  p e łn ą  p a rą  
p ra c u ją  m ło c k a rn ie . P rz y  k a ż d e j 
m aszyn ie  u w ija ją  się lu d z ie  —  po­
czyna ją c  od s ta rszych  go spo da rzy  a 
kończąc na m ło dz ie ży , k tó ra  w o ln e  
od n a u k i p o p o łu d n ia  spędza p rz y  
m łocce ję czm ien ia .

P la c  p rze d  m ie js c o w ą  s p ó łd z ie l­
n ią , bez w z g lę d u  na  k a p ry ś n ą , je ­
s ie nn ą  pogodę, z a tło czo n y  w o z a m i, 
w y ła d o w a n y m i w o rk a m i z z ia rn e m . 
L u d z ie , śpieszą, bo  p rzec ież  ic h  w ie ś t 
w ie ś  G ra d y , k tó ra  z a in ic jo w a ła  tę  
p ię k n ą  i  s ła w n ą  dziś „a k c ję  G ra ­
d ó w “  ?— m u s i b y ć  p ie rw sza ! ,j 

Władysław Milczarek j
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/"A  negdaj BBC poświęciło audycję w  
' ^ ję z y k u  po lskim  porównaniu pozio 

m u życiowego przeciętnego robotn ika 
angielskiego, polskiego i  radzieckiego.' 
Kończyła  się słowam i: „W spółczujem y 
Iw anow i, k tórem u tak  daleko do Joh­
na, ale p rzykro  nam też, że Jan musi 
znacznie więcej w ys iłku  poświęcić niż 
John, by zaspokoić swe skromne ele­
m entarne potrzeby“ .

Redaktorom  BBC, k tó rym  tak  p rz y ­
kro  jes t i k tó rzy  się ta k  troszczą o lo ­
sy robotn ika polskiego i radzieckiego, 
bez w ą tp ien ia  w iadom o, że znośny po 
ziom życiowy n iektórych w a rs tw  an­
g ie lsk ie j k lasy robotniczej opiera się 
na bezwzględnym w yzysku ludności 
ko lon ia lne j. Swego czasu m in is te r Be- 
v m  ośw iadczył, że A n g lia  nie może 
się wyrzec w p ływ ów  w A z ji,  ponie­
waż w p ływ y  te niezbędne są dla u trz y  
mania na odpowiednim poziomie stopy 
życiowej A ng lików . Zaznaczamy, że 
Bevin m ów ił o terenach, k tó re  z punk 
tu  w idzenia politycznego przesta ły  być 
kolon iam i, ale nie przesta ją  być jedno­
cześnie przedm iotem  w yzysku kolo­
nialnego.

W iadomo również n iew ą tp liw ie  re ­
daktorom  BBC, że robotn icy  ko lon ia ln i 
w  A z ji czy w  A fryce  o trzym u ją  w ielo 
k ro tn ie  niższe wynagrodzenie za tę sa 
m ą pracę niż robotn icy  b ia li. Prościej 
m ówiąc, burżuazja angielska ograbia 
robo tn ików  ko lon ia lnych z w iększej 
części wyprodukow anych przez nich 
produktów  i  z ko le i oddaje n iek tó rym  
w arstw om  robotn ików  angielskich pew 
ną, drobną zresztą, część grabieży. Te 
oehłapy ze sto łu  pańskiego um ożliw ia 
ją  k ie row n ic tw u  b ry ty js k ie j P a r t ii 
Friacy korum powanie angie lskie j k la ­
sy robotniczej i  wm aw ianie je j,  że za­
interesowana jes t w  u trzym an iu  impe 
r ia liz m u  b ry ty jsk ieg o . Z d rug ie j s tro ­
ny  wiadome jest, że w  zw iązku ze 
wzrostem  napięcia w a lk i ludów kolo­
n ia lnych, m ożliwości ich w yzysk iw a­
n ia  s ta ją  się coraz mniejsze. Stąd co-

H e r b a t a  c e j lo ń s k a
O dbudoira Starego Gdańska

, k

k ie j B ry ta n ii. Państwa E uropy wschód 
n ie j n ie  m ’-a ły w  okresie m iędzy dw ie 
ma w o jnam i św iatow ym i ko lon ii. B u r 
żuazja tych k ra jó w  m usiała się ogra­
niczyć do w yzysku ty lk o  w łasnych ro 
botników , wspólnie zresztą z kap ita ­
łem m ocarstw  kolonialnych. D latego 
też burżuazja E uropy wschodniej i 
środkowej by ła  o w iele słabsza gospo­
darczo od bu rżuaz ji angie lskie j i w o  
wiele m niejszym  stopniu m ogła ko­
rumpować „swoich“  robotn ików .

M im o to przed w ojną redaktorzy 
BBC m nie j c ie rp ie li m ora ln ie  z powo­
du n isk ie j stopy życiowej robotn ika  
polskiego. N ie było  wówczas audycji, 
w  k tó rych  by oświadczali, że je s t im  
p rzykro , iż Jan m usi znacznie więcej 
poświęcić w ys iłku  niż John, by zaspo­
koić swe skromne, elementarne potrze 
by. W tedy nie by ło  im  przykro .

nu t miesięcznie. Rzecz w  tym ,, że ro ­
bo tn ik  ang ie lsk i w ięcej przecież nie 
dostaje miesięcznie na k a r tk i n iż czte 
ry  ja jk a .* )

Możemy zapewnić, że nasz robo tn ik  
i  rob o tn ik  radzieck i z jadają bez po­
rów nania więcej.

A  teraz co do mięsa. John, według 
BBC, pracuje na k ilog ram  mięsa 66 
m in u t, Jan 160 m in u t, Iw an 693 m inu ­
ty . Przypuśćm y. A le  jeże li nawet ta k  
jest, to John nie przepracowuje się, bo 
i  ta k  zdaje ' się k ilog ram a mięsa m ie­
sięcznie n ie ' dostaje na k a rtk i.

Praw dą jes t, że przem ysł w łók ie n ­
n iczy A n g li i stoi jeszcze na wyższym  
poziom ie od przem ysłu w łókienn iczego 
polskiego. P rzyznajem y, że tyczy  się 
to rów nież n iektó rych  innych ga łęzi 
przem ysłu. A le  co z tego w yn ika?  W y

P rzyk ro  zrob iło  im  się dopiero po In ika  z tego ty lko , że Polska, żdewasto 
d rug ie j w o jn ie  św iatowej, k iedy P o l­
ska w kroczy ła  na drogę budownictwa 
socjalistycznego. Polskiemu słuchaczo 
w i BBC nie trudno się zorientować, że 
autorom  om aw iane j au d yc ji chodzi'n ie 
o wyrażenie współczucia masom p ra ­
cującym  Polski, ale o g rubym i n ićm i 
szytą próbę w ykazania wyższości b ry  
ty jsk iego  u s tro ju  kap ita lis tycznego 
nad ustro jem  dem okracji ludowej i  so 
cja lizm u.

Zastanówm y się jednak, ile  praw dy 
k ry je  się za porównaniam i przeprowa 
dzonym i w  te j audycji co do czasu pra 
cy wydatkow anej przez robotn ika  an­
gielskiego, polskiego i  radzieckiego 
dla zarobienia na kupno tego lub in ­
nego produktu . C ytu ję :

„P om yślm y teraz o ko lac ji: menu—  
ja jk a , popijem y m lekiem . A  więc ja j ­
ka —  John w  pięć m inut, Jan 20 m i­
nut, Iw an  m ilczy. No proszę. Jan p ra ­
cuje na ja jk o  cztery razy d łuże j“ . To, 
że te wyliczen ia są sfałszowane, w y ­
każemy później. A le  jeże li nawet by­
ły b y  praw dziw e , to  pozw o lim y sobie 
przyznać, że John rzeczyw iście bardzo

raz większe k ło po ty  gospodarcze W ie l mało pracuje na ja jk a , bo ty lk o  20 m i-

Konfereneja K ob ie t Azja tyckich 
tu P e k in ie

y  in ic ja ty w y  Zarządu G łównego 
L ig i K ob ie t, odbyła się kon fe ren ­

c ja  prasowa poświęcona zagadnie­
n iom  zw iązanym  z m ającą się odbyć 
w  niach od 1— 7 grudn ia  br. w  P ek in ie  
K one frenc ja  K o b ie t A z ja tyck ich . Za­
gadn ien ie  w a lk i kob ie t az ja tyck ich  o 
pokój i  dem okrację o raz cele i zadania 
kon fe ren c ji szeroko om ów iła  ob. M in i­
ster E. P rag ierowa, v.-przewodnicząoa 
SD FK (Ś w ia tow e j D em okrac ji Fede­
ra c ji K ob ie t).

W  związku z tym , że rząd Nehru 
odm ówił udzielenia zezwolenia na zwo 
łanie K on fe renc ji K ob ie t A z ja tyck ich  
w  Ind iach (K a lku tta ) na zebran iu p rzy  
gotowawczym  do K o n fe re n c ji K o b ie t 
A z ji,  k tó re  odbyło się w  Budapeszcie 
z in ic ja ty w y  ŚDFK, postanowiono zwo 
lać konferencję w Chinach. Sekreta­
r ia t  S D FK  przeds taw ił w ięc ten p ro ­
je k t I  Kongresow i K ra jow em u Kob ie t 
Chińskich, k tó ry  z radością pod ją ł się 
tego zaszczytnego zadania.

Znaczenie w yboru  wyzwolonych 
C h in  na m ie jsce zw o łan ia  K o n fe re n c ji 
je s t o lbrzym ie dla kob ie t A z ji,  walczą­
cych z w ielow iekową ty ra n ią , wolne 
bowiem i  demokratyczne C h iny, są na 
tchnieniem  wszystk ich wyzwolonych 
ruchów  A z ji.  K ob ie ty  dem okra tk i ca­
łego św iata z w ie lką  radością oczeku­
ją  zw o łan ia  K on fe re n c ji A z ja tyc ­
k ie j, k tó ra  odbędzie się w  Pekinie w  
dn. 1— 7.X II.49  r.

Kon ferencja  pozwoli zapoznać się 
św ia tu  z osiągnięciam i bohaterskich 
kob ie t walczących o wolność i pokój, 
pozwoli zjednoczyć ich s iły  do w a lk i 
z podżegaczami w o jennym i. K on fe ­
rencja  Kob ie t A z ja tyck ich  będzie je ­
szcze jednym  zwycięstwem całego 
św iata w  walce o pokój i  demokrację, 
ty m  bardzie j, że będzie zwołana na 
z iem i wyzwolonych Chin. Konferencja  
ta  będzie rów nież nowym  etapem na 
drodze do osiągnięcia celów nakreślo­
nych w  m anifeście I I  Kongresu ŚDFK 
i  apelu Sw. Komgr. O brońców  P oko ju 
w  Paryżu.

W szystk ie  sekcje ŚDFK przystępują 
z w ie lk im  entuzjazmem do popu la ry­
zowania znaczenia K on fe renc ji A z ja ­
ty c k ie j wśród kobiet swych k ra jów .

Szczególnie ważną będzie postawa 
kob ie t F ranc ji, H o land ii, B e lg ii, A n g lii 
i  A m eryk i, k tó re  w inny  w  zdecydowa­
nej fo rm ie  przeciwstaw ić się p o lity ­

ce ko lon ia lne j ich rządów i  rezu lta ty  
swych osiągnięć przedstaw ić na K on­
fe ren c ji K ob ie t A z ja tyck ich  w  P eki­
nie.

P rogram  K on ferenc ji K ob ie t A z ja ­
tyck ich  obejmie trz y  najważniejsze 
punk ty : sprawę w a lk i o pokój i demo­
krację, ochronę praw  kob ie ty oraz o- 
chronę p raw  dziecka. Ogromne zna­
czenie K on fe renc ji będzie polegało na 
tym , że odbędzie się ona po raz p ierw  
szy na teren ie A z ji.  J )ła  narodów A z ji 
w a lka  o pokój jes t w a lką  przeciw  bez­
pośredniemu : ciemiężcy. K on ferencja  
K ob ie t A z ja tyck ich  nie będzie więc 
zw yk łym  Zjazdem kobiet, ale będzie to 
zjazd kobiet dziś walczących, a ju tro  
budujących u s tró j spraw iedliwości spo 
łecznej.

Konferencja  K ob ie t A z ja tyck ich  po 
w inna być i  będzie wydarzeniem  w ie l­
k ie j wagi. Zjednoczone kob ie ty w y g ry ­
w a ją  nową b itw ę wiodącą do nowych 
zwycięstw.

(an)

wana przez okupację niem iecką, nie 
zdołała w  ciągu pięciu la t  powojen­
nych osiągnąć w  n iektórych dziedzi­
nach tego poziomu rozw oju przem ysłu, 
na ja k im  zna jdu je  się A n g lia  n iezn i- 
szczona przez wojnę i  dotychczas że­
ru jąca  na w  pó ł bezpłatnej p racy lu ­
dów kolon ia lnych. P am ięta jm y p rzy  
tym , że k ie row n ikom  gospodarki b ry ­
ty js k ie j spędza sen z oczu m yśl o co­
raz o • - — r- - , io m ożliwoś­
ciach dzia łan ia  ka p ita łu  b ry ty jsk ieg o
i  że co pewien czas A n g lia  staje nad ,
brzegiem  przepaści i  załam ania gospo ¡ b y ^  chyba ten skrom ny obiad czymś 
darczego I zapić. M yślę o szklance herbaty. A

więc k ilog ram  herba ty cejlońskie j —

liwości średniego i  wyższego w yksz ta l 
cenią.

Ciekawe byłoby np. stw ierdzić, jak i 
jest procent robotn ików  i  chłopów an­
gielskich na un iw ersytetach w  Oxford 
i Cambridge i  porównać ten procent-z 
procentem robotn ików  i  chłopów na 
wyższych uczelniach radzieckich i  poi 
skich. Ciekawe byłoby stw ierdzić, ilu 
robotników  angie lskich wysuniętych 
zostało w  la tach powojennych na kie­
rownicze stanow iska w  przem yśle i  ad 
m in is trac ji. W arto  było  by  p rzy  tym  
porównać te c y fry  z odnośnymi cy fra  
m i z Polski i  z ZSRR. N ikom u w  Pol­
sce nie przy jdz ie  do g łow y tw ierdzić, 
że poziom życiowy robo tn ika  polskie­
go nie pozostawia n ic do życzenia. Ma 
m y prawo jednak tw ie rdz ić , że Jan 
nie ma powodu m artw ić  się o to , czy 
będzie m ia ł za ro k  pracę, czy jego 
dzieci będą m og ły  się kszta łcić, tak, 
ja k  się m a rtw i, i  słusznie, John.

Na zakończenie zwróćm y uwagę na 
jeszcze jeden moment. O fia rna  praca 
robotn ika polskiego służy budowaniu 
us tro ju  socjalistycznego, podczas gdy 
praca robotn ika  angielskiego przyczy­
nia  się u trzym an iu  us tro ju  wyzysku. 
N ie  jest to wcale tak  obojętna spra­
wa, ja k  się może w ydaje redaktorom  
BBC.

W  om awianej audyc ji zna lazł się na 
stępujący ciekawy fra g m e n t: „Trzeba

Bram a W yżynna je s t jednym  z najcenniejszych zabytków Gdańska. Urząd 
K onserw acji Zabytków  p rzys tą p ił obecnie do je j rem ontu. ( fo t. A P I)

D ni Smetany iu  Polsce
W Bedrzychu Sm etan ie  lfe24— 1884) 'g rudn ia  „Sprzedaną Narzeczoną" pod 

czci naród

W róćp iy  teraz do sprawy, czy odpo 
w iada ją  prawdzie wyliczenia podane

John 166 m inu t, Jan —  4020 m inu t, 
Iwan... 0 Iw an  m ilczy“ . M ityczny

w  om awianej audycji, według k tó rych  ' lw a n " m ilczy) a re daktor BBC widocz-
robo tn ik  po lski i  radziecki musi me 
proporcjonaln ie więcej • pracować od 
robotn ika  angielskiego dla uzyskania 
tych samych produktów. W  swojej au­
dyc ji redaktorzy BBC zastosowali ba r 
dzo pospo lity  tr ic k , oparty  na przeko­
naniu, że słuchacz p rzy jm ie  na w iarę  
ich słowa, bo i  tak  nie może tego 
sprawdzić. N a k ilog ram  masła —  
stw ierdza au to ry ta tyw n ie  redaktor au 
dye ji —  John pracuje 66 m inut, Jan 
512 m inut, Iw an  1412 m inut. A  bied­
ny słuchacz chwyta te c y fry  i  m yś li 
sobie: ja k  oni to obliczają?... Zdaniem 
zaś redaktora BBC słuchacz m usi so­
bie powiedzieć: jeże li mówią, to w i­
docznie ta k  jest.

Otóż ta k  nie jes t. Co prawda prze­
cię tny słuchacz, a wśród nich i au tor 
niniejszego a rty k u łu  nie jes t w  stanie 

z przyczyn zrozum iałych z ołówkiem  
w  ręku sprawdzić, na ile  c y fry  te są 
sfałszowane. Możemy jednak z całą 
pewnością stw ierdzić, na czym polega 
metoda fałszowania. Metoda ta  polega 
m. in. na n ieuwzględnianiu fa k tu , że 
w  us tro ju  socja listycznym  na płace ro 
botnika sk ładają się nie ty lk o  o trzy ­
mane w  gotówce wynagrodzenie, ale 
szereg in nych  świadczeń ze strony pań 
stwa, z k tó rych  nie korzysta  robotn ik  
angielski. Dzięki swojej . p racy robot­
n ik  po lski i  radziecki m ają możliwość 
korzystan ia  z wczasów, dzięki swojej 
pracy robo tn ik  po lsk i i  radziecki za­
pewnia sobie stopniowo coraz lepsze 
możliwości mieszkaniowe, dzięki p ra ­
cy robotn ika  polskiego i  radzieckiego 
k ra je  ich szybko odbudowały się po 
zniszczeniach wojennych. Dzięki swo­
je j pracy robotn ik  i  chłop po lski za

nie chce tym  m ilczeniem  zasugerować, 
że biedny robo tn ik  radziecki w  ogóle 
nie p ije  herbaty.

N ie Kviem, czy ZSRR im p ortu je  her­
batę z Cejlonu; jeże li nie, to rzeczy w iś 
cie robo tn ik  radziecki nie p ije  herba­
ty  -cejlońskiej, p ije  natom iast herbatę 
gruzińską. Herbatę, k tó ra  rośnie w  
G ruz ji dzięki temu, że socjalistyczny 
rząd radziecki w p row adził w  G ruz ji 
uprawę herbaty. I  nie je s t to b łahost­
ka, je s t to jeden z objawów świado­
mej działa lności człow ieka w  us tro ju  
socjalistycznym . Być może, robo tn ik  
ang ie lsk i pracuje rzeczywiście ty lko  
166 m in u t na k ilog ram  herbaty. A le  
ty lk o  dzięki temu, że gdzieś daleko na 
Cejlonie robo tn ik  ta m ils k i pracuje pó ł 
darmo przy  p lantacjach herbacianych.

N ie fo rtun n ie  w yb rany  przez BBC 
p rzyk ład  z herbatą cejlońską je s t sym 
bólem brudnej, przepojonej k rw ią  i po 
tem ludzkim  podstawy znośnego jesz­
cze poziomu życiowego robotn ika  an­
gielskiego. D zięk i socjalizm ow i poziom 
robotn ika  radzieckiego nie m usi opie­
rać się i  nie opiera się na w yzysku lu 
dzi inne j rasy. Cejlon, inne ko lon ie  
pó łko lon ie  czy „n iezależne dom m ia“ 
n ie  są potrzebne Zw iązkow i- Ra­
dzieckiem u. Cóż .jednak zrob iłaby 
burżuazja angielska bez k o lo n ii 
i  pó łko lon ii ? Skąd by wzięła herbatę 
—  i  nie ty lk o  herbatę —  bez posiadłoś 
ci a frykańsk ich  i  az ja tyck ich? Skąd 
je weźmie, gdy s trac i prędzej czy póź­
n ie j te posiadłości? Czym będzie w te ­
dy korum pow ała  Johna?

*) Jeżeli B B C  złapie nas na omyłce, 
że nie cztery ja jk a , lecz sześć —  z gó- 

pew n ili swoim dzieciom faktyczne moż ry  przepraszam y.

czeskj n ie  ty lk o  ge­
nialnego twórcę m uzyk i narodowej, 
ale w ie lkiego syna, k tó ry  n igdy swej 
ojczyzny nie opuścił, a w  złych chw i­
lach n iec ił w iarę w  lepszą przyszłość.

W  roku  bieżącym Czechosłowacja 
obchodzi 125-lecie u rodz in  w ie lk iego  
muzyka. „R ok  Bedrzyeha Smetany“  
przyn iesie je j m iastom  i  w ioskom  ty ­
siące koncertów , poświęconych tw ó r­
czości p ion iera m uzyki narodowej.

Poetyczną na tu rą  i  szlachetnością 
Smetana b lizk i b y ł duchem Chopino­
w i i  L isz tow i. Sztuka jego nie odbiega 
od życia, lecz chw yta je  na gorącym  
uczynku i  dlatego po dziś dzień jes t 
żywa i  zrozum iała.

Tragedie osobiste, ja k  śmierć u ta ­
lentowanej córeczki i  g łuchota u szczy 
tu  twórczości nie z łam a ły  Smetany. 
W alczy bez w y tch n ie n ia  ze skostnia­
ły m  społeczeństwem, nieustępliw ie bu 
duje zręby m uzyk i narodowej.

Jest nie ty lk o  św ietnym  p ian is tą  i 
dyrygentem , lecz i  subtelnym  poetą. 
N a b a rk i jego spada organ izacja  kon 
cer.tów ludowych i  czeskiej opery na­
rodowej. Do czołowych kom pozycji te 
go a rty s ty  należy k w a rte t e-mol „Z  
mego życia“ , napisany w  przededniu 
w ie lk ie j trage d ii życiowej, ja ką  była  
głuchota. Jest to  n iezw ykłe zjaw isko 
optym izm u i  um iłow an ia  życia na tle  
ówczesnej twórczości pesym istycznej. 
Punktem szczytowym kom pozycji ope­
row ej je s t „Sprzedana Narzeczona“ . 
Z am yka ją  twórczość pieśni i  u tw o ry  
fortepianowe.

*
D n i Smetany w  Polsce rozpoczynają 

się 25 bm. koncertem sym fonicznym  
Państwowej F ilh a rm on ii W arszaw ­
skie j pod dyr. M. M ierzejewskiego. 
O tw orzy go „Sprzedana Narzeczona“  
we fragm entach, t . j.  uw ertura , A r ia  
M arzenki w  wykonaniu J. Dzikówny, 
arie i  duety R. Sauka i  M. Szopskiego. 
W  drug ie j części odegrane będą poe­
m a ty  symfoniczne „Obóz W allenste i- 
na“  i „W e łtaw a “ .

F ilh a rm on ie  w  Łodz i, Poznaniu, L u b  
lin ie , Katow icach, Sopocie, K rakow ie  i 
W roc ław iu  p rzygo tow u ją  koncerty 
symfoniczne z udziałem  najlepszych 
dyrygen tów  i  solistów. Opera w  Poz­
naniu w ystaw ia  w dniu 26 bm. i 4

dyr. W . B ierd ia jew a z czeską śpiewa­
czką E m ilią  Zachardową w  ro li Ma­
rzenki. Tę samą operę wznawia 1 g ru  
dnia Opera W rocław ska pod dyr. K . 
W  iłk o m ir  skiego.

Oprócz E m il ii Zacbardowej M in. 
K u ltu ry  i  S ztuk i zaprosiło do Polski 
świetnego kapelm istrza czeskiego z 
P rag i, W acława Neumanna, k tó ry  dy­
rygować będzie w  dniu 25 i  27 bm. 
koncertam i F ilh a rm o n ii Łódzkie j. P rzy 
jeżdżą też 22 bm. Czechosłowacki kw ar 
te t Peszka w  składzie Józefa Peszka 
( I  skrzypce), Jarosława Svobody ( I I  
skrzypce), Jarosława Hasza (w io la ) i  
F ranciszka Vochanka (w iolonczela). 
Zespół ten wykona dwa program y. W  
jednym  z n ich znajdzie się kw a rte t 
e-m o ll „Z  mego życia“  i  d -m o ll, dwa 
kw a rte ty  Dworzaka, jeden Korzelucha 
i  „L is ty  poufne“  Janaczka. K w a rte t 
Peszka zabawi u nas trz y  tygodnie, 
dając 11 koncertów w  w iększych m ia­
stach.

Polskie Radio organ izu je  t rz y  kon­
certy  czeskie, ponadto jeden dla m ło ­
dzieży i audycję „Czechosłowacja prze 
m aw ia do Polski“ . Transm itowane bę­
dą koncerty sym foniczne z różnych 
m iast oraz w ystępy kw a rte tu  Peszka.

Dzięki staran iom  Am basady Czecho­
słowackie j udało się urządzić w  Szcze 
cinie wystawę p.n. „Bedrzych Smeta­
na, tw órca czeskiej m uzyk i narodo­
w e j““ . W  m iastach wojewódzkich Tow. 
P rzy jaźn i Polsko - Czechosłowackiej 
urządzi pre lekcje o Smetanie z ilu s tra  
c ją  muzyczną. W ydane będą oko licz­
nościowe gazetki ścienne. (ro )

...A przez rad io  p łynę ły  z Londy­
nu . monotonnie, co dzień te same 
dźw ięk i chora łu  i  słowa... Pan A rc i­
szewski „po dz iw ia ł“  bohaterstwo lud­
ności, pan M ik o ła jc z y k  „poc:eszał“ , że 
na swoją odpowiedzialność bierze lo­
sy sto licy  i  je j m ieszkańców, in n i pa­
nowie rów nie szczodrze rozdz ie la li w y  
razy uznania i  otuchy. N ie  w iedzie li, 
że słowa ich  tra f ia ją  w  próżnię. Bo 
je ś li jeszcze k ilk a  ty g o d n i tem u część 
ludzi, tum aniona przez londyńskie ra  
dio i  akowską prasę łu dz iła  się, że 
może tam ci z zachodu jakoś pomogą, 
to ju ż  w tedy, w  szóstym tygodn iu
w a lk i sytuacja  by ła  jasna dla każ- i j cy_ Potworna prawda o świadomej 
dego, me ty lk o  dla nas, AL-owcow, zbrodni, popełnionej przez reakcję na 
k tó rzy  zdaw a liśm y sobie z tego spra- - - - -

M Ó W IŁ A M  Z M ARSZAŁKIEM  
ROKOSSOW SKIM

Ze wspomnień łączniczki AL
W  „ż o łn ie rzu  P o lsk im “  i  „P oko len iu“  ukazało się wspom­

nienie Heleny Jaw orsk ie j p t. „M ów iła m  z M arsza łk iem  Rokossow­
skim  podczas Powstania W arszawskiego (Ze wspomnień łączn iczk i 
A .L.). A r ty k u ł ten  zamieś zczainy z nieznacznym i skrótam i.

Zgon prof. A, Kleczkowskiego
W  K rakow ie  zm arł dnia 17 bm. 

p ro f. d r  Adam  K leczkowski, w yb itn y  
znawca f i lo lo g ii germ ańskiej.

Z m arły  b y ł profesorem U n iw ersyte 
tu  Poznańskiego, a następnie U n i­
w ersyte tu  Jagie llońskiego w  K ra ko ­
wie.

Profesor K leczkow ski b y ł również 
członkiem  P A U .

Śmierć malarza maryuisiy
W  Gdańsku zm arł w  dn iu 16 bm. 

znany m alarz Franciszek Szwoch, je ­
den z n ie licznych polskich m aryn istów . 
Z m a rły  b y ł przed wojną prezesem 
Zrzeszenia Polskich A rty s tó w  P la s ty ­
ków  w  W arszawie.

Do w iększych prac F. Szwocha nale 
żą: „B itw a  pod O liw ą“  oraz „B itw a  
pod Puckiem “  —  wykonane ju ż  po woj 
nie. W  dorobku m alarsk im  a rty s ty  
znajduje się poza tym  szereg obrazów, 
odtwarza jących życie rybaków  na lą ­
dzie i  morzu.

A r ty s ta  zm arł w  przeddzień o tw a r­
cia zbiorowej w ys taw y swoich prac 
w  Gdyni

W ypadk i toczy ły  się w  b łyskaw icz 
nym  tem pie. Następnego dnia rano 

żyw ym  ciele ludu warszawskiego, od- w y jecha łam  z gen. Ż ym ie rsk im  i  gen. 
słonię ta została znacznie później. B ułganinem , (k tó ry  b y ł wówczas 

A le  zna liśm y ją  ju ż  w tedy, m y żoł przedstaw icie lem  A rm ii Radzieckiej 
nierze A rm ii Ludowej, W iedzie liśm y p rzy  P K W N ) do sztabu M arszałka Ro 
nie ty lk o  to, że powstanie w yw o ła - kossowskiego.
ne zostało bez porozum ienia się z W  n iew ie lk im  domku pod M iń - 
dowodztwem A rm ii Radzieckie j. W ie skiem M azowieckim  —  kwaterze do 
dziehsmy również, ze przez ca ły  czas wódcy l  F ron tu  B ia łoruskiego —  ju ż  
trw a n ia  w a llu  dowodztwo A K  upór- nas oczek iw an0. W  pokoju, na stole, 
czywie odm awiało tego porozum ienia. p rzy k tó rym  s ta ł wysoki mężczyzna 

. W szystkie  propozycje dowództwa A r  leża} p lan  W arszawy. S tarannie zakre- 
probach forsow ania W sły  pod Dęb- m n Ludowej by drogą rad iow ą na- ś]ono ju ż  na nJm p u n k ty , zna jdu jące 
linem  i  Puław am i. To b y ł znak, ze - wiązać kon ta k t (A L  nie rozporządza się w  rqkach powstańców -  te same, 
w  sztabie J  F ron tu  B ia łoruskiego, ła  wówczas rad iostac ją ) —  b y ły  sy- k tó re  ok re ś liliśm y  w  m e ldunku  po- 
k to ry m  dow odził Marsz. Rokossowski, stematyczme odrzucane. D latego już  przedniego dn ia w  Radości —  znak 
is tn ie je  plan p rzy jśc ia  z pomocą w  p ierwszych dniach powstania w y - i ak szvbk<-> nasz m eldunek Drzekiaza-
powstaniu i  uderzenia na W arszawę, słane zosta ły  z W arszaw y dwie łącz- no do “sztabu fro n tu  Żoliborzu by ło  jednak m ożliwe ty lk o

■ * , xx ni. ni'7V loilnnpgocnum etnnron rnwanin

wę , od pierwszego dn ia : powstanie 
uratować m ogła ty lk o  pomoc A rm ii 
Radzieckiej.

Coraz rzadzie j słuchano rad ia  lo n ­
dyńskiego. Z coraz w iększym  napię­
ciem śledził mieszkaniec W arszawy 
—  żołn ierz i  c yw il —  kom unikaty  
z fro n tu  nad W is łą . K om un ika ty  m ó­
w iły  o ciężkich walkach na p rz y ­
czółku pod W arką,, o uporczywych

Rokossowski m ów ił po polsku. Z p y ­
tań, k tó re  m i zadawał, w idać było 
że doskonale zna W arszawę. W ym ię 
n ia ł poszczególne ulice, in teresował 
się losem placu Zamkowego i  M ar 
szałkowskie j. K iedy nie m ogłam  już 
uk ryć  zdumienia, uśm iechnął się: 
„N ie  dziwcie się, ja  przecież jestem 
z W arszaw y“ . A  ktoś inny dorzuci!: 
„N ie  w iecie? Przecież to Polak1 

W  pewnej chw ili, późną nocą, u s ły ­
szeliśmy w a rko t samolotów. W  ciszy 
k tó ra  zapadła, Marsz. Rckosowsk5 
zw róc ił się do mnie i pow iedzia ł 
„S łucha jc ie , to  lecą z rzu ty  bron i, le­
ka rs tw  i  żywności dla W arszaw y“ . 
W idzia łam , że b y ł wzruszony

Odtąd noc w  noc, ju ż  na Pradze, 
o k tó rą  jeszcze przez dwa dni toczo­
no ciężkie w a lk i, s łysze liśm y w a rko t 
samolotów niosących pomoc powstań 
cbm. Równocześnie a rty le r ia  radziec­
ka bezustannie, dzień i  noc ostrze li 
w a ła  pozycje n iem ieckie w W arsza: 
wie. Z saskiej Kępy, pod huragano­
wym  ogniem w roga p rzep raw ia ły  się 
na przyczó łek C zerniakow ski —  je ­
dyny pu nk t oparcia na lewym  brze­
gu —  oddzia ły  polskie. Przez osiem, 
Oni trw a ły  zacięte w a lk i o każdy 
m etr bruku. U trzym an ie  i  rozszerze­
nie przyczó łka  Czerniakowskiego, a 
równocześnie utworzenie drugiego na

Bo przecież nawet człow iek n ieobyty  n iczk i A L  na drugą stronę fro n tu  
ze s tra teg ią  zdawał sobie sprawę, że (n ieste ty nie udało im  się przejść 
tworzenie przyczó łków  na po łudnie przez lin ię  f ro n tu ) .  Próba ponowio-
od W arszaw y je s t niczym  innym  ja k  na została w  parę tygodn i potem ze
próbą oskrzyd len ia  Stolicy, na jpew - S tarów ki. I  tym  razem bezowocnie,
niejszą i  ja k  potem p ra k ty k a  poka- Postanowiono jeszcze raz wysłać Pytaniem , w  k tó rym  przecież nie r ° ' iT leZ £ £
zała, jedyną drogą do je j wyzw o- łączników. Z g łos iłyśm y się wówczas—  było n](: zdumiewającego. Zaskoczy- B o i-K om orow sK i, aie... w ia
lenia. Jasne było, źe sprawa jest j a  ̂ Janka Balcerzak _ „E w a “  na *9 .m n *® co innego: Marsz. Rokossow-

p rzy  jednoczesnym skoncentrowaniu 
K ie d y  podeszłam do m apy, Marsz, s ił powstańczych na tych odcinkach. 

Rokossowski pow iedzia ł: —  Sprawdź TeS° w ym aga ła sytuacja , do tego dą- 
cie, czy plan je s t dokładny. Podnio- ^  żołm erze-powstancy. rozum iejąc 
słam głowę zaskoczona. B yna jm n ie j P1,an stra teg iczny Marsz. Rokossowski 

- - • ™" Ftozumiał to rów nież pan - h rab ia

ciężka. O fensywa, w  w yn iku  k tó re j ochotnika. Rozkaz b rz m ia ł: „p rze - ski m ów ił po polsku. N ie  było  jed-

nie to
a l e “ . Ono przesądziło los W arsza­

wy. Bo Bora, ta k  ja k  całą reakcję 
nie obchodziły byna jm n ie j losy W ar 
szawy. W 'yw oła ł powstanie, k ie ru jąc  
je swym ostrzem przeciwko A rm ii

oswobodzone zostały wschodnie połacie dostać się przez lin ię  fro n tu  dotrzeć nak czasu na pytan ia . Przede wszyst-
k ra ju  trw a ła  ju ż  przecież dwa m iesią do gztabu Marsz. Rokossowskiego i ̂ im  należało sprawdzić plan.

oczyw fsty T a 3 k lż d e g T fa k t ,  ^ “ po ! Przedstaw ić sytua<^  w  W arszaw ie. Okazało się, że naniesiono nań Radzieckiej i na te j zdradzieckie j po­
m ija ją c  nawet ogromne wyczerpanie 10 w rześnia wieczorem, odprowa- w szystko czego nauczyłyśm y się na zyc ji do trw a ł do końca. D latego w 
żołnierza, nie można iść dalej bez dzone przez dwóch kolegów —  A L -  Pam l?c. wychodząc z W arszawy. Za- decydującej c h w ili B ó r dał rozkaz ka 
nabrania tchu“ , bez podciągnięcia od owców przep łynę łyśm y W isłę. 12-go aim s. ,nc.zyta się audiencja, spyta- p itu la c ji. Na skutek te j zdrady, m i- 

wodów zaopatrzenia, tego całego za- rano przeszłyśm y przez lin ię  fro n tu  ia™ aleslmaf0.> czy mozna Pędzie po- mo ca łe j pomocy, ja k ie j m ogła udzie 
piecza, k tó re  m usi mieć każda idąca pod Gocławkiem, w  momencie, gdy ™?c W arszaw ie. M arszałek Rokossow- lić  i  udz ie liła  A rm ia  Radziecka, m i- 
naprzód arm ia, a k tó re  wówczas znaj ofensywa na Pragę by ła  ju ż  w  peł- skl sp°-11' , . na poważnym  pe ł- mo bohaterstwa oddziałów  polskich
dowało się jeszcze daleko na wscho- nym  toku . W  k ilk a  godzin po do ta r- nym  ,.tro s k l w zro k iem : — Z rob im y  idących z odsieczą, powstanie padło.

ciu do pierwszego radzieckiego żoł- wszystko, cQ będzie w  naszej mocy. N ie w łd z ia ła m  w6wczas M arszalka 
nierza, by łyśm y ju ż  w  sztabie ra -  Późnym wieczorem przyszedł adiu Rokossowskiego. A le  pam ię tam  roz-
dzieckim  w  Radości, skąd natychm iast ta n t i  poprosił mnie ponownie do mowę z n im , wzruszenie z ja k im  mó- 
skontaktowano nas z dowództwem k w a te ry  Marsz. Rokossowskiego—  na w ił o W arszaw ie, m iłość do rodzinne- 
polskim . L e j samej nocy w Lub lin ie , kolacje. Oprócz Marsz. Rokossowkie- go m iasta i  troskę o jego losy, jak ie  
wobec członków Polskiego K om ite tu  go, B u lgan ina i  Ż ym iersk iego w  po- czuło się w jego słowach.
W yzwolenia Narodowego składałyś- ko ju  by ło  jeszcze k ilk u  generałów ra  I  dlatego w iem , że z ta k im  samym 

, . . .  h iy  ra p o rt o sy tua c ji w  W arszaw ie, dzieckich. Rozmowa toczyła  się oczy ja k  m y bólem p a trz y ł na Dowalona
™  Dow iedzia łyśm y się, że dotąd nie b y - wiście przeważnie w okół powstania, stolicę, k tó re j, m im o najw iększych 

ło ż a d n y  c h w iadomości z ogar- opowiadałam o walkach, o sy tuac ji o fia r i  w ys iłków , nie m óg ł wówczas, 
niętego powstaniem  m iasta, a brak powstańców i  ludności, o bestia l- w sku tek zdrady re a k c ji, °  pomóc tak  
ich oczywiście w yk lucza ł całkow icie stwach h itlerow ców . W  m iarę roz- skutecznie, ja k  tego p ragną ł on i  ca- 

Odpowiedzi na to  pytan ie  nie zna ł m ożliwość bezpośredniej pomocy pow m owy rosło coraz bardzie j moje zdu la A rm ia  Radziecka, 
wówczas przecię tny mieszkaniec s to - stancom m ienie. Już n ie  ty lk o  dlatego, że M arsz Helena Jaworska

dzie.

Powstańcy i ludność W arszaw y w i­
dzą dążenia A rm ii Radzieck!e j do 
p rzy jśc ia  z pomocą płonącemu m ia ­
stu. I  coraz na ta rczyw ie j rzuca ją p y ­
tan ie : co czyni dowództwo A K , by 
skoordynować swoje p lany w a lk i z

k ie j, ja ka  is tn ie je  łączność m iędzy 
sztabem A K , a sztabem Marsz. Rokos^ 
sowskiego.

Książa mówią...
Dać św iadectw o p ra w d z ie  i  zaprze 

czyć fa łszom  je s t z pewnością — 
według pojęć naszej, 20-tego w ie ku  
c y w iliz a c ji — obow iązk iem  każdego 
uczciwego cz łow ieka  i  to  obow iąz­
kiem , do k tó rego  w y k o n a n ia  n ie  trze  
ba być  w zyw a n ym , ale k tó ry  się w y  
pe łn ia  odruchowo.

Z pewnością z tych  założeń w ycho­
d z ili księża, k tó rz y  na d ługo jeszcze 
przed w iz y tą  w  B e lw ederze przedsta 
w ic ie l i duchow ieństw a , uczestn ików  
Z jazdu  Z jednoczeniow ego B o jo w n i 
kó w  o W olność i D em okrację , ogłasza 
li  w  pras ie  lis ty , s tw ierdza jące, że 
oni w  p e łn ien iu  swoich fu n k c ji k a ­
p łańsk ich  a ich  pa ra fia n ie  w  w y k o ­
n yw a n iu  k u ltu  re lig ijn e g o  —  n ie  na 
n o tyka ją  na żadne trudnośc i. Z  tego 
samego założenia w y c h o d z ili także ci 
księża, k tó rz y  w  czasie w iz y ty  w  B e l 
wederze m ó w ili- P rezyden tow i R.P. 
w  ja k  dogodnych w cnm kech  w v -*  
n e ln ia ją  sw oje pow o łan ie  kap łańsk ie  
— i c i księża. k tó rz v  jv -  nóźn ie j ogla 
szali ośw iadczenia w  prasie.

Ksiądz, k tó ry  rzeczyw iśc ie  jes t ka 
Dianem z pow o łan ia , n ie  może zrozu 
mieć, po co wciaga się p o lity k ę  do re  
' ig i i  i p rze c iw ko  tem u pro testu je . 
A. rów nocześnie każdy ks iadz-obyw a 
te l, k tó ry  p ra cu je  wśród ch łonów  i 
ro b o tn ikó w , k tó ry  w id z ia ł i zna ł dolę 
ro b o tn ik ó w  i  chłoDÓw przed w o jną  i 
w idz i, j.ak jes t teraz —  ten ksiądz nie  
ta  się w ciągnąć do a k c ji p rze c iw  P o l 
-po L u do w e j.

W ydana przez Sp. O.-W. ..Czytel­
n ik “  broszura pt. ..Księża m ów ią ...“  
iest w yd aw n ic tw e m  bardzo na czasie. 
•Test to  zb ió r licznych  w yp o w ie d z i 
duchow ieństw a ka to lick ie go  albo zło 
m nych  podczas au d ienc ji w  B e lw e ­
derze, a lbo też nadsyłanych w  ciągu 
całego ro k u  do p rasy i tam  ogłoszo­
nych.

S łusznie pow iedziano w  p rzedm o­
w ie  do broszury, że dopiero zebrane 
razem  do kum en ty  te i w yp o w ie d z i 
dają jasny obraz zagadnienia.

A  obraz ten wca le n ie  ie s *,ta k i, ja k  
go sobie w yobraża re a kcy jn a  część 
k le ru . Tstnieie jednak  coś w ięce j n iż  
dyscyplm a, jest tym  czymś — sum ie­
nie... ST. M.

Zespoli? samońomocp 
w  nauce

Dla podniesienia wydajności p racy 
studentów, polepszenia w yn ików  w  
nauce oraz likw idow an ia  zby t dużego 
procentu studentów odpadających w  
ciągu studiów, na każdej wyższej u- 
czelni, p rzy  w szystkich wydzia łach i  
sekcjach powstaną zespoły samopomo 
cy w  nauce. Każdy zespól będzie obej­
mował 10 do 20 studentów. Zespoły 
te będą dysku tow a ły i pow tarza ły  m a­
te r ia ł p rzerab iany na wykładach i 
ćwiczeniach. O rgan izacja  zespołów o- 
parta  je s t na doświadczeniach, uzyska 
nych w  tym  zakresie w Związku Ra­
dzieckim i  k ra jach  dem okracji ludo­
wej. Tworzenie zespołów przew idzia­
ne je s t przede w szystkim  na I  roku 
studiów  i  na studium  przygotow aw­
czym. Ogólny nadzór nad wszystk im i 
w ydzia łow ym i zespołami będzie spra­
wować specjalne kie rownictwo, złożo 
ne z dziekana w ydzia łu  oraz delega­
tów  FPOS i  ZA M P
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Podnoszenie czujności rewolucyjnej 
to najpilniejsze zadanie stojące przed nami

Przemówienie Sekretarza K  C PZ Józefa Cyrankiewicza

■ \Ą 7  D O TYCHC ZASO W EJ dyskus ji 
'  V jest z konieczności pewna dys­

proporc ja . M ów i się dotychczas 0 blę 
dach by łych peperowców. Należy ied 
nak m ów ić także o błędach by łe j 
PPS, bo to dziś, w  fo rm ie  pozostałoś­
c i socja ldem okratyzm u i op o rtun iz ­
m u jest sprawą całej naszej P a rtii.

Jest to P lenum , k tó re  odbywa się 
w  jedenaście m iesięcy po zjednocze­
n iu  k lasy  robotniczej. Na tym  P le­
num  d o c ie ra *- się do nac jona lis tycz­
nych, socja ldem okratycznych i opor 
tun is tycznych  kcrzen i odchylenia i 
w yn ik łe go  zeń b raku  czuiności. Jako 
b y ły  pepesowiec, k tó ry  zresztą pro­
ces do jrzew an ia  ideologicznego do 
jedności organicznej, do m arks izm u- 
le n in izm u , do p a r t i i bolszewickiego 
ty p u  przebyw ał w raz z całą zdrową 
częścią odrodzonej PPS, zadaję so­
b ie  ipytanis, ja k  by ło  z tą czujnością 
u  nas, w  PPS. Zadaję sobie to p y - 
tan 'e  z podw ójną ostrością i św iado­
m ością dużej ilośc i popełn ionych 
przez PPS błędów.

G dy m owa o czujności wobec agen 
tu r  bu rżuaz ji, wobec agentur im pe­
r ia liz m u , to  trzeba — rzecz biorąc 
h is to ryczn ie  —  odróżnić inną m o ż li­
wość pene trac ji agentur w  K P P  i  in ­
ną w  PPS.

A ge n tu ra  w  K P P  m usia ła się b a r­
dzo mocno ideolog iczn ie maskować 
i  ko.nspirować, mogła się z rzadka 
u jaw n ia ć  w  pewnyćh zagadnieniach 
taktycznych, mogła obróść ideologią 
lu b  opleść prow okacją i  przeźreć ty l ­
ko  odchylen ie  ideologiczne — tak, 
ja k  to się stało z trcckizm em . Na co 
dz ień obow iązyw ało  jednak agentu­
r y  w  K P P  ja k  najgłębsze zamasko­
w anie . B y ły  one bow iem  w łaściw ie  
szpiegostwem i  p row okacją  na w ro ­
g im  dla siebie ideologicznie terenie.

. I

Zupe łn ie  inaczej rzecz m ia ła  się na 
terenie przedw ojennej PPS. Na te re ­
nie tej socja ldem okratyczne j p a rtii 
od samego początku ju ż  w  ideo log ii 
wyrażał się nacisk bu rżuaz ji i je j pe 
netracja do ruchu  robotniczego. Na 
skutek tego agentury w  PPS nie  m u 
ia ly  się ideolog iczn ie maskować, ale 
nogiy występować w  gruncie  rzeczy 

je w n !e, m og ły  n ‘e ty lk o  kie row ać 
pa rtią  taktycznie, czy strateg icznie, 
od czasu do czasu, ale kszta łtow ały  
ją  ideologicznie, tw orząc z n ie j 
w brew  w o li i w b rew  świadomości mas 
robotniczych, in s tru m en t w a lk i z re ­
w o lucy jnym  ruchem  robotniczym .

T ak oto socja ldem okratyzm  i  opor 
tun izm  sp rzy ja ł agenturom , tak  sta­
wa! się agenturą bu rżuazji, ka p ita liz  
m u i wreszcie, im peria lizm u .

S łowem : agentura przerosła w  ideo 
logię socja ldem okratyzm u, a ideo lo­
gia przerosła w  agentury.

A gen tu ry  w iedz ia ły , że klasa robol 
nicza bez p a r t i i re w o lu cy jn e j jest 
bezbronna, a z p a rtią  k o n trre w o lu ­
cyjną, działa jącą pod maską socjal- 
aem : k ra iyzm u , jest sparaliżowana.

A gen tu ry  dz ia ia ly  w  PPS w  fo r ­
m ie ideologicznej, w ystępu jąc w  po­
czątkow ym  okresie po w yzw oleniu, 
co praw da jako  zw o lennicy c drodze 
n ia  PPS w  w arunkach dem okracji 
ludow ej, ale jako  p rzec iw n icy  jedno 
litego fro n tu , ja k 0 zw olennicy sze­
rokiego porozum ienia dem okratycz­
nego, w szczególności z M iko ła jczy ­
k iem , z perspektyw ą w a lk i z PPR.

A ge n tu ry  te m ia ły  wyraźne i  ja w  
ne oparcie w  grupie Żuławskiego i 
wśród lu dz i Pużaka. B y li to ludzie 
w  rodza ju  G ala ja , W ąsika, Zbroży- 
ny, Zdanowskiego i  innych.

G rupy te i ich nadzieja na opano­
w anie  przez nie  PPS i  na doprow a­
dzenie do sku tku  sojuszu z M ik o ła j­
czykiem , stanów ły  podstawowe opar­
cie dla p lanów  angielskiego i ame­
rykańskiego im periabzm u.

N A  KOGO L IC Z Y Ł
IM P E R IA L IZ M  A M E R Y K A Ń S K I
W następnym  okresie, w  okresie 

zdecydowanego uznania jednolitego 
fro n tu  za podstawę w apółdźia łśn ia  
PPS i PPR agentury przyssały się 
do n iek tó rych  zagadnień p ra k ty k i je ­
dnolitego fro n tu  i  z poszczególnych 
prze jaw ów  te j p ra k ty k i us iłow a ły  u- 
czynić m ate ria ł, rozsadzający jedno l'- 
ty  fron t. B yło  to n ieraz maskowane ja 
ko „tro s k a “  o je d n o lity  fron t, ja k k o l­
w ie k  w  rzeczyw istości zia ło wrogością 
do PPR.

A ge n tu ry  te oparcie i  nadzieję w :- 
dz ia ly  w  przywódcach p raw icow ych  
PPS, k tó rzy  złe p rze jaw y je d p o lito - 
fron to w e j' p ra k ty k i tra k to w a li jako 
k a p ita ł po lityczny d la siekre.

P raw icą pobita  zcstała ideolog icz­
n ie  w  czerwcu 1947 r., jednakże bez 
na leżytych konsekw encji organ iza­
cyjnych. L in ią  nacisku ideologiczne­
go agentur i  grup p raw icow ych  w 
następnym okresie stało się zagadnie 
nie jedności. „Je d n o lity  fro n t cwszem 
— ale jedność jest zaprzeczeniem je ­
dnolitego fro n tu “  — to było ko le jne 
hasło p raw icy. B yio  cno wym ierzone 
przeciw ko rea lizow an iu  um ow y o jed 
ności dzia łan ia , k tó ra  w yraźn ie  sta­
w ia ła  jedność organiczną, jako pe r­
spektywę jednolitego fron tu .

Po prok lam ow an iu  jedności przez 
k ie ro w n ic tw o  obu p a r ti i ja ko  celu 
praktycznego, nastąp iła  gw ałtow na 
kap itu lac ja  p ra w icy  z równoczesnym 
zam ien ian iem  się w  p rze m ytn ikó w  
ideologicznych do Zjednoczonej Par- 

* t ii pod hasłem: „Jedność ale zaraz“ .
V/ sposób bardzo charakterystycz­

ny pisze o tym  am erykańskie  czaso­
pismo „F o re ign  a ffa irs “ , wyrażające 
poglądy Dep. Stanu: „P ra w ica  socja 
lis tyczna spodziewała się, ż i  jeże li 
połączenie nastąpi n iezw łocznie, to 
będzie mogła ona wejść do Z jedno­
czonej P a r t ii ,,z je j ca łym  starym  
ideolog icznym  bagażem“  i  że będzie 
mogła, w yw ie ra ć  w p ły w  na pa rtie  na 
w et niezależnie od swej liczebnej s i­
ły “ -.

Na t0 samo liczy ło  p raw icow o-na- 
cjonalistyczne odchylenie w  PPR, k tó  
re, ja k  ocenia wspom niane pism o — 
sądziło:

,,Że jeżeli u tw o rzy  się masową pa r­
tię, w  k tó re j .socjaliści —  tradycy jn ie  
polscy na jp ie rw , soc ja lis tyczn i po­
tem “ złączą się z oportun is tam i i 
pseudo - m arks is tam i PPR, tą na­
c jona lis tyczny po lsk i kom unizm  zdo­
będzie s ilną  bazę...“

Na przeszkodzie tem u najazdow i 
p ra w icy  na Zjednoczoną, P artię  sta­
nęło -s ierpniow e plenum  PPR, wrześ 
n iow a rada naczelna PPS i akcja o- 
czyszczania szeregów.

Każdy w id z i, że W okresie powo­
jennym  działalność agentury ideo lo­
gicznej w  PPS przeplata ła się z dzia 
ła lnością p ra w icy  w  PPS, że ro la 
p ra w icy  o b ie k tyw n ie  przerastała w

ro lę  agentury, a agentura um ia ła  w y  
zyskać bazę p raw icow e j części PPS.

Rzecz prosta, że i  postawa trzonu 
kierowniczego PPS, składającego się 
w  części z centrystów , n ie je dn okro t 
nie ulegała naciskom  p ra w icy , a w ięc  
i  agentur ideologicznych.

O m aw ia jąc zresztą po krótce ty lk o  
ro ię  agentury ideologicznej, trzeba 
do tego dodać agen tu ry typu  szpie­
gowsko -  prowokatorskiego, nasłane 
dla specjalnych, da le j sięgających ca 
lów  lu b  d la  doraźnej pene trac ji ideo 
logicznej.

S O C JA LD E M O K R A T Y ZM  ,
U S Y P IA Ł  CZUJNOŚĆ W OBEC

SZPIEGÓW  I  PRO W O KATO R O W

W zrost czujności rew o lu cy jn e j wo 
bec agentur, wobec szpiegów i  p ro­
w okatorów  jest — ja k  m ów i tow. 
B ie ru t —  fu n k c ją  podn iesien ia na 
wyższy poziom  po lityczny pracy każ 
dego członka p a r t i i.  Wymagać to bę 
dzie szczególnego w y s iłk u  ii p racy nad 
sobą ze strony nas wszystkich, ale w 
szczególności ze strony towarzyszy, 
k tó rzy  w y ro ś li w  p a r t i i socjaldem o­
kra tyczne j, k tó rzy  chcąc n ie  chcąc, 
m usie li nasiąkać nie  ty lk o  socjalde­
m okratyczną ideologią nawet w tedy, 
k iedy  się z n ią  s ta ra li walczyć, ale 
m us ie li , także, nasiąkać socjaldem o­
kra tycznym , oportun is tycznym  bra* 
k iem  czujności rew o lu cy jn e j, brak iem  
k ry te r ió w  w  doberze kadr, le kko ­
myślnością, n ieraz bezgraniczną na 
iw ncścią , w ygodn ictw em , lib e ra liz ­
mem, kum oterstwem ^

P ozw o liło  to n ie  ty lk o  na penetra 
cję ideologiczną agentur do p a r t i i  po 
przez p raw icę  socjalistyczną, ale rów  
nocześnłe pozw o liło  opleść agenturą 
n iek tó re  ogn iw a apara tu party jnego 
i  państwowego. Dowodzi tego fak t, 
że w icem in is trem  ro ln ic tw a , a przed 
tym  k ie ro w n ik ie m  W ydzia łu  Ekono­
micznego C K W  PPS m ógł być d w u - 
licow iec  w  rodza ju  Kow alewskiego, 
k tó ry , ja k  się okazało, b y ł przed w o j­
ną starostą sanacyjnym, na W ołyn iu , 
a podczas. w o jn y  i  po w o jn ie  pow ią ­
zany b y ł z grupą Lechowicza. Ze w i­
cem in istrem  Pracy i O pieki Społecz­
nej m ógł być w sp ó ln ik  Lechowicza, 
Kochanowicz. Że w  aparacie p a r ty j­
nym  p racow a li przez pew ien czas, 
chron ien i i  p ro tegow ani przez n ie ­
k tó rych  towarzyszy, agenci W IN -ow  
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lnż. M. M. Dawydow

N A W O D N I E N I E  

O G R O M N E J  P U S T Y N I
N O W Y  SZLAK W O D N Y  O D  RZEKI OB 

D O  MORZA KASPIJSKIEGO
Zamieszczamy poniżej sk ró t a r ty k u łu  radzieckiego inżyniera M. M. 

Dawydowa, autora gigantycznego planu nawodniania obszarów pustyn­
nych A z ji Środkowej.

Pierwsze wiadomości o pracach nad realizacją tego planu przy w y ­
korzystan iu  energii atomowej w'zbudzity ogromne poruszenie w całym 
świccie. A r ty k u ł inż. Dawydowa, przedrukowany z radzieckiego m ie­
sięcznika „G idrotechniczcskoje S tro itie ls tw o “  m imo rzeczowego tonu 
brzm i fan tastyczn ie i sensacyjnie. A przecież w k ra ju  socjalizm u już 
przystąpiono do rea lizac ji tego p ro jektu .

R e jony A z ji Ś rodkow e j i K a -  j ' A z ja  Ś rodkow a jest je d yn ym  re jo  
zachstanu w y k a z u ją  ju ż  obec- nem  Z w ią zku  Radzieckiego, posiada 

n ie  o lb rzym ie  zapotrzebow anie na j ją cym  po tenc ja lne  m ożliw ośc i do 
wodę. O grom ny obrz r  złym . nada­
ją cy  się do w yko rzys ta n ia  gospo­
darczego w  zw iązku  z w y ją tk o w o  
dogodnym i w a n iń k  m- c ep lnym i, 
s tw arza o lb rzym ie  m ożliw ośc i d la  
ro z w o ju  w yso ko jakcśc iow ych  up raw  
p rzem ysłow ych  i ro ln y c h  (baw ełna, 
ro ś lin y  ,  kauczukonośne, ryż  itd .) .
Równocześnie te reny te oesiadają ol 
b rzym ie  bogactw a kooa łne (nafta , 
m eta le  ko lo row e, w ęg ie l, surowce 
chem iczne itd .) .

Zasadniczo w ięc —  potrzeba ty lk o  
w ody.

Obecne zapasy wodne w  dużym  
stopn iu  są ju ż  w yko rzys ta ne  i  m o­
żna przypuszczać, że w  naibMższym 
czasie w o ln y  zapas w ody w  rzekach 
ś rodkow e j A z ji zostanie w  p e łn i w y  
czerpany. P ro jek tow ane  kan a ły  i r y ­
gacyjne z rz e k 1' Am** le w o ­
brzeżny K a ra -K u m s k i i- - r " ” * * ''-zez 
n y  —  A m u d a ry irk i —  niem a! w  pe ł 
n i w yczerpu ją te zasobna w  wodę 
rzekę. Zbudowane i budując« sie sta­
c je  wodne na S y r -D a r ii a także sze 
reg  in n ych  p ro je k to w a n ych  kana łów  
iry g a c y jn y c h  w ycze rpa ły  n ra w ie  zu 
pe łn ie  wodę z te j rzek i. Łącznie w  
z le w isku  m orza A ra lsk ie g o  można 
na w odn ić  oko ło  8 m ilio n ó w  ha. co 
jednakże  spow oduje zubożenie tego 
m orza o oko ło 50 km . sześciennych 
w o d y  (w  zw iązku  z ty m  po w ie rzch ­
n ia  zw ie rc ia d ła  wodnego zm nie jszy 
się z 70 tys. do 12.3 tys. km . k w a ­
d ra to w ych  A b y  zachować "csnodar 
cze znaczenie m orza A ra ls k A g o  trze 
ba m u  tę ilość w ody tzn. 50 km , sze 
ściennych u zu pe łn ić

« f i D I K i S W S W E iO

dalszego, znacznego rozszerzenia na 
w a dn ianych  terenów , przeznaczonych 
pod w yso lto jakościow ą, d łu g o w łó k n i 
stą bawełnę i inne u p ra w y  pe łu dn io  
we. Jak  w y ka za liśm y  w yże j, zada­
nie  to może zostać w ykonane  ty lk o  
po doprow adzen iu  uzupe łn ia jących  
zaoasów w o dy  z in n ych  z lew isk, po­
siadających nadwyżkę wody. D la  o- 
r ie n ta c ji:  w  n iz in ie  T u ra ń sk ie j trze  
ba naw odnić oko ło 25 m ilio n ó w  ha, 
o rzv  c7'nv  ootrzeha do tego rocznie 
oko ło  250 km . sześciennych w ody.. 
N a tom iast całe z lew isko  A ra lo -K a -  
sp ijsk ie  po trze bu je  oko ło 300 km . 
sześciennych w ody rocznie.

..PRZERZUCIĆ '- N A D W Y Ż K Ę  W ODY!

W  p rze c iw ień s tw ie  do tych  ubo­
gich w  wodę re jo n ó w  S yberia  posia 
da o lb rzym ie  zapasy wodne, s p ły w a ­
jące do Oceanu Lodow atego bez mo 
ż liw ośc i ich gospodarczego w y k o ­
rzystania. Ś redni sp ływ  rzek Ob i 
Jen ise ja  dostarcza n a d w yżk i 900 km . 
sześciennych w ody w  roku . a zapo­
trzebow an ie  iry g a c ji w  zasięgu ich  
z lew isk  d la  naw odnien ia  10 -— 12 m i 
lio n ó w  ha w ynos i ty lk o  32 km . sześ 
cienne wody.

To jest powodem  pow stan ia  m yś li 
o dokonan iu  „p rz e rz u tu “  w o ln ych  za 
pasów w ody z zachodniej S y b e rii do 
z lew iska  A ra lo  -  K asp ijsk iego , gdzie 
w yko rzys ta ne  zostaną z e fektem  m a 
ksym alnym , N a tu ra ln ie ,' p rzerzuce­
n ie  ta k ie j masy w ód z pó łnocy na 
po łudn ie  m usi zostać przeprow adzo­
ne tak , aby zachować ich  energe ty­
czną w artość, m ająeą rów n ie ż  o l­

b rzym ie  znaczenie w  gospodarce na­
rodow ej.

O pie ra jąc się na ty c h  zestaw ie­
niach, możem y naszkicować następu­
ją cy  schemat techn icznych  prac, ze­
zw a la jących  na w yko na n ie  zadania. 
Na Obie, poniże j m iejsca, gdzie wpa 
da Irtysz , w  re jo n ie  wsi. B ie łogorie  
p ro je k tu je  się w zn ies ien ie  tam y  w y  
sokie j na 78 m., k tó ra  s tw o rzy  zb ió r 
n ik  w o dy  o ogó lne j po jem ności 
4.500 . bm . sześciennych w o dy i  po ­
w ie rzch n i zw ie rc ia d ła  250 tys. km . 
kw a d ra to w ych . P rzy  tam ie  p ro je k tu  
je  się zbudow anie e le k tro w n i w o d ­
nej o m ocy 5,6 m ilio n ó w  k ilo w a tó w  
ze średnioroczną p ro d u k c ją  34 m i­
lia rd ó w  kilowatogcdzśn ene rg ii e lek­
tryczne j. Stan w ody sp ię trzony tam ą 
do wysokości 75 m. roz le je  się w  gó 
re po rzece Ob {, je j dopływach 
(Ir ty s z , T obo l), aż do dz ia łu  wód 
m iędzy zachodnią S yberią  a n iz iną  
A_ralo -  K asp ijską  do tzw . B ra m y  
T u rg a js k ie j, w zn ies ione j nad p ro je k  
tow a nym  sp ię trzen iem  w ód sztuczne 
go je z io ra  średnio o 26 m. i  podno- 
czącej się w  na jw yższym  pu nkc ie  
dz ia łu  w ód do 50 m.

4.000 K M . W ODNEGO T R A K T U
D la  p rze rw an ia  dz ia łu  w ód w in ie n  

zostać w yko p a n y  na l i n i i  daw nych  
k o ry t rz e k i Ob i  Irtysza  samospław- 
n y  ka n a ł przez B ram ę T u rg a jską  ze 
średn ią  głębokością w y k o p u  ok. 40 
m. p rz y  m aksym a lne j głębokości 75 
m. O gólna długość ka n a łu  na ty m  
od c inku  w yn ies ie  930 km . Przez ka  
n a ł ten  w oda p rze rw ie  się na po łud
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nąc da le j ko ry te m  rz e k i T u rg a j po ­
przez je z io ro  C ze rka ł -  Tangis i  su­
chym  ko ry te m  rzek  Irg y s  -  T u rg a j 
do m orza A ra lsk iego . D a le j, n a tu ra l 
ną do liną, suchym  k o ry te m  D a r ia ły -  
ka i. poprzez kanał, sybery jska woda 
pop łyn ie  z m orza A ra lsk ie g o  w  k o ­
tlin ę  Sary - K am yską, zapełn i ją  i, 
dążąc da le j suchym  k o ry te m  Uzboja, 
w padn ie  do m orza K asp ijsk iego.

Od ta m y  B ie ło g o rie w sk ie j do m o­
rza K asp ijsk iego  w o d n y  t ra k t  w y ­
niesie 4.000 km ., z tego 1.800 km . 
przez jez iora , m orza i  sztuczne ro z ­
lew iska , 950 km . przez suche k o ry ta  
daw nych rzek  i  1.250 kn i. przez sztu 
czne kana ły . Łączny  spadek na p ro ­
je k to w a n ym  szlaku w o d n ym  od po ­
łudn iow ego s toku dz ia łu  w ód do mo 
rza K asp ijsk ieg o  w yn ies ie  90 m., co 
zostanie w yko rzys ta ne  d la  celów  e- 
nerge tycznych przez budow ę 4 e lek 
t ro w n i w odnych, je dn e j ze sp ię trze ­
n iem  10 m. p rz y  u jśc iu  „k a n a łu  dzia 
łu  w ód“  na p o łu d n io w y  stok B ra m y  
T u rg a js k ie j i  trzech  na odc inku  Sa­
r y  -  K am ysz —  m orze K a sp ijsk ie  na 
rzece U zboj, na k tó re j s tw orzą one 
ogólne spiętrzanie w ód o wysokości 
76 m.

Jasne je s t na tu ra ln ie , że urzeczy­
w is tn ie n ie  całego kom p le ksu  zam ie­
rzonych  p rac nad Ob -  A ra lo  -  K a ­
s p ijs k im  sz lak iem  w o d n ym  w ym aga 
dużych na k ła d ó w  czasu i  ś rodków  
technicznych. B udow a tego sz laku 
w in n a  być  prow adzona etapam i, w  
określone j ko le jnośc i, w  ten  sposób, 
aby każdy  w y k o n a n y  etap p rac p rz y

n io w y  s tok  B ra m y  T u rg a js k ie j, p ły -L  no s ił od razu  e fe k t gospodarczy, n ie

scy w  rodzaju Zaborowskiego, K ra ­
ka, Zakrzew skiego. I  że n ie  p o tra f i­
liś m y  z pe łną konsekw encją dopro­
w adzić oczyszczenia apara tu  do koń 
ca i  przeprowadzić także w a lk i z to 
warzyszam i p ropagu jącym i z różnych 
powodów lu d z i n ie  sprawdzonych, 
n ieraz pode jrzanych, a naw et no to­
rycznych agentów sanacji.

Oczywiście by ło  to w y n ik ie m  n ie ­
do jrza łości ideologicznej, k tó ra  prze 
ja w ia ła  się często n ie  ty lk o  w  niedo 
cenianiu , ale w p ros t w  n ie rozum ien iu  
m echan ik i w a lk i klasowej.

Na g ru nc ie  tradycy jnego oportun iz  
m u i  nac jona lizm u przedw ojennej 
PPS sanacja i  je j agenci czu li się w  
ówczesnym k ie ro w n ic tw ie  P a r t i i ja k  
u siebie w  domu. Cała peow iacka 
p row okac ja  by ła  powiązana ideo lo­
giczną pępow iną z przedw ojenną p ił 
sudcJzykowską PPS. „D w ó jk a “ , k tó ra  
trzęsła Polską przede wrześniową i  sta 
n o w iła  g łów n y  oręż w a lk i z* ruchem  
robotn iczym , w yros ła  w  dużej części 
ze starej PPS. W ie lu  działaczy PPS, 
ja k  Zarem ba, K  w apn iak i, Pużak, 
A rc iszew ski, czuło się także ja k  u sie 
bie w  dom u u  Kaw eckiego, czy u  Zy 
borskiego.

N ic  w ięc  dziwnego, że W RN splot 
ło  się przez Pużaków  i  Zarem bów w  
sposób n ieodw raca lny z sanacją, a 
po w yzw o le n iu  stało się w ręcz agen­
tu rą  im p e ria lizm u . I  n ic  dziwnego, 
że i  po w yzw olen iu  n ie  usta ł najazd 
agentów na PPS i  nie usta ły  rachu­
by im p e ria lizm u  na odegranie przez 
PPS specja lne j r o l i  w  walce o re ­
staurację  kap ita lizm u , a potem  w 
walce o opóźnian ie rozw o ju  socjaliz 
mu.

H IS T O R Y C Z N A  R O LA  
SIERPNIO W EG O  P LE N U M  

K C  PPR

Na tle  tego wszystkiego w idać do­
p iero w  całej jaskraw ości, ja ka  to 
próba, Szykowała się w  Polsce, w 
k ra ju , k tó ry  przecież n ie  je s t na jgor 
szym terenem  d la  dz ia łan ia  agentur 
prow okacy jne  -  szpiegowskich, ja k  
o tym  św iadczy h is to ria  p row okac ji 
peow iacko -  p iłsudczykow skich . Jak 
że w yra źn ie  teraz w idać, gdy poszczę 
gólne fragm e n ty  zaczynają układać 
się w  całość, ja k ie  to w id m o  rozcią­
gało się nad Polską, co g roz iło  k la ­
sie robotn icze j, co groziło Polsce L u  
dowej.

I  teraz jeszcze le p ie j i  w y ra źn ie j 
w idać czym było  dla p a r t i i  i  d la  dal 
szych losów  re w o lu c ji w  Polsce p le­

nu m  s ie rpn iow e K C  PPR, na k tó ry m  
w yp rób ow a n i w  tw a rd e j szkole re ­
w o lucy jne j K P P -o w cy , zw iązan i głę 
boiko z klasą robotn iczą, wespół e ca 
łą zdrow ą w iększością p a t r i i,  roz­
g ro m ili p raw icow e i  nacjonalistyczne 
odchylen ia  i  w yp ro s to w a li l in ie  p a r­

t ii*  . . j

CZUJNOŚĆ —  , j
TO  N A JP IL N IE JS Z E  Z A D A N IE

Dlatego ty le  s ię  m ó w i na ty m  ple 
num  o walce z pozostałościam i od­
chylen ia  p raw icow o  -  ńac jona iis tycz 
nego. Jest naszym  obow iązkiem  rów  
n ie  ostro, rów n ie  bezwzględnie w a l­
czyć z w sze lk im i p rze ja w am i socja l­
dem okra tyzm u. Jest naszym  obow iąz 
k ie m  wzm óc czujność na to w szyst­
ko, co by ło  ujem nego w  PPS i  co 
m ogło przy jść  i  n ie w ą tp liw ie  przysz­
ło  torem  PPS do Zjednoczonej P a r­
t i i .

W alczyć do końca z socja ldem okra 
tyzm em , bo on jest m ostem  do wszei 
k ic h  odchyleń i przyczyną b ra ku  czu j­
ności, jest szczególnym obow iązkiem  
by łych  PPS-owców, je że li chcą być 
godn i p a r t i i m arks is tow sko  -  le n i-  . 
now sk ie j, jeże li chcą stać w  jednym  
szeregu w a lk i rew o lu cy jn e j razem  ,z 
b y ły m i K P P -ow cam i, razem  z b y ły ­
m i P P R -ow cam i Jest obow iązkiem  
nas wszystk ich , poprzez podnoszenie 
poziom u ideologicznego podnosić 
czujność rew o lucy jną . Czujność rew o 
iu cy jna  jest bow iem  n iezbędnym  orę 
żem w  walce z im p e ria lizm e m , z je  
go agenturam i, a w  szczególności z 
próbam i osłab ian ia  w ięzów , łączą­
cych p a rtie  kom unistyczne i  rob o tn i 
Cze z W KP(b). Na tym  bow iem  kon 
cen tru je  się d z iś ,w y s iłe k  agentów im  
pe ria lizm u  w  rodza ju  T ito .

Podnoszenie czujności re w o lu c y j­
ne j, to na jp iln ie jsze  zadanie stojące 
przed nam i. T a k i jest w niosek z te­
go historycznego plenum .

K opaln ia  „M a rc e l"  
iiy k o n a ła  p lan

Dnia 18 b. m. w ype łn iła  przedter­
minowo roczne zadanie produkcyjno 
d ru g a  w  polskim  przemyśle w ę g lo ­
wym , kop. „M a rce l“ , rea lizu jąc plan 
roczny na 43 dni przed term inem .

Załoga kop. „M a rce l“  uzyskała 
swój sukces przede w szystk im  dzięki 
rozw o jow i i  św ie tnym  w yn ikom  
współzawodnictwa zespołowego oraz 
harm on ijne j współpracy całego a k ty ­
wu gospodarczego kopa ln i w w rk e  
o przedterm inowe wydobycie.

W  związku z przedterm inową rea­
lizac ją  planu rocznego, górn icy kop. 
„M a rce l“  zobowiązali się wydobyć do 
końca roku 130 tys. ton węgla po­
nad plan.

zam rażając bezużytecznie w łożonych 
w  budowę kap ita łów .

G IG A N T Y C Z N A  E LE K T R O W N IA  
W O D N A

B udow a p ro je k to w a n e j e le k tro w n i 
wodnej na rzece Ob w  re jon ie  w s i1 
B ie łogo rie  może zostać zrea lizow ana 
w  dw óch lu b  trzech  etapach w  za­
leżności od s topn iow ego_ sp ię trzan ia  
wód oraz zw iększan ia s iły  i  w y d a j­
ności energetycznej. B udow a kana łu  
przez B ram ę T u rg a jską  może zostać 
rów n ież  w yko na na  w  k i lk u  etapach 
ze s topn iow ym  zw iększan iem  p rze ­
puszczanych w ód  s y b e ry jsk ich  w  n i ­
zinę T u rga jską .

Już w  b ieżącym  okresie z całości 
zam ierzonych prac m ożna w yd z ie lić  
p ie rw szop lanow e ob iek ty , na k tó ry c h  
na leży n iezw łoczn ie  skoncentrow ać 
uwagę. T ak im , w łaśn ie  p ie rw szop la ­
no w ym  ob iektem  jes t B ie ło g o rie w sk i 
w ęzeł hyd roenerge tyczny  na rzece 
Ob, k tó ry  m a p ierw szorzędne znaczę 
nie  w  ca łym  p la n ie  Ob -  A ra lo  -  K a  
sp ijsk iego  sz laku wodnego.

B ie ło go riew ska  stac ja  h yd ro e n e r- 
getyczna położona n ieda leko  p rzem y 
słowego U ra lu  (500 k m ) s tw arza po 
tężną bazę energetyczną o m ocy 5—  
6 m ilio n ó w  kW  z roczną w yd a jn o ś - 
cią 43 m ilia rd ó w  kW h, ene rg ii e lek 
tryczne j, po trzebne j d la  dalszego 
ro zw o ju  tego ważnego gospodarczo 
re jo n u  Z w. Radzieckiego. O gó lny o- 
r ie n ta c y jn y  p lan  rob ó t p rzy  B ie łogo 
r ie w s k im  węźle hyd roenerge tycznym  
obe jm u je : 400 m il.  m e tró w  sześcien­
nych ro b ó t z iem nych i 10 m ilio n ó w  
m e tró w  sześciennych rob ó t be ton ia r 
skich.

Po uzyska n iu  pełnego sp ię trzen ia  
w ód na B ie ło g o rie w sk im  w ęźle h y ­
droenerge tycznym  m ożna będzie 
p rzystąp ić  do re a liz a c ji p rze rzu tu  
w o dy  s yb e ry jsk ie j w  n iz inę  A ra lo -  
K asp ijską . N a leży tu  w ziąć pod uw a 
gę, że w  ty m  okresie  zapasy wodne 
rzek  A m u -D a r ii i  S y r -D a r ii zostaną 
zupe łn ie  w yczerpane i  doprow adze­
n ie  po trzebnych  d la  naw odn ien ia  n i 
z in y  T u ra ń sk ie j mas w odnych  stan ie 
się koniecznością.

W  p ie rw szym  etap ie p rze rzu tu  
w ód s y b e ry js k ic h  na p o łu d n io w y  
s tok dz ia łu  w ó d  m ożna w ziąć z ob- 
skiego z b io rn ik a  wodnego 31 km . 
sześciennych w ody, tzn. 1.000 m e­
tró w  sześciennych na sekundę. K a ­
na ł, p rzeprow adzony przez d z ia ł w ód 
z m ożliw ośc ią  p rzepustu  10.000 m. 
sześciennych na sekundę, da m oż­
ność zakończenia p ierw szego etapu

sk ie j o p ro je k to w a n e j m ocy 75 tys. 
kW  i  rocznej w yd a jn ośc i 0,6 m il ia r ­
da kW h, a ponadto na w o dn i z iem ię 
p rzya ra lsk ich  i  p rz y k a s p ij sk ich  ste­
pów  na obszarze 4 m ilio n ó w  ha.

W  m yś l naszkicowanego p la n u  po 
w stan ie nowa głębokow odna m a g i­
s tra la , łącząca u jśc ia  rz e k i Jen ise j i  
Ob z m orzem  K a sp ijsk im . N a  ca łe j 
d ługości now a droga w odna będzie 
m ia ła  głębokość, pozw a la jącą na 
ruch  sta tków  m orsk ich .

D z ięk i p rze rzucen iu  w ód s y b e ry j­
sk ich  na p o łu d n io w y  stok B ra m y  T u r  
ga jsk ie j (w  ilości, 10 tys. m. sześcien­
nych na sek.) staje się m oż liw e  na ­
w odn ien ie  w  A z ji Ś rodkow e j i  K a ­
zachstanie oko ło 25 m il.  ha g ru n tó w .

N aw odn ien ie  ta k  roz leg łych  obsza 
ró w  oraz s tw orzen ie  o lb rzym ich  
z b io rn ik ó w  w odnych  w y w rz e  bardzo 
pow ażny w p ły w  na suchy k lim a t 
tam te jszy, co będzie m ia ło  poważne 
znaczenie d la  gospodark i ^ ro ln e j.  
W iadom o, że stepowe w ia t r y  sucho- 
w ie je , w p ływ a ją ce  zgubn ie na u ro ­
dza je k u ltu r  _ ro ln ic z y c h  w  okręgach 
nadw ołżańskich  i  naddońskich, b io ­
rą  początek w łaśn ie  na p u s tynnych  
obszarach n iżu  A ra lo  -  K asp ijsk iego . 
Jeśli rozw ó j leśnych pasów och ron­
nych  na po łu dn iow o  -  eu rope jsk ie j 
części Z w ią zku  uznany zosta ł za 
czynn ik , -rozstrzyga jący w  w a lce  z 
suchow ie jam i, to  naw odn ien ie  i  za­
lesien ie  pu s tynnych  te ry to r ió w  osta 
tocznie pozw o li zakończyć tę w a lkę , 
l ik w id u ją c  w a ru n k i, w  ja k ic h  sucho 
w ie je  dotąd m o g łyb y  powstawać. 
Równocześnie zw iększen ie w ilg o tn o  
ści pow ie trza , spowodowane p rze rzu  
ceniern mas w odnych  w  ta k  znacz­
nych  ilościach, doda tn io  w p ły n ie  na 
wodonośność rzek  A z j i  Ś rodkow e j, 
Kazachstanu i  U ra lu , co z k o le i s ta ­
n ie  się do da tkow ym  źród łem  en erg ii 
d la  h y d ro e le k tro w n i

P onadto w yko n a n ie  p ro je k tu  za­
pe w n ia  przerzucenie do m orza K as­
p ijsk ie g o  75 km . sześciennych w o dy 
rocznie, kon iecznych d la  re g u lo w a ­
n ia  hydro log icznego znaczenia tego 
zb io rn ika . P ro je k to w a n e  W p lan ie  
hyd row ęz ły , k tó re  dadzą roczn ie  80 
m ilia rd ó w  kW h, staną się de cydu ją ­
cym  środk iem  d la  zw iększen ia ro z ­
w o ju  gospodarki na rodow e j, ty m  b a r 
dz ie j, że każdy  z h y d ro w ę z łó w  znaj 
du je  się w  is tn ie ją cych  lu b  zam ie­
rzonych  ośrodkach p rzem ys łow ych , 
w  k tó ry c h  zapotrzebow anie na ener­
gię w odną będzie w zrastać 
(„G id ro techn iczesko je  s tro it ie ls tw o “ )
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T u r y n  — m ia s t y y
T u ż  na p ie rw szy  rz u t oka T u ry n  [lotn icze, gisernie, w arszta ty repara- 

0  rożn i się znacznie od in nych  m iast I cy jne  itd . A le  na ty m  jeszcze n ie  ko 
"w łoskich. N ie  ma w  n im  natłoczenia j mec w ie lk o -k a p ita lis ty c z n e j koncen- 
pom ników , n ieregu larne j k rę tan in y  j tra c ji. O lb rz y m i koncern zakładów  
w ąsk ich  u lic  i  bogactwa fa lis ty c h  l i  | m e ta lu rg icznych  „F ia ta “  s tanow i za 
n i i  i  ksz ta łtó w  —  ta k  cha rak te rys tycz  ledw ie  jedno ze stup ięćdziesięciu

przedsięb iorstw , k tó re  zna jd u ją  się 
we w spó lnym  w ła d a n iu  „h o ld in g u

n y c h  d la  Rzym u, Neapolu, F lo re n c ji.
W  T u ry n ie  w szystko jes t upórządko 
wane, proste i  sym etryczne. T ak ie  są finansow ego —  noszącego jeszcze

skrom niejszą, bo ty lk o  trz y lite ro w ą , 
nazwę „ I .  F. 1.“  ( In s t itu to  F inanz ia ro  
In d u s tr ia le ) . C a ły  ten „h o ld in g “ , za 
tru d n ia ją c y  120.000 ro b o tn ik ó w  i  
w p ły w a ją c y  w  sposób zdecydowany 
na los około 400.000 osób, s tanow i 
własność rodz inną  dziesięciu spadko 
b orców  założyciela „F ia ta “ — G iovan- 
niego Agnelłi,. Jak  m n ie  zresztą po 
in fo rm ow ano , n ie  jes t on je d yn ym  
„źród łem  u trzym an ia  m łodych 
A gn e lłi, gdyż n 'ek tó rzy  z n ich ko rzy ­
stają jeszcze z „dochodów ubocznych“ . 
T ak na p rz y k ła d  jeden ze w śp ó łw ła  
ścócieli , , IF I“  — adwokat G iann i Agnel 
l i  jes t ponad to g łów n ym  a kc jo n a riu  
szem i  prezesem w ie lk ic h  zakładów

dom y i  ta k ie  są tonące w  z ie len i u l i 
ce —  szerokie, jasne, bez załamań, 
p rzecina jące się pod kątem  prostym .

M ów iono  m i zawsze, że T u ry n  jest 
n a jb a rd z ie j k ró le w s k im  i  na jb a rdz ie j 
fra n c u s k im  ze w szys tk ich  m iast w ło  
sk ich . B y ł on przez w ie le  la t  sto licą 
k ró ló w  z ro d z in y  sabaudzkie j, k tó ­
rzy^ rzeczyw iście  po zos taw ili tu  po 
sobie w ie le  pam ią tek  h is to rycznych . 
D łu g o trw a ła  okupacją  francuska  ró w  
n ież w y w a r ła  pew ien  w p ły w  na cha 
ra k te r  m iasta  i jego m ieszkańców  
oraz pozostaw iła  pewne ślady w  tu ­
te jszym  d ia lekc ie . M ieszczanie tu ry ń  
scy jeszcze do dz is ia j chętn ie  nazy­
w a ją  swe m iasto  „w ło s k im  P a ry ­
żem “ . A le  an i k ró lew ska  . przeszłość 
T u ry n u , an i jego fra n c u s k i charafc 
te r  n ie  k s z ta łtu ją  zasadniczego o b li­
cza sto licy  w łoskiego P km on tu . T u ryn  j  
je s t m iastem  przem ysłow ym . Jego j 
rep rezen tacy jne  gm achy to w ie lk ie  
fa b ry k i i  b iu ra  fab ryczne  —  jego ty  
p o w i _ m ieszkańcy to  rob o tn icy , tech 
n ic y  i  in żyn ie row ie .

W  T u ry n ie  m ieśc i się cen trum  w ło  
skiego_ p rzem ys łu  m eta lurg icznego 
oraz liczne  fa b ry k i chemiczne i  tek  
s ty lne . A le  przede w szys tk im  T u ry n  
je s t m iastem  „F ia ta “ , „F ia t “  jes t tym  
po tężnym  m echan icznym  robotem , 
k tó ry  ż y w i m iasto, a jednocześnie 
wydusza z n iego sok i żyw otne. „F ia t “  
straszy tu  na każdej u l ic y  i  na każ ­
d ym  domu. „F ia t “  poch łan ia  ca ły 
czas cudzoziemca; p rzybyw a jącego  
do T u ry n u , a jednocześnie dostarcza 
m u  m ieszkan ia, ż y w i go, p rzew ozi i 
o f ia ru je  m u  ro z ry w k i —  nie  można 
uciec p rzed  „F ia te m “ . C z łow iek  pod 
da je  się w ięc, ra d  n ie  rad, wszech­
s tro n n ym  w p ły w o m  te j przem ożnej 
in s ty tu c ji,  k tó rą  dotychczas w  prosto 
c ie  ducha uw aża ł za z w y k łą  fa b ry k ę  
sam ochodów —  i  po k i lk u  godzinach 
s ta je  się ca łkow ic ie  „s f ia to w a n y “ .

D la  w y jaśn ien ia , co na leży przez 
to  rozum ieć, poda ję  w  k ró tk im  za­
ry s ie  p rzeb ieg  nierwszego dn ia  m e­
go p o b y tu  w  Tu»yn ie . Na dworzec 
tu ry ń s k i —  Stazione d i P o rta  N uova 
—  w jecha łe m  wagonem , w yp ro d u ko  
w a n ym  w  zakładach „F ia ta “ . Z  dw ó r 
ca taksów ka m a rk i „F ia t “  p rzew io ­
z ła  m n ie  do ho te lu  należącego do 
„F ia ta “ . N a  obiad podano m i św ietną 
rybę , dostarczoną przez w ie lk ą  f irm ę  
rybacką  „Genepesca“ , ko n tro lo w an ą  
przez „F ia ta “ . P op iłem  ją  w e rm u tem

ces ten  postępuje naprzód stopniowo. 
K ie d y  w szystk ie  s i ln ik i d la  m a łych  
am erykańsk ich  „N ashów “  będą w y ­
twarzane we Włoszech, a karoserie dla 
w szystk ich  w łosk ich  „F ia tó w “  w  
Am eryce , wówczas będzie można po 
w iedzieć, że dokonało się ostatn ie 
s tad ium  kon ce n tra c ji kap ita lis tyczne j 
w  ska li m iędzynarodow ej —  i  „ F ia t “  
przestan ie być p rzedsięb iorstw em  
w łosk im .

Ten jeden p rz y k ła d  w skazu je  w y ­
raźnie, że p o lity k a  p ro f. V a le tty  —  
ni,e uszczuplając dochodów d yn a s tii 
A g n e lłi,  an i jego w łasnych  —  w w ią  
żu je  s topn iow o koncern  „F ia ta “  w  
am erykańsk i m echanizm  gospodar­
czy i przez narzucanie m u ściśle 
okreś lonej spec ja lizac ji o charakterze 
pom ocn iczym  d la  p rzem ysłu  am ery 
kańskiego, zwęża znacznie zakres p ro  
d u k c ji „F ia ta “  oraz pozbaw ia go sa 
m odzie lności.

O graniczenie te j sam odzielności 
p rze ja w ia  się n a jja s k ra w ie j w  tym , 
że „F ia to w i“ , k tó ry  może w  p e łn i roz

przem ys łu  gum owego ,,R. I. V .“ , k tó  
re w  ro k u  1948 p rzyn io s ły  3 m ilia rd y  
li ró w  czystego dochodu.

w y tw ó rn j ¡ .C in z a n o “  S ta n o w ią c e j 
własność „P ia ta ". Po óbledzile p rze ­
czyta łem  n a jw ię kszy  d z ien n ik  tu ry ń  
s k i „L a  S tan ina“ , k tó rego  w ydaw cą 
je s t „ F ia t “ . Po ty m  w yszedłem  na 
m iasto, gdzie pokazano m i k ilk a n a ­
ście w sp an ia łych  pa łaców  „F ia ta “ , 
k tó re  u trw a liłe m  na f i lm ie  fo to g ra ­
f ic z n y m  „F e rra n ia “ , w y p ro d u k o w a ­
nym  w  zakładach „F ia ta “ .

W ieczó r spędziłem  w  je d n ym  z k i l  
k u  k in o te a tró w  „F ia ta “ . P rzed w ła ­
śc iw ym  film e m  w y św ie tla n o  tam  
k ró tkom e tra żów kę , pokazu jącą p ra ­
cę w  zakładach „F ia ta “ . Pon ieważ z 
tego w szystk iego rozbo la ła  m n ie  n ie  
co g łow a  —  w ięc  w  drodze p o w ro tn e j 
do h o te lu  w s tą p iłe m  do ap tek i „F ia  
ta “  i  k u p iłe m  proszek p rze c iw ko  m i­
g re n ie  w y tw ó rn i „A . F. A .“ . U p rz e j­
m y  ap teka rz  —  aby rozw iać  m o je  
osta tn ie  z łudzen ia  —  o b ja śn ił m nie, 
że fa b ry k a  fa rm aceutyczna  „A .F .A .“  
je s t ró w n ie ż  w łasnością  „F ia ta “ .

K ie d y  w  chw ilę  potem odbiera­
łe m  k lu c z  od p o k o ju  hote low ego —  
p o r t ie r  zap roponow a ł m i z -p o ro z u ­
m iew aw czym  p rzym ru żen iem  oka 
o d w ie dz iny  jednego z luksusow ych  
dom ów  pu b licznych , w y łączn ie  „p e r 
g l i  s tra n ie r i“ . Z adrża łem  i  ju ż  z prze 
sądnym  lę k ie m  spyta łem , czy tu r jm  
sk ie  p rz y b y tk i rozkoszy także należą 
do „F ia ta “ . N ieste ty, w  te j spraw ie  
h o le to w y  stręczyc ie l —  m im o  sutego 
n a p iw k u  —  n ie  u m ia ł m i ud z ie lić  
żadnych dok ła dnych  w y jaśn ień , gdyż 
w  dz iedz in ie  „p rze m ys łu  ro z ry w k o ­
w ego“  anonim ow ość w ła śc ic ie li i  ak 
c jo na riuszy  byw a  przestrzegana ści­
ś le j n iż  gdzie in d z ie j. W obec tego za 
ży łe m  „ f ia to w s k i“  proszek od bó lu  
g ło w y  i  poszedłem  spać. Czyż trzeba 
jeszcze dodawać, że przez całą noc 
śn iłem  w y łączn ie  o „F ia c ie “ ?

P ra w d z iw y m  je dn ak  i  abso lu tnym  
w ładcą  o lbrzym iego zespołu p rzed­
s ięb io rstw , w ch łon ię tych  przez „ I F I “  
—  je s t n ie  dynastia  w ła śc ic ie li „ h o l­
d ingu“ , lecz prezes i  naczelny d y ­
re k to r  a d m in is tra c y jn y  „F ia ta “  —  
p ro f. V it to r io  V a le tta . S tosunek p ro f. 
V a le tta  do  ro d z in y  A g n e llic h  u k ła ­
da się na ta k ic h  sam ych zasadach, 
ja k ie  o k re ś la ły  stosunek M usso lin ie ­
go do d yn a s tii sabaudzkie j. Rodzina 
A g n e lłi „ k ró lu je “  nad koncernem  i 
czerpie z niego dochody —  natom iast 
rządz i w  n im  w  sposób zupełn ie  d y ­
k ta to rs k i p ro f. V a le tta . .

P ro f. V it to r io  V a le tta  —  cz łow iek 
jeszcze n ie  s ta ry  —  jest dz is ia j na j 
po tężniejszą osobistością we W ło ­
szech, a w ładza- ja k ą  zespala on w  
sw ych rękach, przewyższa znacznie 
sw ym  ciężarem  g a tunko w ym  w ładzę 
n rn is tró w  rządu de Gasperiego. Przy 
znaję, że w  czasie swego po by tu  w  
T u ry n ie  s tara łem  się za wsze lką ce 
nę obejrzeć p rz y n a jm n ie j z da leka 
tego wszechmocnego d y k ta to ra  w ło ­
skiego życia ekonomicznego. N ieste­
ty , okazało się to n iem ożliw e , gdyż 
d y k ta to ra  n ie  by ło  wówczas w  jego 
sto licy. P ro f. V a le tta  większość swe 
go czasu spędza w  rozjazdach. Stała 
trasa jego podróży przebiega na l in i i  
T u ry n  —  W aszyngton. N a te j l in i i  

•przygotowuje Się następne i ostatnie 
s tad ium  ko n cen tra c ji w ie lk o k a p ita li 
stycznej, ja k ie j ulega koncern  przed­
s ięb io rs tw  „ F IA T A “  i  I F I “ . —  P ro f. 
V a le tta  je s t uw ażany za męża zaufa 
n ia  k a p ita łu  am erykańskiego we 
W łoszech. W  ja k im  stopn iu  k a p ita ł 
ten  uczestniczy ju ż  fo rm a ln ie  w e w ła  
sności „ I .F . I . “  —  tego, p rz y  skom p li 
kow ane j s tru k tu rz e  ho ld ingu , tru d n o  
dociec. N a tom iast znane są powszech 
n ie  fa k ty , k tó re  świadczą o coraz s il 
n ie jszym  fa k ty c z n y m   ̂ zw iązan iu  
p rzeds ięb io rs tw  tu ry ń s k ic h  z W a­
szyngtonem . W iadom o na p rzyk ła d , 
że w y n ik ie m  jedne j z podróży p ro f. 
V a le tty  b y ła  um ow a z „G e n e ra l M o 
to rs “ , zobow iązująca „F ia ta “  do p ro ­
dukow an ia  s iln ik ó w  —  „p ięćse tek“  
do m a łych  samochodów am e ryka ń ­
sk ich  „Nash*1, k tó re  f irm a  ta  o fia ru  
je  nabyw com  swoich dużych Wozów, 
ja k o  ta k  zwane „second cars“ . S iln i 
k ó w  ta k ic h  „F ia t “  ma w y tw a rza ć  w  
ro k u  1949 po sto dziennie, a w  ro k u  
1950 ju ż  po trzys ta  dziennie. Jedno­
cześnie karoserie  do pew nych  mode 
l i  samochodów „F ia ta “  będą w y tw a ­
rzane w  U. S. A . —  Ja k  w idać  p ro ­

w inąć  p ro du kc ję  ty lk o  p rzy  in te n ­
syw nych  stosunkach z k ra ja m i E uro  
p y  w schodnie j —  w  ogóle zab ron io ­
no do tych  k ra jó w  eksportow ać. Za 
kaz ten  am erykańscy kon tra he nc i 
u c h y li l i  w  sw o im  czasie d la  jednego 
ty lk o  konkre tnego  w yp a d k u  —  ale 
za cenę odstąpienia f irm ie  „G ene ra l 
M o to rs “  k i lk u  pa ten tów  „F ia ta “ .

*

N iebezpieczeństwo, tkw ią ce  w  po 
lity c e  V a le tty  dostrzegają przede 
w szys tk im  na jb a rdz ie j za in teresow a­
n i: 120 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  „F i,a ta“  i 
„ I F I “ , k tó ry m  w  m ia rę  konsekw ent 
nego ro z w o ju  te j p o lity k i zagraża 
w zrost bezrobocia.

Z organ izow an i ro b o tn ic y  tu ryńscy  
s tanow ią  jedyną siłę, k tó ra  w  ko n ­
k re tn y c h  w ypadkach  p o tra f iła  się 
p rzec iw s taw iać  potędze p ro f. V a le t-  
ty . R obo tn icy  tu ry ń s c y  —  obok ro ­
b o tn ik ó w  m ed io lańsk ich  —  są n a jb a r 
dz ie j uśw iadom ioną i  n a jb a rd z ie j za 
ha rtow aną  w  w a lce  czo łów ką p ro le  
ta r ia tu  w łoskiego . R obo tn icy  rządzą

T u ry n  —  ja k o  teren, na k tó ry m  
ścierają się z sobą: n a js iln ie j skon­
cen trow any k a p ita ł z na jb a rdz ie j 
uśw iadom ionym  i  b o jo w y m  p ro le ta ­
r ia te m  —  jest obok M ed io lanu  drugą 
kuźn ią  w yku w a ją cą  now e ś rod k i 
w a lk i k lasow e j. Jednym  z tych  no ­
w ych  środków  w yksz ta łconych  na 
p o lu  w a lk i w  zakładach „F ia ta “  —  
jest szczególnie zn ienaw idzona przez 
przem ysłowców i  n igdy przedtem  nie- 
p raktykow ana fo rm a p ó łs tra jku  — 
„non  collaborazione“  (brak współ­
p racy).

„N on  - collaborazione“  jest n iezw y­
k le  trudn e  do przeprow adzen ia  i  p ra  
w id ło w a  jego rea lizac ja  może być 
osiągnięta ty lk o  p rz y  w y ją tk o w o  w y  
sokim  poziom ie uśw iadom ien ia  i  do 
skonałe j o rgan izac ji w ew nę trzne j ro  
b o tn ik ó w  pó łnocno-w łosk ich . O g ło­
szenie „no n -co lla bo ra z io ne “  n ie  prze 
ry w a  p racy w  fab ryce , lecz zm ienia 
ty lk o  je j stop ień natężenia, R obotn i 
cy stają norm aln ie  p rzy  swoich 
warsztatach, ale od rab ia ją  ty lk o  ko 
nieczne m in im u m  pracy, n ie  da jąc z 
siebie n ic ponad to. Rada p ro d u kcy j 
na i rada zakładowa, obserw ując 
bacznie w yk re s y  p ro d u k c ji, czuw ają 
nad tym , aby „n o n -co lla bo ra z io ne “  
nie spowodowało rażącego obniżenia 
noziom u p ro d u k c ji fab ryczne j, lecz 
jedyn ie  zredukow a ło  ja k  na jb a rdz ie j 
nadprodukcję , w ędru jącą  do kas ro  
dz/ny A gne lłi. W  praktyce jest to 
s trasz liw a broń p rzec iw ko  p rze m y­
słowcom i n iem a l zawsze przynosi 
rea lizac ję  m in im a ln y c h  postu la tów

go przem ysłu . Po p ierw sze dlatego, 
że są to  przew ażnie jego starzy k lie n  
ci, ludz ie  dobrze m u znani, i  o w y ­
próbowanej lo jalności. Ponadto ka- 

-p ita ło w i am erykańsk iem u ła tw ie j 
jes t p rzen iknąć do w ie lk ic h  anonim o 
w ych  koncernów  o skom plikow a­
ne j s truk tu rze , w ym yka ją ce j się 
spod k o n tro li społecznej —  an iże li do 
przedsięb iorstw  m niejszych. Po 
trzecie  wreszcie a d m in is tra to rom  P la  
nu M arsha lla  zależy przede wszyst 
k im  na ob jęc iu  k o n tro li nad k luczo 
w y m i koncernam i k ra ju . .

W  w y n ik u  tego p ra w ie  całą f in a n  
sową pomoc m arsha llow ską  o trzym u  
ją  t rz y  lu b  cz te ry  na jw iększe ko n ­
cerny w łosk ie . D la  n ich  też przezna 
czana je s t absolutna większość bez­
p ła tn y c h  surow ców  z dostaw  am ery 
kańskich . To u p rz y w ile jo w a n ie  w ie l 
k ic h  koncernów  obniża ich  koszty 
p ro d u k c ji, s tw arza jąc n iem o ż liw ą  do 
zwalczenia ko n ku re n c ję  d la  przedsię 
b io rs tw  średnich, k tó re  coraz częś 
c ie j muszą w  ogóle w yco fyw ać sie z 
ry n k u . W  rezu ltac ie  —  m ó w ił da ­
le j —  podstawa naszej gospodarki na 
rodow e j —  średni p rze m ys ł p rzeży­
w a coraz głębszy kryzys , bezrobocie 
wzrasta, a g łów na część dochodu spo 
łecznego skup ia  się w  coraz m n ie j­
szej ilośc i rąk . T rzeba jeszcze do­
dać, że w ie lc y  rę n tie rz y  w łoscy w  
rod za ju  ro d z in y  A g n e lłi,  zysk i swe, 
p łynące z p rzem ysłu  w łoskiego, n a j­
chę tn ie j lo k u ją  w  bankach am erykań  
skich. W  ten  spośób pomoc finanso ­
wa i surow cow a zza oceanu, za k tó

va, skup ia jąc  w  sw oich rękach w ię k ­
szą część p rzędza ln i w łosk ich , m óg ł 
liczyć  na o trzym an ie  p rzyn a jm n ie j 
p o ło w y  zam ów ien ia  argentyńskiego. 
A le  to  w yd aw a ło  m u się udzia łem  
zbyt skrom nym . D latego też posta­
n o w ił „w y e lim in o w a ć “  z ry n k u  swe 
go jedynego poważnego ko n k u re n ­
ta —  siedem dziesięcioparoletniego 
G iu g lio  B rusade lliego, w łaścic ie la  
w ie lk ic h  p rzędza ln i m ed io lańskich  
„d ‘A cqua“ . Za narzędzie d la  rea liza ­
c ji sw ych p lanów  w y b ra ł dw ud z ie ­
s to k ilk u le tn ią  żonę zgrzyb ia łego m i­
lione ra  m edio lańskiego —  A nnę B ru  
sadelli. M łoda Anna, niezadowolona

robotn iczych. K ie d y  „com m issione I rą  p ł-c i cale społeczeństwo —  wraca
in te rn a “  zarządza „no n -co lla bo ra z io  
ne“  —  wówczas ..professore v o la n ­
te “  ( la ta ja cy  p ro feso r) V a lle tta  prze 
ry w a  swoje podróże i  całe tygodn ie  
spędza w  fab ryka ch , gdzie organ izu 
je  dram atyczne zebran ia m a js tró w  i 
in żyn ie rów , zapow iadając im , że „ je ­
że li sy tuac ja  w ew nę trzna  w  za k ła ­
dach nie  u legn ie  zm ian ie  to ’ o k rę t 
„F ia ta “  pó jdz ie  na dno“ . W  obec­
nych stosunkach w łosk ich , k ie d y  nie 
m a i codziennie l ik w id u je  się jakąś 
fab rykę , ro b o tn ik  m usi m ieć bardzo 
mocne n e rw y  i  bardzo g łębokie  po­
czucie sw ej słuszności —  aby n ie  za 
łam ać się wobec te j pogróżki. P rze­
w ażnie je d n a k  za łam u je  się p ro f. V a l 
le tta  i  „n o n -co lla bo ra z io ne “  —  k tó ­
rego w  p rze c iw ień s tw ie  do s tra jk ó w  
oku oa cy jnych  nie  można zw alczyć si 
łą  zb ro jną  —  p rzynos i zw ycięstw o ro  
bo tn iko m  —  oczyw iście w  ta k ic h  roz 
m iarach, w  ja k ic h  m ożliw e  jes t d z i­
s ia j we Włoszech.

O walce tu ry ń s k ic h  ro b o tn ik ó w  z 
pro f. V a lle ttą . rodziną A g n e lli i  bro-

T u ryne m  za pośredn ic tw em  k o m u n i' iriacą' in teresów  tych ostatn ich po li-
stycznego bu rm is trza , w y łon ionego 
ze sw ych szeregów oraz k o n tro lu ją  
dzia ła lność fa b ry k  za pośredn ictw em  
swoich rad p ro d u k c y jn y c h  (consig lio  
■di gestione) i rad zak ładow ych  (co- 
m issione in te rn a ). Pozycję ro b o tn i­
ków  tu ryńsk ich  wzm acnia ponadto 
a u to ry te t m ora lny , ja k i w y ro b il i  so­
bie  on i u całego społeczeństwa w ło ­
skiego w  osta tn ich  m iesiącach w o jn y . 
W e W łoszech*d la  n ikogo  nie  jes t ta ­
jem nicą , że ro b o tn icy  w ła s n y m i rę 
ka m i o b ro n ili p rze m ys ł pó łnocno- 
w ło s k i od zniszczenia przez w y c o fu ­
jące się oddz ia ły  n iem ieckie .

W a lka  m iędzy ro b o tn ik a m i tu ry ń  
s k im i a p ro f. V a le ttą  toczy się ju ż  od 
trzech la t z n ies łabnącym  napięciem . 
M e tod y  je j są różne: pośrednie i  bez 
pośrednie. Za pośredn ic tw em  sw ych 
posłów  soc ja lis tycznych  i  k o m u n i­
s tycznych na te ren ie  pa rla m e n tu  
p rze c iw s ta w ia ją  się ro b o tn icy  tu ry ń  
scy ciąg le  postępu jącej naprzód kon 
cent nacji ka p ita łó w  p ó łn o c n o -w ło ­
sk ich  i  rosnącem u uza leżn ien iu  od 
k a p ita łu  am erykańskiego. Na te re ­
n ie  sw ych zak ładów  w alczą o to, aby 
n ie  usuwano ich  z p ra cy  bez uzasad 
n io n ych  p rzyczyn  oraz aby rosnące 
zysk i koncernu  „F ia ta “  n ie  w p ły w a  
ły  w y łączn ie  do kas ro d z in y  A g n e lłi 
i  p ro f. V a le tty  •— lecz b y ły  przezna 
czane rów n ież  na podw yższenie p łac 
robo tn iczych , k tó re  c iąg le  jeszcze są 
na jn iższe w  E urop ie  i  i i ie  przekracza 
ją  p o ło w y  kw o ty , k tó rą  am e ryka ń ­
sk i In s ty tu t S ta tys tyczny  Edisona 
o k re ś lił ja ko  m in im u m  egzystencji 
d la  w ło s k ie j ro d z in y  robo tn icze j.

c ją  w łoską —  opow iada ł m i d ługo  1 
szeroko pew ien jpżypię}', za jm u ją cy  
w yso k ie  s tanow isko w  je dn ym  z 
p rzeds ięb io rs tw  „F ia ta “ . In ż y n ie r 
ów  —  m im o iż św ie tn ie  ro zu m ia ł sy 
tuac ję  swego k ra ju  rep rezen tow a ł 
spo tykany ta k  często w  ko łach  lib e ­
ra lnego m ieszczaństwa w łoskiego typ  
„o b ie k tyw n e g o  obserw atora“ , k tó ry  
n ie  angażuje się p o  żadnej z w a lczą­
cych stron. M ó w ił o sobie, że „s tb i 
z dala od p o lity k i i jest je d y n ie  prze 
c ię tn ie  uczc iw ym  i, sohdnym  fachów  
cem “ . Sądy o s y tu a c ji w  przem yśle 
w ło sk im  fo rm u ło w a ł bez podniece­
nia, z chłodna bezstronnością i opa 
t r y w a ł je  w ie lom a zastrzeżeniam i. 
A le  spokój 1 ch łód jego w yw odó w  
b y ły  ty lk o  pozorne. W  gustow n ie 
urządzonym  m ieszkan iu  p rzy  v ia  Ro 
ma }v T u ry n ie  trze p o ta ł ten sam nie 
pokó j i  t łu k ł  sie ten sam lę k  przed 
przyszłością, ja k ie  w yczuw a łem  ty -  
le k roć  w  atm osferze m ieszczańskich 
kam ien ic  Rzym u.

In ż y n ie ra  n iep oko iło  gw a łtow ne 
tem po dokonu jące j się we W łoszech 
ko n ce n tra c ji ka p ita łu . G łów ne j p rzy  
czyny te j przyśpieszonej ko n cen tra c ji 
k a p ita łu  w łoskiego , niosącej z sobą ol 
b rzym ie  niebezpieczeństwo d la  ca ło­
kszta łtu  gospodarki narodow e j —  do 
p a try w a ł się w  in te rw e n c ji ka p ita łó w  
am erykańsk ich .

—  „Jes t rzeczą zrozum ia łą “  —  m ó­
w iły —  „że k a p ita ł am erykańsk i, ude 
rza jący na W łochy  pod dym na prze 
słoną ..P lanu R e ko n s tru kc ji Gospo­
da rcze j“  —  p ra cu je  na jch ę tn ie j z ma 
łą  g ru pką  na jg rubszych  ry b  nasze-

za ccean pod postacią tezauryzowa- 
nych  ka p ita łó w  ren tie rsk ich .

*

:s!eW  dw a d n i po powyżsżej rozm o­
w ie, przeprow adzone j w  m ieszkan iu 
p rzy  v ia  Roma —  ten sam in żyn ie r 
od „F ia ta “  w p ro w a d z i m nie w  in n y  
aspekt dokonu jące j się we W łoszech 
kon ce n tra c ji w łosk iego  k a p ita łu  —  
zaznajam ia jąc m n ie  z fragm entem  
b ru ta ln e j, bezkom prom isow ej w a lk i,  
ja ka  toczy sie we w ło s k im  _świecie 
w ie lk o k a p ita lis ty c z n y m  za C ulisam i 
tego procesu ekonomicznego.

N astąp iło  to we w span ia łe j sa li re 
s tau ra cy jn e j p rz y  Piazza Carignano, 
dokąd poszliśm y na obiad, a b y  p rzy  
patrzeć się życ iu  „w yższych  dziesię­
c iu  tys ięcy “  T u ryn u . W  pew nej chw i 
l i  do res tau rac ji weszło tow arzystw o, 
złożone z k i lk u  osób —  w o ko ło  k tó  
rego ześrodkow ały się w  jedne j chw i 
l i  w iernopoddańcze u k ło n y  w szyst­
k ic h  ke ln e ró w  oraz uw aga całe j p u ­
bliczności. In ż y n ie r od „F ia ta “  wska 
za ł m i barczystego mężczyznę, k ro  
czącego na czele tow a rzys tw a  i  po­
w ie d z ia ł: .—  „No.,, ma pan szczęście. 
V a lle tty  pan w p raw d z ie  n ie  w idz ia ł, 
ale za to w id z i pan w ie lk ie g o  R ive- 
R ive  z „V a l d i Susa“ , bohatera afe­
ry  B rusade lliego “ .

ze starego G iu g lia ^ ła tw o  u leg ła  na ­
m ow om  ju rne go  K iv y  i  w  zam ian 
za skrom ny „u p o n rn e k “  w  wysokości 
m ilio n a  li ró w  zobow iązała się nak ło  
n ić  męża do w yzb yc ia  się swoich 
przędza ln i. Z zadania w yw iąza ła  się 
doskonale. Po pew nym  czasie pod­
s taw ien i agenci tu ryńsk ieg o  rek ina  
o d k u p ili p rzędza ln ie  ,.d‘A cqua“  —  i 
R iva  s ta ł się m onopolistą  na w ło ­
sk im  ry n k u  przędzaln iczym .

A le  na ty m  sprawa się jeszcze nie 
zakończyła. O szukany m ilio n e r m e­
d io lańsk i, po och łon ięc iu  z prze jścio 
w e j słabości, p rz e jrz a ł w  lo t całą sy 
tuac je  i  p rz y s tą p ił do przeciw uderze 
nia. Pewnego dn ia  do try b u n a łu  me 
diiołańskiego w p ły n ę ły  jednocześnie* 
dw ie  ska rg i G iu g lio  B rusade lliego : 
spraw a rozw odow a p rze c iw ko  n ie ­
w ie rn e j i  p rzekupnej A nn ie  oraz spra 
w a o un iew ażn ien ie  sprzedaży p rzę ­
dza ln i „ d ‘A cqua“ . B ru sa d e lli ośw iad 

i czy ł przed sądem, że sprzedaży przę 
dza ln i dokona ł pod w p ły w e m  zam ro 
czenia um ysłowego, do k tó rego  prze 
kup iona  żona doprow adz iła  go eksce 
sam i e ro tyczn ym i i c ią g łym  a p lik o ­
waniem  środków  podn'ecaiącycb 
P raw dz iw a  bomba w yb u ch ła  je dn ak  
dopiero w  czasie procesu, k ie d y  t r y  
b u na ł — po zazna jom ien iu  się z księ 
garni h a n d lo w ym i p rzę dza ln i „ d ‘A c - 
qua“  —  s tw ie rd z ił, że poszkodowany 
m ilio n e r  m ed io lańsk i przez d łu g i 
czas sk ła da ł fa łszyw e  zeznania o 
sw ych dochodach i  w  sum ie oszukał 
skarb  państw a na ok rą g łą  sumę k i l ­
kudzies ięc iu  m ilio n ó w  liró w . S pra­
w a m iędzy m a łżonkam i zakończyła 
się zupe łn ie  n ieoczekiw an ie  sekw e- 
strem  sądowym  spornych przędzalń. 
W  ty m  stad ium  afe ra  B rusade lliego 
z n ik ła  z fo ru m  publicznego i  przesta 
ła  podniecać cz y te ln ik ó w  gazet.

A le  in ż y n ie r od „F ia ta “  m ia ł w łaś 
n ie  p rz y  sobie osta tn i nu m er w ie lk ie  
go ty g o d n ika  „E u ro pe o “ , k tó ry  po 
m iesięcznej p rze rw ie  znow u przypo  
m in ą ł sensacyjną sprawę, donosząc 
o n ieoczek iw anym  zw rocie , ja k i w  
n ie j nastąp ił. M a łżon kow ie  B rusade l 
l i  pogodz ili się. „E u ropeo“ “ z d y ­
sk re tn ie  ham ow anym  rozbaw ien iem  
zaw iadam ia ł sw ych czy te ln ikó w , że 
zm ysłowa A nn a  po pogodzeniu się z 
mężem o fia row ała  m u ozdobnie w y -

Pewne szczegóły spraw y Brusadel 
liego  znałem  ju ż  z dz ienn ików , ale 
dop iero  re lac ja  tu ry ń s k a  in żyn ie ra  
po zw o liła  m i zw iązać ten „sa lonow y 
skanda l“  —  k tó ry  przez trz y  m iesią 
ce sk u p ia ł na sobie uwagę ca łych 
W łoch —  z jego w ła śc iw ym  tłe m  eko 
nom icznym  i  socja lnym .

*

In ic ja to re m  sp ra w y  B rusade lliego 
b y ł w łaśn ie  R iva, w łaśc ic ie l w ie lk ic h  
przędzalni tu ryń sk ich  „V ? l dj Su­
sa“  —  a jednocześnie „m ąż zau fan ia “  
ka p ita łó w  a rg en tyń sk ich  we W ło ­
szech. Na w ie le  m iesięcy przed fa k ­
tem , R iva  uzyska ł pou fną  in fo rm a ­
cję, że o lb rzym ie  ilośc i ba w e łny  ar 
gen tynsk ie j m a ją  być przekazane do 
p rze rób k i p rzędzą ln iom  w łosk im . R i-

r f ;  

T ru d n o  się dz iw ić , że po tych

t  ódzkie te a try  są ciągle w  poszuki 
Ł  ^ a n iu  swego wyrazu. Zm ienia ją 

sterników , dekoratorów, s ty l g ry ; t ra  
cą i  odzyskują swe gw iazdy, s tw arza­
ją  swój repertuar. Najw iększe m iasto

Z teatrów łódzkich ziem iaństwa, nabiera, m imo tych nie­
dociągnięć, now ych rum ieńców  w  dzi­
siejszej rzeczyw istości. Ta menażeria 
—  utracjusze, nieroby, karierow icze, 
łowcy posagowi, pó łin te ligenci —  była

Polski k s z ta łtc e  dopiero swe oblicze im . Jaracza, prowadzony przez Iw 0 Ga dla W arszawy, b ijąc m łodziu tką jesz- w idziana już  dawno ostrym  okiem p i-

TR ZY  W ID O W IS K A
p ie rw szych  i n iem o ż liw ych  do u n ik -  [tea tra lne . Ua’ p rze rw a ł w  tym  czasie granie Gor cze bardzo Górecką. Luba Popowna sarza. a  z arystokrac ją  rodową jesz-
n ięc ia  spo tkan iach z w ie lopostac iow ą I że nie są to puste słowa, ła tw o prze kiego „N a  dn ie“  odstępując salę zespo najlepsza znów by ła  w  Lub lin ie  ( Ire -  cze gorzej. Ten hrabia Kotw icz - Dahl 
i  wszędzie obecną potęgą, rząd zącą ^on ać  się po zmianach ostatniego sezo tańców gruzińskich. Pozostawały na B uraw ska), dając te j nieczytelnej berg Czarnoskalski to
T u ryn e m przybysza ogarn ia
w p ro s t cho rob liw a  żądza do tarc ia  d o ,RU\  ° dszedł Le°n  S chd ler z całą swą 3 te a try - postaci bardzo szczęśliwą cha raktery- be zw stydu , bez honoru. R a jfu r, toturn
sedna rzeczy i  zdem askowania osobo Plejadą, porwany przez T ea tr P o lsk i Zacząłem od. „O sy“ . Szedł tam  zna st-yczno * komiczną podkładkę. W  ca- gotów dla pieniędzy sprzedać
w ości anonim ow ego po tw ora , k tó ry  ¡do stolicy. O dpłynął do W arszawy ca- „ y  w  W arszawie pod nieco zmienio- łości łódzkie widowisko na jlep ie j zmon WBzygtko, n ie  w yłączając swej osoby, 
u k ry w a  się za n iew ie le  m w ią c y m  ły  tea tr  „S y re n y “ . Już to w ystarczy- nym  ty tu łe m  „T u  m ów i , T a jm y r“  (w  towane reżysersko —  bez indyw idual „  , . . .

*  ” 4™ “ ° *>— • *  —  w ™  - 1— i  -  —  — • “ uk? d” IEal‘ “  *wyeh b,rt,ch

zw ykła kanalia

Łodzi „W zyw a was T a jm y r“ ) w  reży
w  T u ry n ie  u p ły w a ją  —  m im o w o l i— [ nym Łodzi. A  ilu  aktorów  się zmie ser i i  Jadw ig i Chojnackiej i  M a rii K a  J ^ e a tr . M uzyczny „L u tn ia “  dawał ^ j-g to w i W alczyć m u s ie li z^ ieza pom

nianym i p ierwowzoram i Frenklów , 
Kam ińskich i  Rolandów.

na p ra k ty c z n y m  zazna jam ian iu  się z jn 'ło ?  P rzyby ł z wybrzeża Iw o  G all ze n iewskiej. W idzia łem  tę sztukę k ilk a  »Ptasznika z T y ro lu “  w  sposób po-
je d n ym  z w ie lk ic h  p ra w  ekonom icz- swym  m łodym  zespołem, laureatem  ,.azv w  r(jżnvch teatrach nolskicb stad Prawno - banalny zarówno pod wzglę 
nvch. w v k rv tv rh  n r/e z  K a ro la  M ank ’ . ¡ . „ . « » « o ____ 1.....1___  «_ .t._;___  ^ 1 0 *  j __. . . i____ . , , . .
s i -  z ^ s t ó T i o n c e n U a ^ f k y S ł i  ^ ezapomnla^  konkursu Szekspirów pokusa do porównań. J ę k i  chodz i'o dem reżyseryjnym, dekoracyjnym i wo

Ileż  lu d z k ic h  łez i  ludzk iego  potu, m . _
ja k iż  d łu g i i fy k l m a łych  i  w ie lk ic h  k to ry  ob ją ł T eatr Powszecnny 1 ze- 
d ram atów , po tężnych i  d robnych  ka by skończyć ze zm ianam i —  podfrunę 
ta k liz m ó w  i  ja k i szmat h is torii,, k tó  f a w górę „Osa“ , awansując z kabare

Panie w ypad ły nierówno: Szambela 
nicowa (H . Taborska) i  Pola Dzień- 
dzieżyńska (L . Horbaeka) b y ły  ane-

reżyserię, o ruch i  tempo akc ji spek- halnym . Najw iększą a trakc ją  były...
ta k i łódzki stawiam na pierwszym  st are melodie, oczywiście dla tych,
m iejscu. Na „bezgwiezdnym “  niebie *{to je  pam iętał.

. . . . . .  . _ . . zespołu łódzkiego nie błyszczała jed- Desei na końcu. Jest n im  spektakl uliczno - poprawne, K lim czakówna —
m u s ia ty s ię ^ ło ż y ć 'n a  t o ^ a b y T  n ie^ tu do Poziomu »Prawdziwego tea tru “ . nak żadna gwiazda. W arszawski D iu- „R ozb itków “  w  Powszechnym. Deser nieprzekonywująca, Łechcińska (Rele
w ie lk ie g o  w a rsz ta tu  m echanicznego I P° staremu pozostała „L u tn ia  , pro ¿jk0w  w  w yko na n iu  Cyglera m ia ł w ię  ^en ma i ednak zakalec w postaci ba r- wicz - Ziem bińska) zam iast m egiery—
G iovann iego A g n e lłi m ogła w yrosnąć wadząca operetkę i  wodewil pod wo- cej beztroskiego młodzieńczego entuz- dzo „puszczonej“  reżyse rii Z iem biń- ladacznicy na em eryturze dała czaru-
d - is b K z e M ^ ^ ia ta “ ?° ^ c r c e r n ? °F isT dz!* Szczawińskiego. N ie potrzeba do- j azmUj niż judzk i D iw ż ikow  W ojn ic- sWego. Dekoracje Zaruby —  poza I  jącą młodą kobietę; jedno z na jjas-
te«S — N a jp o tę ż n ie js z a  s i ła 1 * ekono- d®«’36» że wszystkie te te a try  zostały kieg0- N atom iast K irp ic z n ik o w  Ścł- aktem  - i  szczęśliwe i  s ty lizowane po krawszych przeoczeń reżysera! Dużo
m iczna dz is ie jszych W łoch  —  ebe jm u — ja k  i w  całej Polsce —  od nowego w iarsk iego , może zbyt pozbaw iony prostu  na koniec zeszłego w ieku . K o - szczerości i  p ros to ty  wniosła jako Zu
je  poza_ w ie lk im i fa b ry k a m i samocho sezonu, upaństwowione. m łodości, b y ł jednak bardzie j p la - s tium y przeważnie bez zarzutu, zw ła- zia J. Burawska, nowy dobry nabytek
d o w y m i „ M ir a f io r i“  i  „L in g o tto “  j T rzy  w ieczory w Łodzi, to trochę za styczny i  w ym o w ny  od warszaw- szcza kobiece. Znakom ity u tw ó r B li-  T eatru  Powszechnego.
sIęb iorstw?r  j'ak Y if ty '^ e la z n e ^  odfew mało,, by zwiedzić 4 tea try . A le  po- skiego. Sojecka w głów nej ro l i kobie- zińskiego demaskuje (przed 70-ciu la 
nie stali, zak ład y  ko le jow e , zakłady {mógł przypadek! Państwowy Teatr cej zdobywała znów zwycięski punkt ty) głupotę i  szkodliwość nąszeg KAJO

fdane „D ia lo g i P la tona ". —  „C zyż 
można b y ło  w  sub te ln ie jszy spo­
sób“  —  zap y ta ł ty g o d n ik  —  „dać do 
zrozum ien ia  w yczerpanem u m ężowi, 
że n ie  grożą m u ju ż  żadne ekscesy?“ . 
In ż y n ie r —  k tó ry  zna ł dobrze stosun 
k i w łosk ie  —  zap ew n ił m nie, że spra 
wa sekw estru  sądowego nad przed­
s ięb io rs tw am i B rusade lliego zakoń­
czy się rów n ież  „p la to rfczn ie “ .

„Z as tanaw iam  się nad jedną rze ­
czą“  —  ciągnął da le j m ój n iezm ordo 
w a n y  in fo rm a to r, spoglądając co 
ch w ila  w  ką t sali, gdzie —  n ie p rz y ­
zw oicie  beztroski, ja k  na sprawcę tra  
ged ii rod z in ne j m ałżonków  B rusade l 
l i  —  zasiadał w ie lk i R iva. „P rzeczy 
talem  skrupu la tn ie  wszystko, co o spra 
w ie  B rusade lliego  p isa ły  t rz y  n a j­
w iększe „n ieza leżne“  dziennik i, w ło ­
skie: „ I I  Messaggero“ , „C o rr ie re  d e l- 
la  sera i  „L a  Stampa“ , k tó re  _ przez 
d łu g i czas pośw ięcały codziennie w ie  
le  m ie jsca te j spraw ie  i  skanda lizo - 
w a ły  n ią  op in ię  pub liczną  ca łych 
W łoch. W e w szys tk ich  ty c h  sprawoz 
daniach, a rtyku łach , a rty k u lik a c h  i  
dow cipach podkreślano je dyn ie  
aspekt obycza jow y a fe ry  i  całą uw a  
gę c z y te ln ik ó w  ześrodkowano na 
zgn ilizn ie  m ora lne j je j boha te rów . 
A le  an i słowem  nie w spom niano o 
tym , że sprawa ta z p ie b yw a łą  do ­
tychczas jasnością u ja w n iła  całe po 
tw o rn e  zw yrodn ien ie  system u k a p ita  
listycznego, że pokazała, ja k ie  czyn 
n ik i ksz ta łtu ją  dziś życie ekonom icz 
ne naszego k ra ju  i  od ja k ic h  czyn n i­
kó w  zależą losy tys ięcy  naszych p ra  
cujących. T ych  m om entów  w  sp ra ­
w ie  B rusade lliego nasze dz ienn ik i, w  
ogóle n ie  zauw ażyły. C zy te ln iko m  
chciano w m ów ić , że gdyby  boha te ro  
w ie  spraw y b y li lu d ź m i m n ie j zepsu 
ty m i i  n ie m o ra ln y m i —  to  poza ty m  
ju ż  w szystko b y ło b y  w  ja k  n a jle p ­
szym porządku.

In ż y n ie r jeszcze raz spo jrza ł p rze  
ciągle w  stronę R iv y  i, zm ią ł w ie lk ą  
p łach tę  „E u ro pe o “ : —  „W  ta k ic h  w y  
padkach zaczynam  rozum ieć kom u­
n is tów  i  soc ja lis tów , k tó rz y  wspom i 
nająć o naszych dz ienn ikach  n ieza-. 
leżnych — zawsze podają tę nazwę w  
cudzysłow ie.“

*

„Turyn  — miasto Fiata" jest jed­
nym z reportaży włoskich Mariana 
Brandysa, które wkrótce wyjdą w 
książce nakładem Sp, Wyd, *  Oś W, 
„Czytelnik",
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Zofia Karczewska-Markiewicz |Francuski k las ijk  na polskie j sGenie

F e d r a “ ir P o z n a n i u
P aństw ow y T e a tr P o lsk i w  Poznia- I 

ńiu uczcił 250-leeie zgonu Jana Raci- 
ne‘a wystaw ieniem  u tw o ru  znakom i­
tego poety sceny francusk ie j. Paryska a przede w szystk im  borykających się

Z  okazji 250-lecia zgonu Racine a

„Comédie Française“  g ra  w  ciągu bie 
żącego roku cyk l sztuk Racine‘a, dając 
z nie licznym i w y ją tka m i przegląd ca­
łe j jego twórczości. Przedstawienia te 
utrzym ane na ogół w  tradycyjnych 
form ach klasycznego tea tru  m ają 
w ie lk ie  powodzenie. Ich s iłą a tra k c y j­
ną dla publiczności francusk ie j je s t 
poetycki teks t Racine'a, k tó ry  w  u- 
stach świetnie mówiących go aktorów  
nabiera w a lorów  przepięknej, ba rw ­
nej i  bogatej w  tony m elodii. Język 
Racine'a ma niewypow iedziany urok 
poetycki, o lb rzym ie 'w a lo ry  plastyczne 
i  muzyczne. Zdaniem n iektórych k ry ­
tyków  są to arcydzie ła tak  doskonałe, 
wyrażające tak  precyzyjn ie  słowem 
całą treść dramatyczną, że środki tea­
tra ln e  są dla nich w łaściw ie zbytecz­
ne.

Poza w ysokim i w a loram i fo rm a lny- 
. m i wielkość Racine'a polega na tym , 
że um ia ł ukszta łtować żywych, p raw ­
dziwych, głęboko czujących ludzi, po­
kazać ich w  walce z nam iętnościam i,

z problem am i m iłości. Dzięki te j n ie­
zw yk łe j żywotności prob lem atyk i mo­
ra lne j i  psychologicznej, zaw arte j w 
teatrze Racine‘a, każde pokolenie od­
najduje w  n im  b lisk ie  sobie wartości. 
Na tle  poprzedzającej go francuskie j 
twórczości dram atycznej Racine je s t 
odnowicielem klasycznej traged ii, za­
stępując poezją je j w a lo ry  oratorskie. 
Człowiek Racine‘a —  to nie ko tu rno­
wa postać tea tra lna , ale is to ta  zaplą­
tana w  k rą g  życiowych trudności, w ra  
ż liw a  na głosy sumienia i  dręczona 
c iąg łym i niepewnościami. T ea tr Raci- 
ne‘a ma zatem w  sobie wiele elemen­
tów  rea lizm u przy olśniewającej fo r ­
mie poetyckie j. Z tego w yn ika ją  po­
ważne trudności dla in te rp re ta to rów  
sztuk Racine‘a w  teatrze.

Odnosi się to w szczególności do 
„F e d ry " —  malowniczej, obrazowej, 
tchnącej uczuciem ludzkim  i  oddechem 
przyrody, na jbardzie j „rac inow sk ie j" z 
wszystkich sztuk Racine‘a. U  źródeł 
szaleństwa F edry  je s t zmysłowe pożą-

Kronika kulturalna
W  celu u ła tw ien ia  pracy zespołom 

dyskusyjnym  i  poszczególnym słucha­
czom Wszechnica Radiowa powołała 
do życia czasopismo zawierające po­
moce naukowe w  postaci map, w ykre ­
sów, tabelek statystycznych, rysun ­
ków, wykazów potrzebnej le k tu ry  i  o- 
mówienia wykładów.

M iesięczn ik pt. „W szechnica Radio 
w a “ , wychodzący 15 ksżdęgo miesiąca 
je s t cennym uzupełnieniem skryp tów  
i  wykładów.

*
Nakładem  K om ite tu  Słowiańskiego 

i  K om ite tu  Uczczenia 150 Rocznicy 
U rodzin  A leksandra Puszkina, ukaza­
ło  się w ydawnictwo p t. „A leksander 
Puszkin 1799 —  1837“  zawierające 
zb iór a rtyku łó w  i  szkiców naukowych, 
poświęconych genialnemu poecie ro ­
syjskiem u. A u to ra m i a rtyku łó w  są: W, 
Barc ikow ski, St. Żółkiewski, H. M o­
ścicki, K . Dzierżaw in, M. Jakóbiec, 
M . Toporowski i  Z. Lissa. Ponadto w  
w ydaw n ictw ie znajdujem y chronolo­
giczny spis najważniejszych dat z ży­
cia poety, wykaz miejscowości, w  k tó  
rych  przebyw ał oraz w ybór przek ła­
dów jego dzieł p ió ra  M ickiewicza, Tu 
w im a, Belm onta i  Jastruna. Broszurę 
zam yka sprawozdanie z przebiegu Ro 
ku Puszkinowskiego w  Polsce.

Jednocześnie ukazał się d ru g i zeszyt 
B ib lio tek i K om ite tu  Puszkinowskiego, 
zaw iera jący w idow isko sceniczne w  3 
aktach według opowieści A leksandra 
Puszkina „D u b ro w sk i" w  przekładzie 
i  opracowaniu Jakuba Szechtera.

*
W  ha llu  Państw. T eatru  „W ybrze­

że" w  Gdyni oddział Żw. Pol. A r t .  P la 
s tyków  uruchom ił wystawę prac g ra ­
ficznych swoich członków. Spośród o- 
kc ło  100 prac. w yróżn ić  należy drzewo 
r y ty  m aryn is tyczne St. Rolicza i  m o ty ­
w y  portowe St. Żukowskiego.

*
Zorganizowaną w  Poznaniu z okazji 

m iędzyszkolnych popisów wyższych u- 
czelni a rtystycznych wystawę prac 
m łodych p lastyków  zw iedziło 144.500 
osób. •

*
W  Gnieźnie o tw a rta  została I I I  W y 

stawa F o to g ra fii. Na wystaw ie zgro­
madzono około 200 prac. J u ry  p rzy ­
znało trz y  nagrody honorowe: I  —  F. 
M aćkow iakow i z Poznania, I I  —  R. 
Skib ińskiem u z Gniezna, I I I  —  S. Po- 
radowskiem u z Poznania.

N agrody Żarz. Gł. P TF  o trzym a li: 
I  —  J. S tan is ław ski z Poznania, I I  —  
S. Leszczyński z Poznania, I I I  —  St. 
B ireck i z Gniezna.

*
W  Raciborzu o tw arto  wystawę pt. 

„M a la rs tw o  rodzajowe", zorganizowa­
ną przez Muzeum Narodowe w  K rako  
wie. W ystawa obejmuje obrazy na jw y 
bitn ie jszych m a la rzy polskich m. in. 
M a te jk i, Rodakowskiego, A . i  M. Gie 
rym skich i  in.

*
W  Katow icach o tw a rta  została w y­

stawa prac p lastyków -m arynistów . Po

kaz zaw iera przeszło 100 obrazów w y 
stawionych la tem  rb. na Festiw a lu  
P la s tyk i w  Sopocie. W  wystaw ie bie­
rze udzia ł ok. 60 p las tyków -m aryn i­
stów.

*
W Szczecinku w  lo ka lu  ZM P  o tw a r­

ta  została wystaw a pn. „M uzeum  Po­
morza Szczecińskiego —  Człowiekowi 
P racy". W ystaw a zaw iera szereg cen­
nych dzieł m a la rs tw a polskiego m. in. 
obrazy M a te jk i, J. Kossaka i  in .

*
W  tea trze  O pery  i  B a le tu  im . N a - 

w o i w  Taszkencie, s to licy  U zbeckie j 
SRR odby ła  się p re m ie ra  „ H a lk i"  
M on iuszk i.

Opera po lska spo tka ła  się z gorą­
cym  p rzy jęc ie m  pub licznośc i uzbec­
k ie j.

*
N ak ładem  Państw ow ego W y d a w ­

n ic tw a  L ite ra tu ry  P ię kne j w  K i jo ­
w ie  ukazało się bogato ilu s trow a ne  
w yd an ie  „P ana  Tadeusza“  M ic k ie ­
w icza.

danie, przerażające swą gwałtownoś­
cią. Fedrę spala burza namiętności 
przyziem nych, cielesnych. Fedra w i­
dzi w  swej w yobraźni zawsze ty lko  f i ­
zyczny obraz H ip o lita ; jego piękne cia 
ło mąci spokój Fedry.

A  jednak to wszystko wyraża poeta 
w ierszam i pe łnym i kobiecej w s tyd li- 
wości i  czaru poetyckiego. Jak w y ­
brnąć z tego pozornego rozdźwięku po 
m iędzy fo rm ą  i  treścią? T ea tr f ra n ­
cuski w yb iera drogę w ierności dla sty 
lu  sceny klasycznej, pozostaw iając 
p ierw szy głos tekstow i poetyckiem u. W 
ta k im  u jęc iu , w ym aga jącym  —  naw ia ­
sem mówiąc —  dużej »samodzielności 
sądu ze strony w idza, is tn ie je  szeroka 
skala m ożliwości rozum ienia Fedry, 
k tó ra  zaw iera w  sobie w ie lk ie  boga­
ctwo p rob lem atyk i uczuciowej i  m ora ł 
nej. T ea tr in te rp re tu je  teks t w  sposób 
jakna jba rdz ie j ob iektyw ny, oddając 
głos autorow i. To jes t zresztą zgodne 
ze specyficznym i cechami publiczności 
francuskie j, doceniającej w  stopniu w y 
ją tkow ym  lite rack ie  w a lo ry  przedsta­
wienia.

„F e d ra " na scenie poznańskiej zo­
sta ła  potraktow ana odmiennie. Z łoży­
ły  się na to różne czynn ik i. Przede 
w szystkim  —  przekład Boya - Żeleń­
skiego, ja kko lw iek  św ietny filo lo g icz ­
nie, odpoetycznia w  znacznym stopniu 
m elodyjny tekst Racine‘a, k tó ry  nale­
ży do na jśpiewniejszych tekstów  nap i­
sanych w  ogóle w  języku francuskim .

Polski przekład zaciera zatem ów 
pozorny rozdźwięk pomiędzy fo rm ą  i 
treścią. Okazuje się, że ten dystans 
b y ł u  Racine‘a celowy: nad tragedią 
uczuć Fedry m ia ły  górować w tej sztu 
ce inne sprawy.

Prawdopodobnie po lski przekład na t 
chnął Irenę Eichlerównę do stworzenia 
tak ie j koncepcji Fedry, w_ k tó re j zoba 
czyliśm y na scenie poznańskiej trage ­
dię m iłości, a nie obracającą się w  k rę  
gu w ie lk ich zagadnień m oralnych t r a ­
gedię sum ienia, jaką  przede w szystk im  
jes t genialne dzieło Racine‘a. W  utwo 
rze poety francuskiego pe łnym i tona­
m i b rzm i nie tragedia samotnej jedno­
s tk i, ale problem  etyczny, po traktow a 
ny z surowością, a nawet pu ry tan iz - 
mem, godnym wychowanka szkoły 
P o rt - Royal.

E ich lerówna przeanalizowała skru-P rzek ład u  na ję z y k  u k ra iń s k i do- _ - .
ko n a ł znany poeta M aksym  R y lsk i, pu la tn ie rolę, lecz wydobyła ty lk o  je -

den je j aspekt: s tw orzy ła  kobietę u g i­
nającą się pod ciężarem zmysłowego 
pożądania, is to tę  rzuconą na pastwę 
igraszek bog in i Venus, n ieprzytom ną 
z szału i  udręki, W ykorzystu jąc szero­
ką skalę swojego głosu, wspaniałe wa 
lo ry  m im ik i i  gestu wypracowała Eich 
lerówna konsekwentnie swoją rolę, 
k tó rą  trzeba zaliczyć do w yjątkow o 
interesujących zjaw isk tea tra lnych, 
ale n ieste ty taka koncepcja je s t zubo­
żeniem w ie lk ie j postaci racinowskie j, 
zamknięciem je j w  ram ach graniczą­
cej z obłędem analizy psychologicznej.

Fa łszyw y sposób in te rp re ta c ji „F e ­
d ry “  s ta ł się przyczyną nieporozumie­
nia. Odezwały się nawet głosy tra k tu  
jące Racine'a, jako pisarza, którego 
sztuki nic nie m ów ią dzisiejszemu czło 
w iekow i, gdyż za jm ują się zbyt osobi 
s tym i przeżyciam i jednostk i w  oderwą 
niu  od w ie lk ie j ogólnoludzkiej proble­
m atyk i. Tego rodzaju sądy świadczą 
o braku bliższej .znajomości Racine'a, 
a jednocześnie są dowodem niew łaści­
wego po traktow ania  jego sztuki na poi 
skiej scenie.

W ystęp Ireny  E ich lerów ny b y ł sce­
nicznym  monologiem na tle  reszty ze­
społu. Przedstawienie reżyserował W i 
lam  Horzyca w  s ty lu  k lasycznym  z du 
żym akcentem na estetyce gestu, z w i 
doczną troską  o poprawne mówienie 
wiersza (w y s iłk i reżysera nie zdoła ły 
jednak osiągnąć w  pe łn i zamierzonego 
sku tku ). Trudno w  danych warunkach 
bawić się w  przypuszczenia, sądzę jed 
nak, że nawet p rzy  w ie lk ich  różnicach, 
jak ie  is tn ie ją  pomiędzy poetyckim  i  me 
lody jnym  oryg ina łem  a przekładem 
polskim , całość m ia ła  poważne szanse 
pełniejszego oddania trag iczne j p raw ­
dy „F e d ry " , gdyby w ykonawczyni czo­
łow e j ro l i by ła  zrezygnowała z demon 
strowanta owoców swej osobistej ana­
lizy , a poddała się dyre k tyw om  reży­
sera.

W iłam  Horzyca w yb ra ł bowiem dro 
gę zasadniczo na jm n ie j ryzykow ną dla 
racinowskie j traged ii, dającą na jw ięk 
sze m ożliwości pokazania je j prawdzi 
wego oblicza. Racine należy bowiem 
do tych poetów tea tru , k tó rym  trzeba 
pozwolić głośno mówić ze sceny pe ł­
nym, m elodyjnym  wierszem. O dtw ór­
ca arcydzie ła lite ra tu ry  dram atycznej 
musi być jego in te rp re ta to rem , a nie 
korektorem . K tóż  odważyłby się ko ry  
gować ksz ta łty  rzeźby Fidiasza, czy 
barw y fresków  M ichała A n io ła?

Najnowsze wykopaliska we Wrocławiu

Prace Polskiego Tow arzystw a Archeologicznego
W  ram ach ogólnej a k c ji badań 

nad początkam i P aństw a P o l­
skiego prow adzone są w  dw óch 
pu n k ta ch  W ro c ła w ia  prace w yko pa  
liskow e .

Jeden te ren  ob ję ty  badaniam i, znaj 
du je  się ko ło  u l. św. M a rc in a  na nad 
brzeżu O dry, d ru g i w  obręb ie K a ­
te d ry  W ro c ła w sk ie j.

P ie rw szy  re jo n  jes t m ie jscem  w  
k tó ry m  od czasów w czesno-h is torycz 
nych  koce n trow a ło  się osadn ictw o 
staropolskie. T u  by ło  jedno z n a js il­
n ie jszych  skup isk  osadniczych, k tó re  
zna laz ły  się późn ie j w  obręb ie szyb­
ko rozw ija ją cego  się m iasta W roc ­
ła w ia . T u  zna jd ow a ł się w czesno-h i 
s to ryczny gród m iasta. B adan ia  w y  
kopa liskow e prow adzone obecnie 
zm ierzają d0 poznania i  w ytyczerya 
po łożenia i  s t ru k tu ry  e lem entów  
ob ronnych  tego g rodu  (w  szczególno 
ści w a łó w ), a n ieza leżnie od tego do 
w y k ry c ia  rozp lanow an ia  osady i  po ­
znania k u ltu r y  je j m ieszkańców.

Badan ia  od s ło n iły  ju ż  na n ie k tó ­
ry c h  odcinkach w czesno-h is toryczny 
w a ł, k tó ry  okazał się k o n s tru kc ją  
drew n iano - ziemną. Z m ateria łów , 
ja k ie  w ydobyto , na leży w y m ie n ić  na 
czynią, będące cennym i zab y tkam i 
s ta ropo lsk ie j ce ra m ik i wczesno-histo 
ryczne j z X I-g o  i X I I - g o  w ie k u  oraz 
drobne p rze dm io ty  żelazne.

D ru g im  pu n k te m  badań jest kate 
d ra  w roc ław ska . Z m ie rza ją  one do 
o d k ry c ia  rom a ńsk ie j k a te d ry  z po ło 
w y  X I I -g o  w ie ku . B udow ę te j św ią 
ty n i rozpoczął b iskup  W a lte r, a ukoń 
czy ł jego następca Ż yros ław . Ź ród ła  
h is to ryczne  w spom ina ją  o te j ka te ­
drze, ale do cb .w ili.p ra c  w yko p a lisko  
w ych  położenie je j n ie  b y ło  d o k ła ­
dn ie  zbadane. Dotychczas udało się

n a tra fić  na p ierw sze ślady te j ka te ­
d ry , w skazujące na to, że p ie rw o tn a
św ią tyn ia  rom ańska z całą pewnością 
zna jdow a ła  się na m ie jscu  obecnej 
ka te d ry . Dalsze badania w yśw ie tlą  
n ie w ą tp liw ie  n ie jeden  p ro b lem  zw ią  
zany z ob iektem  daw nej ś w ią tyn i.

Zagadnienia, ja k ie  się obecnie wy-/ 
ło n iły ,  in te re su ją  n ie  ty lk o  archeo lo­
gów, ale i  h is to ry k ó w  s z tu k i w  ska li 
eu rope jsk ie j. B y ły  one p rzedm io tem  
gorących dysku s ji.

A k c ję  badawczą p ro w a dz i z ram ie  
n ia  K o m ite tu  Badań nad Początkam i 
Państw a Polskiego d r W o jc iech  K oc 
ka, a d iu n k t U n iw e rs y te tu  W ro c ła w ­
skiego.

B adan iam i żywo in te resu je  s:e P o l­
sk ie  T ow a rzys tw o  A rcheolog iczne.
C z łonkow ie  tego tow a rzys tw a , a w  
szczególności d r  A d o lf  Nasz, a d iu n k t 
Z ak ła du  P re h is to r ii U n iw e rs y te tu  
W roc ław sk iego  oraz E lżb ie ta  O strów  
ska, asystentka P aństwow ego M u ­
zeum w e W ro c ła w iu , b io rą  ud z ia ł w  
akcji, badawczej.
’ A k c ja  ta  m a w ie lk ie  znaczenie spo 
łe czno -po litycz jie . B adan ia koncen­
tru ją  się bow iem  na .osadnictw ie p ra  
s ło w ia ńsk im  i s ta ropo lsk im , podob­
n ie  ja k  i  prace w yko p a lisko w e  p ro  
wadzone w  O po lu  i  na górze Slęza, 
zw ane j n ie p ra w id ło w o  Sobótką, i  
w zbudza ją  przez sw ój ch a ra k te r po 
czucie au toch ton izm u w  masach za 
m ieszku jących  D o ln y  Śląsk. Jest to 
podn ie tą  do p ra cy  d la  m ło dych  uczo 
nych, w zm acnia p rzyw iąza n ie  lu d u  
do lnośląskiego do z iem i o jczyste j, a
szczególnie do s to licy  te j ziem i, m ia  ‘ le n n iko m  re w iz ji naszej g ra n icy  na 
sta W roc ła w ia . Szczególnie społeczeń Odrze i  Nysie , w yka zu ją c  im  na dro

m i archeo log icznym i, oblegając t łu m  
nie  te ren y  badań. Prasa m ie jscow a
w yka zu je  pe łne zrozum ien ie  d la  w y  
s iłk ó w  zm ie rza jących do w y ś w ie tle ­
n ia  przeszłości naszego państwa, pu­
b lik u ją c  w y n ik i p rac w y k o p a lis k o ­
w ych  i dociekań uczonych archeo lo­
gów i. p re h is to rykó w . Zachęca to m ło  
dzież do stud 'ow  p re h is to rii i  archeo­
lo g ii.

N a jw a żn ie jszym  je dn ak  aspektem  
do lnośląsk ich  badań w y k o p a lis k o ­
w ych  jest obok m om fe itu  naukow e­
go znaczenie po lityczn e  tych  prac. 
S tw arza ją  one bow iem  łańcuch n ie ­
odpa rtych  dow odów  słow iańskości i 
po lskości z iem i do lnośląsk ie j, dowo 
dów, m ających znaczenie riie  ty lk o  
dla nas Polaków, ale i  dla zagranicy.

Trzeba wiedzieć, że w y d a w n c tw a  Pol 
skiego T ow a rzys tw a  A rcheo log iczne 
go, ja k  im ponu jących  rozm ia rów  rocz 
n ik  „A rch e o lo g ia ", „B ib lio te k a  A rche  
o log iczna" i  /,Z a p isk i nu m izm atycz­
ne " rozchodzą się na ca ły  św ia t aby 
św iadcżyć o p raw ach  h is to rycznych  
P o lsk i do ziem  nadodrzańskich  i  o 
ten den cy jn ym  k ła m s tw ie  n iem iec­
k ic h  uczonych, k tó rz y  u s iło w a li p ra ­
w a te negować, W  ty m  ce lu  w ażn ie j 
sze zagadnienia tłum aczone _ są na 
obce języki,, dając m ożliw ość obcym  
uczonym  zapoznania się ze zdobyczą 
m i po lsk ie j nauk i. W ym ian a  m yś li, 
jak,a dokonuje się dzięki tem u m iędzy 
uczonym i po lsk im i a uczonym i zagra­
n icznym i, potęguje w  w ie lk 'e j m ierze 
siłę po lsk ich  argum etnów . k tó re  sta­
w ia  przed oczy i  anglosaskim  zw o-

Seena z aktu U  „Fedry“ Rac ne‘a w Państwowym Teatrze Polskim w  Po­
znaniu. Hipolit (J. Pietraszkiewicz) i Fedra (I. Eichlerówna). (fot. wl.)

Petru Mateiescu

Perspektywy film u rumuńskiego
Koresoondçncja AP1 dla „tizeczyposoo lite j1

stw o w ro c ła w sk ie  da je  w y ra z  głębo 
k iego za in teresow ania  zagadn ien ia -

dze naukow ej, że praw da jest po s tro ­
nie  po lsk ie j. R. Ł.

Bukareszt, w listopadzie.

P rzem ys ł f i lm o w y  w  R u m u n ii 
p rzed w o jn ą  w  ogóle n ie  is tn ia ł. 

N ie  by ło  an i a te lie r, an i reżyserów , 
an i ak to ró w , an i opera to rów , ani 
szkół film o w y c h . I  podobn ie ja k  in ­
ne k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j, podob 
nie  ja k  B u łg a ria  i  A lb an ia , R um un ja  
s taw ia  dz is ia j na p o lu  f ilm o w y m  
sw oje p ierwsze, na raz ie  n ieśm ia łe  
k ro k i. N o w y  u s tró j s tw o rz y ł szero­
k ie  p e rsp e k tyw y  ro zw o ju  te j bardzo 
popu la rne j gałęzi sz tuk i, k tó ra  może 
odegrać w ie lk ą  ro lę  w  dziedz in ie  w y  
chowania i  podnoszenia poziom u k u l 
tu ra lnego  mas pracu jących.

R um un ia  b u d u je  dz is ia j sw ój prze 
tnys ł f ilm o w y . W  ciągu na jb liższych  
trzech la t pow stan ie  nowoczesne 
studio, p rzystosow ane do p ro d u k c ji 
w  tech n iko lo rze  i  posiadające zdo l­
ność p ro d u k c y jn ą  dziesięciu f ilm ó w  
d ługom etrażow ych  rocznie. Już w  
p rzysz łym  roku , w  daw nej a rys to ­
k ra tyczne j posiadłości z iem skie j w  
nob liżu  B uka resz tu  rozpocznie się 
budowa tego studia.

R um un ia  stara się ju ż  dz is ia j 
zw alczyć i drugą przeszkodę stojącą 
na drodze ro z w o ju  p rzem ys łu  film o  
wego: b ra k  fachow ców  opera to rów , 
reżyserów  i a rtys tów . P ow sta ją  szko 
ł j t  f ilm o w e . Z arów no  w  dziedzin ie  
tw o rze n ia  k a d r ja k  i w  dz iedzin ie  u - 
rządzeń techn icznych —  w yd a tn ą  po 
moc okazu ją  m łode j k in e m a to g ra fii 
rum u ńsk ie j f ilm o w c y  radzieccy.

R u m uń sk i p rze m ys ł f i lm o w y  nie  
czeka je d n a k  bezczynnie na chw ilę , 
gdy powstaną w zorow e w a ru n k i 
techniczne i  gdy w yszko lą  się nowe 
kad ry . P rzem ys ł f i lm o w y  jes t ju ż  
czynny, choć na razie, rzecz z rozu­
m iała, na n ie w ie lką  ty lk o  skalę. K a ­
m era m łodego, początkującego f i l ­
m owca rum u ńsk ie go  chw y ta  każdy 
p rze ja w  życia lu d o w e j R u m u n ii, ży 
cia, k tó re  p ły n ie  szybko, przynosząc 
coraz to  now e osiągnięcia. F ilm  r u ­
m uńsk i, ta k  zresztą ja k  i  prasa, sta 
nowi, odbic ie  osiągnięć narodu, k tó ­
r y  od budow u je  k ra j i “ wznosi funda  
m en ty  stałego dobrobytu .

P rzem ysł, in s ty tu c je  społeczne, 
rozw ó j k u ltu ra ln y , budow a ro ln ic ­
tw a  —  w sp a n ia ły  z ry w  m łodzieży 
b io rące j m asow y ud z ia ł w  och o tn i­
czych b rygadach p ra cy  —  oto tem a­
ty  ru m u ń sk ich  f i lm ó w  k ró tk o m e tra - 
żowych, rep o rtaży  film o w y c h , k tó ­
ry c h  poziom  techn iczny n ie  osiągnął 
jeszcze może poziom u zadowalające 
go, lecz k tó re  pod wzg lędem  ideo lo ­
g icznym  są bez zarzutu .

N a F e s tiw a lu  w  M a ria ń sk ich  Łaź 
n iach  te ru m u ń sk ie  „p ie rw o c in y "  
f ilm o w e  spo tka ły  się z zainteresowa 
n iem  film o w c ó w , n ie k tó re  z n ich  u -

znane zosta ły za in te resu jące  osiąg­
nięcia, w różące duże nadzieje.

K ró tko m e tra żó w ka  „P ow ódź nad 
P ru te m " tem atem  i  koncepcją a r ty ­
styczną p rzyp om in a jąca  doskona ły  
po lsk i f ilm o w y  reportaż rów n ież  pod 
ty tu łe m  „P ow ódź" spotkała się z po­
chlebną oceną. B y ł to  f i lm  dokum en 
ta ln y , nakręcony p rzy  pom ocy n a j­
prostszych, n a jp ry m ity w n ie js z y c h  
środków  technicznych. U jm o w a ła  w  
n im  prosto ta, z ja k ą  oddana została 
pe łna  o fia rnośc i postawa m łodzieży 
ru m u ń sk ie j.

G łów nym  film em , z k tó ry m  w ystą ­
p iła  R um un ia  na fe s tiy a lu  w  M a ria ń  
sk ich  Łaźniach, b y ła  ś red n iom etra - 
żów ka p t. „M ia s to  n ig d y  n ie  ś p i" — 
obraz nocnego * życ ia  Bukaresztu . 
F ilm  ten w y p ro d u k o w a n y  został 
przez Jana M ich a ił, jednego z n a j­
lepszych f ilm o w c ó w  rum uńsk ich . 
Składa się on z se rii obrazów, prze­
suw ających się ja k  w  ka le jdoskop ie , 
na t le  bogate j i lu s tra c ji m uzyczn e :. 
Reżyser n ie  szuka ł ta n ich  efek^ó” ' 
n ie  b łą d z ił sw ym  o b ie k tyw em  r~ 
nocnych lo ka la ch  ro z ryw ko tyych . r- 
kaza ł życie tych , k tó rz y  w  nocv ' 
śpią, aby in n i m o g li spać spoko i ’1' 
życie tych  w szystk ich , k tó rz y  p r r - 
ją  na „nocne j zm ian ie ".

O czyw iście n ie  w szys tk ie  te .m" 
c z ą tk i"  są je dn akow o  udane. K u k  
ra lne  s fe ry  B uka resz tu  wypowie.:! ~ 
ły  się ostro p rze c iw ko  f i lm o w i „w l 
ska ra p sod ia '!.—  c k liw e m u  ob razk" 
w i z życia wsi, n ie  od po w ia da jące ^"' 
praw dzie , da leko odbiegającem u od 
zasad socja listycznego rea lizm u .

R ozm aw ia łem  n iedaw no z k ie ró w  
n ik ie m  ru m u ń s k ie j p o l i ty k i - f ilm o ­
w e j, pan ią  N a ta lią  S curtu , radcą m i 
n is te rs tw a  k u ltu ry .  P ow ie dz ia ła  m i:

—  Tem po w ydarzeń  jes t u  nas ta k  
szybkie, że m ło d y  f i lm  n ie  może po 
p ros tu  za n im  nadążyć. L e d w ie  u -  
kończy liśm y  nakręcan ie  f i lm u  osnu­
tego na t le  re fo rm y  ro ln e j, ju ż  na 
w s i ru m u ń sk ie j p o ja w ia ją  się nowe, 
ak tua lne  zagadnienia, zw iązane z bu  
dową socja lizm u. P op rzedn i f i lm  
s tra c ił ju ż  w ła śc iw ie  aktualność. H i­
s to ria  w yprzedza go.

Żerom ski i Szenwald  
po rosyjsku u; M oskw ie
W  M oskw ie  uka za ły  się dalsze 

dw ie  ks ią żk i p isa rzy  po lsk ich . Są to : 
zb ió r w ie rszy  Lu c ja n a  Szenwalda 
pt. „R am ię  p rz y  ra m ie n iu "  i  pow ieść 
S tefana Żerom skiego „L u d z ie  Bez­
do m n i".

Z b ió r w ie rszy  L . Szenwalda po ­
przedzony jes t a rty k u łe m  o życ iu  i 
tw órczości tego u ta len tow anego po ­
ety.

Stanisł aw Strumnh W o jtk iew icz

G A W Ę D A  O  K SIĄ ŻK A C H  
I  C E N ZU R A C H

ŻEROMSKI TEŻ MIAŁ DWOJKI-BEZ NAUKI TRUDNO 
JEST CZYTAC -  ZŁA CENZURA, MAŁA KULTURA

W  ożyw ionej i  pełnej zrozum ienia 
rozm ow ie z „d w ó jk a rz a m i" (nie 

mieszać z dw ó jka rzam i!) zaskoczono 
mnie argum entem , że jakoby również 
i w ie lcy ludzie m iew ali pecha, jeżeli 
chodzi o stopnie szkolne. Za przyk ład 
dano m i Żeromskiego. Is to tn ie , ten 
w ie lk i p isarz ty le  razy odtw arza ł od­
w ieczny k o n f lik t  ponrędzy skłonnoś­
c ia m i do w agarów  a ław ą szkolną, że 
— w o lno  dom niem ywać— opisyw a ł go z 
w łasnych przeżyć. Zresztą wynalazłem  
w pewnej broszurze przedruk przedwo 
jenńej korespondencji prasowej z 
Kielc, w  k tó re j z w ie lk im  zaintereso­
waniem przeczytałem  następujące 
wspomnienie o Żeromskim:

„W  K ie lcach —  mieście, w  k tó rym  
uczęszczał do gim nazjum  Stefan Że­
rom sk i, w  owym uwiecznionym w 
„S yzyfow ych  Pracach" K le rykow ie  

j .—  mieszka p rzy  ul. K ilińsk iego sę- 
i dz iw y , bo 77 la t  liczący, an tykw a- 
, jriusz Icek C h itle r. 
i ‘t Starzec dumny jest, że zna ł Żerom 

.skiego i  chętnie opowiada ciekawym

swe wspomnienia o w ie lk im  pisarzu, 
podówczas uczniu państwowego ro ­
syjskiego gim nazjum .

—  Żeromskiego w idywałem  niemal 
codziennie— opowiada an tykw ariusz.

—  Sprzedawał m i szkolne książki i 
kupow ał używane przez starszych 
kolegów. W  tych czasach uczniowie 
n ie  w ym ien ia li książek, nie sprzeda­
w a li ich sobie wzajem ja k  teraz. 
W szyscy przychodzili do mnie. N ie ­
k tó rz y  odrab ia li u mnie lekcje. W śród 
nich nierzadko i  Żeromski. O grom ­
nie b y ł zawsze poważny i  zamyślony. 
I  bardzo b y ł wysoki. Pamiętam, k u ­
p iłem  raz od niego spodnie...

■— Co pan kup ił?
—  Spodnie, proszę pana. Ja garde­

robą też handlowałem. Bardzo d łu­
gie b y ły  te spodnie...

—  Czyżby Żeromski znajdował się 
w  ta k  złych warukach m ateria lnych?

—  O, proszę pana, pipniędzy n ig ­
d y  n ie  m ia ł. C io tka jego m ia ła  na ba­

zarze (obecny plac W olności) stan­
c ję ; on tam  m ieszkał i  dw aj bracia

toZaborowscy, ale przelewać się 
się tam  nie przelewało.

—  A  nie pam ięta pan czasem, ja ­
k ie  o trzym yw a ł Żeromski stopnie?

—  Jak nie mam pamiętać? Prze­
cież kupowałem  od niego zeszyty. 
B y ły  tam  dwóje, by ły . Z klasówek 
rosy jsk ich . Z greką też poważne 
m ia ł trudności.

—  I  cóż pan z ty m i zeszytami zro 
b ił?
— Co zrob iłem ? Poszło na m aku la­

tu rę ! Śledzie w  to ow ijano! M ój Bo­
że! Żebym w iedział... Przecież dziś, 
to  ta k i zeszyt chyba z 1000 zło tych 
by łby  w a rt, prawda? I  w iersze ja ­
kieś tam  by ły ..."
Tak więc i  Żeromski m iew ał „dw ó­

je " , przeważnie jednak spotykam  w  pa 
m iętn ikach i  b iogra fiach świadectwa 
zupełnie inne —  ludzie w y b itn i rozpo 
czynali pracę nad sobą bardzo wcześ­
nie ( i chyba przeważnie dlatego do­
chodzili do w ie lk ich  w yn ików  i  do sła 
w y). W edług książki H ertza o Słowac 
kim , „m łody  Słowacki uczył się podob 
no dobrze". Sam Słowacki wspomina 
w swoim pam iętn iku ,że pierwsze je ­
go próby poetyckie pow sta ły, gdy m ia ł 
zaledwie osiem la t, a po polsku i  po 
francusku czyta ł od dzieciństwa. Jego 
najb liższy przy jac ie l i pow ie rn ik  Lud 
w ik  Spitznagel do piętnastego roku 
życia przeczyta ł ju ż  po grecku „ I l ia ­
dę" i  „O dyseję", po łacin ie „Ene idę", 
po w łosku „Jerozolim ę w yzw oloną", 
po angielsku „R a j u tracony", po nie­

m iecku „M esjadę", po francusku „Hen 
riadę". Dziś nawet m łodzieńcy pod wą 
sem zawahaliby się z wym ienieniem  
choćby ty lk o  nazw isk autorów, k tó ­
rych wówczas tacy chłopcy czytyw a li 
w oryg inale . M ickiew icz w  pieśni f ilo  
m ackiej w ym ien ił t rz y  naczelne hasła: 
„O jczyzna, nauka, cnota", staw iając 
naukę zaraz po ojczyźnie, przed cnotą. 
Również od dzieciństwa znał prócz ję ­
zyka ojczystego —  francusk i —  w ie lk i 
poeta Puszkin. W yróżn ia ł się oczyta­
niem ju ż  jako chłopiec, a pierwsze swo 
je świetne wiersze drukow ał mając la t 
piętnaście. S tan is ław  W orcell, jedna 
z na jp iękn ie jszych postaci naszego piś 
m iennictwa, nagrodzony b y ł jako u- 
czeń drugiego kursu w liceum  —  l i ­
stem pochwalnym, a skoro oddalam 
się w  przeszłość, to wspomnę choćby
0 Franciszku Baconie, filo zo fie  i  pisa­
rzu, (którem u nawet przypisywano 
autorstwo arcydzie ł szeksp irow skich): 
w dwunastym  roku życia stud iow ał on 
w  Cambridge lite ra tu rę  starożytną i  f i  
lozofię, a więc A rystote lesa —  oczy­
wiście po grecku. B yw a ły  więc dzieci, 
k tóre wcześnie i  ostro zab iera ły się do 
nauki, zapraw ia ły  się do w ys iłku  w o li
1 pamięci, a do systematyczności w 
pracy —  od la t najm łodszych. Różne 
to dawało rezu lta ty , ale przy  wrodzo 
nych zdolnościach w yn ik i tak  wczesne 
go tren ingu  umysłowego w ydarza ły  
się nadzwyczajne.

Zresztą poruszyłem  tem at nauki 
szkolnej n ie  jako m ora liza to r, ale ja ­

ko k ry ty k  w ydaw nictw  książkowych, 
nieraz b iorący do ręk i lite ra tu rę  dla 
młodzieży. N iejedna piękna książka 
b idz ie  niezrozum ia ła dla tych, k tó rzy  
po trak tow a li lekkom yśfnie naukę szkol 
ną. W  szczególności p rzykre  są b rak i 
j ę z y k o w e .  U  Dickensa, M oliera, 
Twaine‘a i  ty lu  innych p isarzy mamy 
same angielskie lub francuskie  nazwy, 
zazwyczaj przez naszą młodzież w y- 
mawiane w adliw ie , bo nie zna ona 
angie lskie j lub francusk ie j wym owy. 
Cała m łodzież rosy jska wym aw ia naz­
w y obce w  sposób w łaściw y, czemu 
sprzy ja  tam tejsza pisownia fonetycz­
na, zresztą jedynie m ożliwa wobec od­
rębności a lfabetu, u nas zaś co d ru ­
g i m łody czyte ln ik  nazwie Bajrona 
„byronem ", nie wie, że Toma Sawyera 
należy w ym aw 'ać joko Sojera, że K ró l 
Lear wym aw ia się „ L i r "  itd . Powstaje 
stąd wiele poważnych nieporozumień, 
przede wszystkim  zaś nasza młodzież 
tra c i wspólny język  z młodzieżą in ­
nych k ra jów , nawet rosyjską, je ś li cho 
dzf' ‘o z jaw iska lite rack ie , a często i 
naukowe. P ięknie wydany z ilu s trac ja  
mi. Unieehowskiego „P o to p"S ienk iew i- 
cza wiele trac i, gdy się nie rozumie 
wstawek łacińskich, k tó rym i faszero­
wano mowę naszych przodków. D la 

| pełniejszego uchwycenia sensu i  pięk 
na powieści, ostatn io przełożonych z 
rosyjskiego —  choćby „D w u  kap ita ­
nów " K aw erina —  młodzież powinna 
trochę znać i  ję zyk  rosy jsk i, i  geogra­
f ię  podbiegunową, i  dzieje ostatniego

półwiecza. Zupełnie inaczej czyta się 
rzecz, kiedy już  coś nie coś wiadomo
0 danej epoce, o przedstaw ianym  
przez autora temacie lub społeczeń­
stw ie. . śliczna, - awanturnicza morska 
powieść (rzadkie u nas są ks ią żk i m or 
skie!) Jerzego R ych iińsk iego „K u la ­
wy bosman" (nakładem  dawnej ,M ie ­
dzy", 1948) oceniona będzie przez ta 
ką młodzież, k tó ra  ju ż  wie, co się dzia 
ło w Europie za czasów Zygm unta I I I
1 , W allensteina, k tó ra  uchwyci gwarę 
korsarzy —  mieszaninę oznaczeń ob­
cych, k tó ra  nie machnie ręką na słów 
nictwo okrętowe i żeglugowe, k tó ra  —  
jednym  słowem —  nie m arnowała cza 
su w  szkole i  poza szkołą. W szystko 
się łączy ze sobą w  sprawach k u ltu ry , 
w sprawach rozum ienia ks iążk i i  pełn i 
te j rozkoszy, jaką daje le k tu ra : rozu­
mieć M ickiew icza można, znając jego 
czasy, a zarazem — p rzy  „W a llen ro ­
dzie" —  dzieje K rzyżactw a, p rzy  „P a 
nu Tadeuszu" —  rok  1812, ta k  ja k  
przed zabraniem się do „Quo vadis" 
w arto  choć trochę wiedzieć o p ie rw ­
szych chrześcijanach i  o s tarożytnym  
Rzymie.

Jednym słowem —  m oi przyjacie le 
—  wniosek jes t ta k i:  dwóje szkodzą 
nie ty lko  cenzurze, ale i  ku ltu rze . Po 
wiecie, że nie zaszkodziły Żeromskie­
mu? Racja, z pewnością nawet m u do 
pom ogły: s ta ły  się dla niego bodźcem! 
M usia ł to  być bowiem chłopak wielce
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Przemysł f e r m e n ta c y jn y
p r z e d  n o w y m i  z a d a n ia m i

W  dniu 18 bm, rozpoczęta się na­
rada^ gospodarcza przem ysłu fe rm en­
tacy jnego, zorganizowana przez Za­
rząd G ł. Zw. Zaw. Pracowników Prze 
m ys łu  Spożywczego.

R efe ra t zasadniczy w yg ło s ił . wice­
przewodniczący Zw iązku, Tomaszew­
ski, k tó ry  przeprow adził szczegółową 
analizę wykonania planu trzy le tn iego  
w  przemyśle fe rm en tacy jnym , s tw ie r- 
dzając, że przejściowe trudności su­
row cow e zostały skutecznie prze łam a­
ne, co Umo^nwi przeurocze,ne piunu 
trzy le tn ieg o  średnio o 28 proc.

N a jba rdz ie j żyw io łow y V zros t p ro­
d u kc ji zaznaczył się w 1949 r., dzięki 
rozw in ięc iu  się współzawodnictwa 
pracy, a zasadniczym czynnikiem  
w yk lina n ia  i przekroczenia planów 
produkcy jnych jest racjona liza torstw o 
l/n o w a to rs tw o .
, W  1949 r. w płynęło już  27 w n io - 
K k o w rac jona liza torsk ich , z których 

ju ż  zastosowano, 7 zaś pozostaje 
jeszcze w opracowaniu. Racjonaliza­
to rzy  o trzym a li 554.S00 zł p rem ii.

Mówca wskazał, że należy m o b ili­
zować za łog i fabryczne przez syste­
m atyczne organizowanie narad 
tw órczych  oraz ich na łeżyt 
wadzanie.

Obszerne sprawozdanie z d z ia ła l­
nośc i Centralnego Zarządu Przem ysłu 
fe rm e n ta cy jn e g o  z łoży ł naczelnik 
Wydz. P lanowania OZPF, W ł. K az i- 
m ierczak.

W zrost p rodukcji w okresie 1947—  
1949 r. w jm iesie ok. 93 proc. p rzy 
wzroście stanu zatrudnienia w g ru ­
p ie  p rodukcyjne j o 29 proc. W artość 
p racy  w grupie robo tn ików  produk­
cy jn ych  w  wym ienionym  okresie 
■wzrosła o 45 proc. Mówca podkreślił, 
ze _ sukcesy te uzyskano dzięki roz­
w o jow i ruchu współzawodnictwa, ra ­
c jona liza to rs tw a  i nowatorstw a.

Po re fe ra tach  rozw inę ła 
w ioną dyskusja,

Pokazy artystyczne zespołom śtmetlicoroych 
m W arszatule —po e lim inacjach tu tuojeirództiracli

w y- 
przepro-

W  d n iu  17 bm . odby ła  się w  W a r­
szaw ie in au gu ra c ja  robo tn iczych  po­
kazów artys tycznych , b io rących  u - 
dz ia ł w  F e s tiw a lu  S z ttik i Radzieckie j 
i  w y ró żn io n ych  w  e lim in ac jach  w o ja  
w ódzkich .

O gółem  do F es tiw a lu  stanęło p o ­
nad 1000 zespołów św ie tlico w ych , k tó  
re op racow a ły  57 p rog ram ów  z lite ra  
tu ry  ro s y js k ie j i  radz ieck ie j.

Zespo ły te d a ły  w ciągu M iesiąca 
P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j z górą 
2000 przedstaw ień  w  ośrodkach w ie j 
skieh.

N a jlepsze z tych  zespołów z po ­
szczególnych W ojew ództw  s ta ją  obec 
nie  przed publicznością  warszawską.

się, ozy-

K c n f  id en t —■ m o rd e rc a  
skazang na śm ierć

Przed Sądem A pe lacyjnym  w W a r­
szawie stanął Józef Raczkowski, 
kon fident Gestapo i członek Schutz­
polizei.

O skarżony w  czasN okupac ji w spó ł­
pracował ściśle z w ładzam i n iem ie ck i­
m i, denunc ju jąc  na terenie pow ia tów : 
stoc.ciego i węgrowskiego, m ie jsco­
wych gospodarzy za przechowywanie 
osób narodowości żydowskie j, jeńców 
radzieckich, posiadanie bron i i nale­
żenie do Ruchu Oporu.

Sąd A pe lacy jny skazał Raczkow­
skiego na karę śmierci.

E to  zna  teao  z b ro d n ia rz a ?O
P roku ra tu ra  Sądu Okręgowego w
arszawie prowadzi śledztwo prze-

Naokoujcju, p ro d u cen c i 
i  o d b io rc y  rad zą

P o lsk i K o m ite t N o rm a liz a c y jn y  po 
s ta n o w ił pow o łać do prac k o m is ję  
A n tro pom e tryczn ą . Zadaniem  te j ko 
m is j i  będzie usta len ie  w y m ia ró w  b u ­
d o w y  fizyczn e j ludnośc i w  Polsce.

U zyskane w y m ia ry  będą podstawą 
do opracow an ia  szablonów i us ta le ­
n ia  s tosunku procentow ego num erów  
(w ie lk o ś c i)  odzieży i obuw ia, p rodu  
ko w a rw ch  masowo.

W  pracach K o m is ji wezm ą udz ia ł 
obok p rze d s ta w ic ie li na uk i, producen 
tó w  i  odbiorców , także p rzedstaw i­
c ie le  rzem iosła .

Sukcesy przem ysłu  
krakow skiego

Nadchodzą wciąż nowe m eldunki o 
przedterm inow ym  w ykonaniu planów 
produkcyjnych przez za łog i zakładów 
przem ysłowych, .woj. krakowskiego.

M. in. załoga salin w ie lick ich  m el­
du je  o w yko na n iu  rocznego p lanu w y  
dobycia dnia 15 bm. Dn ia 9 lis topa ­
da b. r. w ykona ła  roczny plan p ro ­
d u k c ji fab ryka  „C hem im e ta l" w  K ra ­
kow ie. Również załoga PPB Z jedno­
czenia K rakow skiego donosi o przed­
te rm inow ym  wykonaniu plńnu roczne­
go.

Przyczyną tych osiągnięć jes t co- 
lep ie j rozw ija jące się współza-raz

Wodnictwo pracy 
to rs k i

i ruch rac jona liza -

eiwko p rz e s tę p c y  wojennemu K a ro ­
lo w i SCfiłotemu, k tó ry  znęcał się nad 
zatrudn ionym i u niego w g o s p o d a r­
stw ie  w  Kebeńshausen (Niemcy) 
p o lS K im i r o ^ „ . , i i . taju: ro lnym i; p rzy 
czym Aleksa i ; r  W iśniewski uderzo­
ny przez n ie g o  w id łam i zm arł.

W szystkie osoby, k tóre m ają w ia ­
domości o zbrodniczej działalności 
K aro la  Schlotego — w inny \s taw ić  się 
do P ro ku ra tu ry  Sądu Okręgowego w 
W arszaw ie (ul, Leszno 53-55), bądź 
złożyć zezn-nia na piśmie.

W  szczególności wzywa się do sta­
wienia w P roku ra tu rze : Antoniego 
Cieślaka Bolesława Koniecznego, Jó­
zefa Stasiaka, Hermana Bartczaka, 
W alentego Jakupoka, K ata rzynę Pa- 
n a il i Józefa Wszoła, ja k  również i 
tych, k tó rzy  mogą wskazać adresy 
wyżej wym ienionych osób.

r „F e s tiw a l S z tu k i R adzieck ie j s ta t 
się w ie lk im  w ydarzen iem  w  życ iu  
K u ltu ra ln y m  p o lsk ich  mas p ra c u ją ­
cym i —  s tw ie rd z ił w iceprzew odm czą 
cy CRZZ Tadeusz Ć w ik , o tw ie ra ją c  
cen tra lne pokazy. P rz y c z y n ił się do 
podn ies ien ia  ideologicznego p racy  
ś w ie tlic  robotn iczych, w skaza ł zespo 
łom  nowe fo rm y , w y p e łn ił ic h  pracę 
treśc ią  socja lis tyczną, p rzekona ł sze 
rc k ie  masy o niewyczerpanych tw ó r­
czym i zrou łach k u l tu r y  rad z ie ck ie j i  
po g łę b ił p rz y ja ź ń  z ZS R R “ .

„F e s tiw a l S z tu k i R adzieck ie j —  
po d kre ś liła  w  następnym  przem ow ie  
n iu  p rzedstaw ic ie lka . K C  P ZP R  Ja ­
dw iga  S iek ie rska  —  sta ł się sym bo­
lem  tw órcze j, wciąż pog łęb ia jące j się 
p rz y ja ź n i m iędzy obu narodam i. 
Czerpiąc z bogatego dorobku k u ltu ry  
radzieck ie j, zapoznajemy się z głębo­
k im  hum an izm em  sz tuk  radzieck ich , 
k tó re  są przepo jone re w o lu c y jn ą  pa 
sją ksz ta łto w an ia  nowego cz łow ieka, 
budującego państw o soc ja lis tyczne“ .

Pokazy cen tra lne  za inaugu row a ł 
zespół te a tra ln y  Z ak ła dó w  Przem ysło

Wynalazczość robotnicza 
w przemyśle tytoniowym

Spcśród 23 in no w ac ji i pom ysłów  
uspraw nia jących, p rzy ję tych  przez ko 
m is ję  usp raw nień przy D yre kc jj Pol- 
sk ego M onopolu Tyton iow ego w  trze ­
c im  kw a rta le  r. b. — 25 należy do ro ­
bo tn ików . Oszczędność, w y n ik i jąca z 
rea lizac ji tych  pomysłów, w ynosi 
2.377 tys. z ło tych rocznie.

W ypłacono ]z tego ty tu łu  prem ie  w  
łącznej sumie 680.000 złotych. D w u k ro t 
n e nagrodzono w  trzec im  kw a rta le  
r. b. zespoły m echan ików  i techn ków  
w y tw ó rn i w ro c ław sk ie j i  zakładu 
up raw y w  E iku .

M echanicy Jan Ruszkiew icz, J®n 
Cwanda i  F ranciszek Gruszczak są 
a u to rrm i pom ysłu zainsta lowania apa 
ra tu  stemplowego na pakowaczkach 
pap erosowych w  W y tw ó rn i w  Lodzi. 
In n cw - c ja ta przynosi przeszło 800 tys 
z ło tych oszczędności rocznie.

W prowadzenie w  życie p ro jek tów  
rac jona l Z a to r s k ic h  w w y tw ó rn i w rcc- 
ław sk ej przyczyn ia się do obniżema 
kosztów p rodukcy jnych  o przeszło 850 
tys. zło tych rocznie.

Ob. Zygm un t K ry n s t zap ro jektow a ł 
u s p ra w n ie n i organizsfcjj bu cha lte rii 
w  P M T; rea l zacja odnośnego pom ysłu 
daje rocznie 279 tys. z ło tych oszczęd­
ności. (Y)

w ych  H. C egie lskiego z Poznania, któ 
r y  w y s tą p ił z inscen izacją  pow ieści 
M aksym a G ork iego  „M a tk a “ . W ystę 
pu ją cy  na in a u g u ra c ji zespół te a tra l 
n y  zorgan izow a ł w  bieżącym  ro k u  40 
w y ja zd ó w  na wieś.

Bank Ininestjjcyjng  
szkoli fachoiucóu;

W  dniach od 18 do 21 bm. Bank 
Inw estycy jny organ izu je  w  C entra l­
nym Ośrodku Szkoleniowym w  Zale­
s iu  kurs z zakresu planow ania i  
sprawozdawczości (w  IV . kw a rta le  
br. i  I  kw arta le  1950) przedsiębiorstw  
wykonawczych na odcinku p lanu in ­
westycyjnego. W  kurs ie  bierze u- 
dz ia ł 35 pracow ników  B. I. delego­
wanych przez poszczególne oddziały 
Banku.

BSÍ redakeją
ZABAWĘ Kr. m 

V, Pa eh man 
(I na jr. „Ruch" 1947/TT)

Szachy

Mat w t  posunięciach

Podnieść poziom  ideow y i sportow y  
postanow ił Polski Zw . Szerm ierczy

N arada  hodow ców  trzody ch lew nej 
przed planem  6 - le tn im  ,

Jak doniósł kom unikat Państwowej 
K o m is ji P lanowania Gospodarczego, 
Państwowe Gospodarstwa Rolne, prze 
k roczy ły  trz y le tn i plan zwiększenia 
pogłow ia trzody  chlewnej o 31 proc.

Osiągnięcia hodowli trzody w  Pań­
stw ow ych Gospodarstw Rolnych, 
omówiono na dwudniowej ogólnokra­
jow ej naradzie hodowców trzody chle­
wnej PGR, k tó ra  odbyła się w  p rzo ­
dującym  zespole okręgu poznańskie­
go w  O bjez:erzu, w  pcw. oborn ick im .

Ze złożonych sprawozdań wyn ika, 
że w  porów naniu z okresem gospo­
darczym 1945,46 r., pogłow ie trzody

Przetarg nieograniczony
. P aństw ow e B ro w a ry  w  E lb lą g u  u l. 3 M a ja  71 ogłaszają p rze ta rg  

n ieogran iczony na przeprow adzen ie  rem o n tu  jednego kom presora 
am oniakalnego. T yp  leżący. System  L inde , r. bu dow y 1924 o w y d a j­
ności 200.000 cal/godz.

Z akres prac rem on tow ych  w. w. kom presora:

1. P rzetoczenie i  w yszh fo w a n ie  p ro w a d n icy  krzyżólca;
2. P rzetoczenie k rzyżó lca ;
3. P rzesz lifow a n ie  bo lca k rzyż  ólcowego;
4. P rzetoczenie pa ne w k i k rzyżó lco w e j;
5. P rzetoczenie p a n e w k i ko rb o w o d u  oraz dopasowanie;
o .-Z d ję c ie  z w a łu  korbow ego e lipsy;
7. P rzetoczenie gniazd zaw oro w ych  zaw orów  oraz do tarc ie ;
o. P rzetoczenie kan a łów  t ło k a  oraz dopasowanie p ie rśc ien i;
9. Dopasowanie g łów n ych  panew ek oraz w yw ażen ie  w a łu  k o rb o ­

wego.

R em ont m usi być ukończony do dn ia  31 g ru d n ia  1949 r. O fe rty  
sk ładać na leży w  D y re k c ji Z a k ła d u  w  E lb lą gu  do dn ia  30 lis topada 
1949 r . do godz. 9 -te j rano.

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i w  b iu rz e  D y re k c ji Z ak ła du  w  E lb lą gu  
w  d n iu  30 lis topada 1949 r. o godz. 9 -te j rano.

B liższe in fo rm a c je  o trzym ać m ożna w  W ydz ia le  M echan icznym  
Z a k ła d u  codziennie w  godzinach u rzędow ych .

O fe rty  na leży składać w  kop e rtach  n ie firm o w y c h , za lakow anych  
z napisem  „O fe rta  na rem o n t kom p reso ra  am oniaka lnego“ .

Z ak ła d  zastrzega sobie ew. un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  ja k  i p ra w o  
dow o lnego w y b o ru  o fe ren ta  bez podan ia  pow odów . K r .  1716-0

Jednostko Wofskown 3024 iffl^osicz
O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony
na  w yk o n a n ie  rob ó t m u ra rs k ic h  i w o d o c iąg ow o-kan a lizacy jnych  w  b u ­
d yn kach  koszarow ych. P rze ta rg  odbędzie sie w  d n iu  21.11. 1949 r. o godz. 
12-e j w  Bydgoszczy, A le je  1 M a ja  147, po kó j K w a t.-B u d ., gdzie można 
pob rać  ślepe koszto rysy oraz składać o fe rty . Do o fe rt na leży dołączyć 
k w i t  na w p łacone  w a d iu m  w  wysokości 5o/n o fe row ane j sum y w  kasie 
1 U rzędu  S karbow ego w  Bydgoszczy, N r  ra c h u n k u  31. K w a te rm is trz

K r .  1705-0

Wydział Zasobów Dyrekcji Ofcr. Kolei Państwowych
W  W A R S Z A W IE  

o g ł a s z a

na rozw ózkę w ęg la  depu ta tow ego p ra c o w n ik o m  k o le jo w y m  na te ren ie  
AVarszawy i P ruszkow a.

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  29 lis topada 1949 r. o godzin ie 
10-ej w  W ydzia le, Zasobów u l. W ile ń ska  8.

. O fe r ty  p o w in n y  być złożone p rzed te rm in e m  o tw a rc ia  do s k rz y n ­
k i zna jd u ją ce j się w  W ydz ia le  Zasobów .

B liższych  in fo rm a c ji udz ie la  R e fe ra t W ęg low y  W yd z ia łu  Zasobów, 
pokó j 8, w  godzinach od 8 m. 30 do 15 m. '3Ó. K r .  1714-1

w PGR wzrosło w r. 1947/48 o 220 
proc., a w -ro k u  1948,49 o 320 proc.

W  ojeresie na jb liższych 6 la t ilość 
świń wzrośnie, w  porównaniu z ro ­
kiem 1949, o 430 proc. Dostawy tucz­
n ik ó w  dla przem ysłu przetwórczego 
wzrosną w  tym  czasie p ięc iokro tn ie . 
W zw iązku z podniesieniem  ilości trzo 
dy zwiększony zostanie znacznie 
areał up raw y ro ś lin  pastewmych. Prze­
prowadzana będzie rów nież staranna 
selekcja m a te ria łu  hodowlanego. Sto­
sowane będą ściśle wytyczne re jo n i­
zacji hodowli.

W  dyskus ji uczestnicy narady po­
d z ie lili się doświadczeniami i  w y n i­
kam i, uzyskanym i przez przodu ją­
cych robo tn ików , po czym  powzięto 
rezolucję, k tó ra  wskazuje na konie­
czność zapoznania się z m etodami 
hodowli, stosowanym i w  ZSRR. Ze­
b ran i postanow ili otoczyć szczególną 
opieką współzawodnictwo, k tó re  ma 
na celu m. in. uzyskanie ja k  n a j­
większego p rzyros tu  żyWej w ag i tu ­
czników, p rzy  m in im a lnym  zużyciu 
pasz.

W  W arszaw ie odby ło  się zebranie 
zarządu P olskiego Z w ią z k u  S zerm ier 
czego, w  k tó ry m  w z ię li ud z ia ł dele 
gaci w szys tk ich  okręgów . O tw ie ra ­
jąc  zebranie, prezes Z w ią z k u  p łk . F iń  
sk i w y g ło s ił re fe ra t .pośw ięcony 32 
roczn icy  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
i  je j znaczeniu d la  P o lsk i i  św iata.

Następnie p łk . F iń sk i o m ó w ił szcze­
gó łow o uchw a łę  B iu ra  P o litycznego 
K C  PZPR, w  sp raw ie  k u ltu ry  fizycz 
ne j i  sportu . Po ożyw ione j dysku s ji 
p len um  zarządu p rz y ję ło  jednom yśl 
n ie  następującą uchw a łę :

Przesunięcie term inu  
Zjazdu Prasy Sportow ej

W  zw iązku  z trudn ośc iam i tech­
n icznym i, te rm in  I  O gó lnopolskiego 
Z jazd u  P rasy S portow e j zosta ł p rze­
sun ię ty  z 22 lis topada —  na czw artek 
24 lis topada br.

M ie jsce zebran ia i  godzina —  bez 
zm ian.

Solidnie pracują narciarze  
na obozie w Zakopanem

Ćwiczenia i  w y k ła d y  na obozie 
szko len iow o-kondycy jnym , d la  rep re  
zen tacy jne j k a d ry  n a rc ia rsk ię j w  Za 
kopanem  zn a jd u ją  się w  pe łn ym  to ­
ku . N ie  b io rą  u d z ia łu  w  obozie, “ze 
w zg lędu na s tud ia  lu b  i  z  in n y c h  p rzy  
czyn: J. M arusarz, K a rp ie l, Dziedzic, 
A. Bach leda-C óruś, M . G ąsienica-Sa 
m ek, W ieczorek i  P łońk ti. N ie  m óg ł 
w ziąć ud z ia łu  w  obozie rów n ież  _ St. 
M arusarz, k tó ry  p ro w a dz i schronisko 
P T T  na O rnaku .

U czestn icy obozu, w  liczb ie  45 osób 
m a ją  w  c iągu dn ia  8 godzin zajęć 
p ra k tyczn ych  i  2 godz. w y k ła d ó w . 
W y k ła d y  o b e jm u ją  zagadnienia k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e , tech n ikę  spo rto ­
w ą i. m edycynę sportową.

K ie ro w n ik ie m  obozu jes t m g r W oy 
n a -O rlew icz , a trene rem  J. L ip o w s k i. 
W ychow an ie  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  
p ro w a dz i d r  M aciaszek. „

1. P o lsk i Z w iązek  S zerm ierczy w i 
ta z entuzjazm em  uchw a łę  B iu  
ra  P o litycznego K C  PZPR, w i­
dząc w  n ie j n iezawodną drogę 
do św ietnego ro z w o ju  w ychow a 
n ia  fizycznego i  spo rtu  w  Polsce 
L u do w e j.

2. Poleca O kręgow ym  Z w ią zkom  
S zerm ierczym  naw iązan ie  śc i­
s łe j w spó łp racy  z re fe ra ta m i 
propagandy w o jew ód zk ich  ł  po 
w ia to w y c h  K o m ite tó w  P ZP R  
oraz w o jew ód zk ich  i  p o w ia to ­
w ych  zarządów ZM P. W  Zarżą 
dach O kręgow ych  Z w ią z k ó w  za 
pew n ie  stałe m ie jsca d ła  delega 
tó w  Z M P  i  zrzeszeń spo rto ­
w ych

3. -Powołać w  W ydz ia łach  W yszko 
le n ia  re fe ra ty  szkolen ia  ideo lo 
gicznego i  pod ich  k ie ru n k ie m  
we w szys tk ich  k lu ba ch  p ro w a ­
dzić szkolen ie ideologiczne.

4. N a tychm ias t w p row adz ić  w  ży ­
cie, za tw ie rdzony  przez PZS, re 
g u la m in  w spó łzaw odn ictw a.

5. Podnieść spo rto w y  poziom  za­
w o d n ik ó w  K la sy  P aństw ow ej 
przez stw orzen ie  ja k  n a jle p ­
szych w a ru n k ó w  pracy, szcze­
gó ln ie  na Śląsku, w  W arszaw ie 
i  Łodzi.

6. Poczyn ić s taran ia w  k ie ru n k u  
um asow ien ia sze rm ie rk i na bag 
ne ty, ja k o  w k ła d  PZS w  dzie ło 
p rzygo tow an ia  szerokich rzesz 
do obronności P o lsk i L u do w e j.

S:atliarki Grom u (Gdynia) 
ui W arszaw ie

Z K S  „S p ó jn ia -M a ry m o n t“  zaprosił 
na mecze s ia tk ó w k i kobiecej zespół 
Z K S  „K o le ja rz -G ro m “  (G d yn ia ).

Z aw ody odbędą się 19 bm. (sobo­
ta ) o godz. 19-te j, w  sa li „O gn iska “ . 
W stęp w o ln y .

ZA K ŁA D Y
Budowy Elektrowni „Eisepiwdowa”

P R ZE D  S fĘ B IO  RS T  WIO P A Ń S T W O W E  W  Y  OD R Ę ENdlONE 
K a to w ic e , u l.  S o ko lska  20

do r o b ó t  m o n ta ż o w y c h  i  b u d o w la n y c h  z d z ie d z in y  b u d o w y  e le k tro w n i

zatrudni

Piłkarze A lb an ii 
zrem isow ali z Bułgarią
W  m iędzypaństw ow ym  meczu p i ł ­

k a rsk im  .rozegranym  w  S ofii, B u łga  
r ia  zrem isow a ła z A lb a n ią  0:0.

Politechnika zw ycięża  
w tu rn ie ju  p iłkarskim

W  fin a ło w y m  spo tkan iu  p iłk a rs k im  
tu rn ie ju  w yższych ucze ln i w a rszaw ­
skich, zorgan izow anym  z o k a z ji M ię ­
dzynarodowego Tygodnia Studenta, 
spo tka ły  się rep rezentac je  P o lite ch n i 
k i  i  A N P .

Mecz zakończył się zw ycięstw em  
P o lite c h ń k i I  (4:2) (3:6). Najlepszym  
zaw odn ik iem  na bo isku b y ł re p re ­
zentant A N P  —  Jaźn ick i.

IN Ż Y N IE R Ó W
IN Ż Y N IE R Ó W
IN Ż Y N IE R Ó W
IN Ż Y N IE R Ó W
IN Ż Y N IE R Ó W

T E C H N IK Ó W  
T E C H N IK Ó W  
T E C H N IK Ó W  
TE C  H N IK  ÓW 
T E C H N IK Ó W

M E C H A N IK Ó W  
E L E K T R Y K Ó W  
L Ą D O W C O W  
H Y D R O T E C H N IK O W  
N O R M O W A N IA

Bezpłatny kurs 
sędziów p iłkarskich

K o le g iu m  Sędziów W arszawskiego 
O kręgowego Z w ią zku  P i łk i  Nożnej 
o rgan izu je  w  g ru d n iu  bezp ła tny  kurs 
d la  kandyda tów  na sędziów p i łk a r ­
skich.

Zgłoszenia p rz y jm u je  sekre ta ria t, 
p rz y  u l. Ła z ie n ko w sk ie j (s tad ion 
W . P .), po kó j n r  36 —  do dn ia  1 gru 
dn ia  b r. w  godzinach od 14-te j do 
18-te j.

8, GaiW llfcowskteir©

OBROiM A S Y C Y L IJ S K A  
grana w  tu rn ie ju  o m istrzostw o  

„B o lszew ika“ , Odessa r . b.
B ia łe :  P a n ó w  C zarne : Greczkia»
1. e4, c5. 2. SfJ, e6. 3. d4, c :d4 . 4. S:d4. 

Sf6. 5. S'C3a dS 6. g3, aG. 7. Gg2, Hc7. 8. 
i 0<-0, Ge7. 9. Ge3, C—0. 10. He2, Sc€.- 11. 
i W a— d l. Gkl7. 12. Sb3, b5. l i .  a3, Gc8. 14. 

f4, Gb7. 15. SU Sd7. 16. g5, Sb6. 17. f5 , Sc4. 
18. f6. Gd8 19. G c l, S6—e5, 20. f:g7 , K :g 7 . 
21. Sd4, Sc6. 22 S:c€, H :c6. 23. W d3. G b6t- 
24. K M ,  So5. 25. W h3, Wh8. 2G. H h5, SgG. 
27. Se2. f-5. 28. g : : f6 f  e. p .. K f7 . 29. Sf4, 
Wa-g;8. 30. H :h 7 f, W :h7. 3J. W :h 7 t, K :f6 . 
32. Sd5f, Ke5. 33. W h 5 t, K d4 . 34, 
G e3t, Kc4. 35. b3 m a t.

D o s k o n a le  p rzez  b ia łe  p rz e p ro w a d z o o a , 
ż y w a  p a r t ia  o  p ię k n y m  z a k o ń c z e n iu .

O B R O N A  G R U N F E L D A  
g ran a  na  tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  

w  W e n e c ji r .  b.

B ia łe :  G lig o r ic z . C za rn e : Szab«.
1. d4, SP6. 2. c4, gG. 3. Sc3. d5. 4. CMl5, 

S:d5. 5. e% S:c3. 6. b :c3, c5. 7. Ge4, ^ g 7 .  
8. Se2, 0—0. 9. 0—0. c:d4. 10. c:d4„ Sc6. 
ł L  Ge3 Gg4. 12. f3, Sa5. 13. W c l, S:e4. 14. 
W :e4, Gd7. 15. Hb3, Ha5. 16. Sc3, b5. 17. 
W c5, W i—c8. 18. Sd5, W  :c5 19. d:c5, e«. 
20. c6, Ge*. 21. Se7+. X h8 . 22. Hc2, H c7. 
23 Hc5. hG. 24. f \ ,  Kh7. 25. f5, GeS 2€. 
fG, G :h 2 f. 2-7. K l t l .  Gd6. 28. H :b5 , W b8. 
29. H e 4. Ha5. 30. Ke2, Hc3. 31. H e l, He5. 
32. Hh4, g5. 33. H h3, Wb4. 34. G g l, H :e4. 
35. c7, G :c7. 30. W c l . Ge5- 37’  W c8’ W b l  
i  b ia ł?  p o d d a ły  się!

O s tra , c ie ka w a  p a r t ia  o dość d u ż y m  
zn a cze n iu  te o re ty c z n y m .

K R O N IK A  K R A J O W A

W A iR S Z A W A . W y n ik i  tu r n ie jó w  p ó ł 
f in a ło w y c h  d o  m is trz o s tw  m ia s ta  b y ły  n a ­
s tę p u ją c e : g ru p a  A )  C h ą d z y ń s k i, D z ie w a ł-  
to w s k i i Szukszt-a po 5. P o w ie rż a  4, M a ­
zan 3. W o jc ie c h o w s k i 2 i  p ó ł, N o w a ck i 2, 
G ry tz a  1 i  p ó ł p .: g ru p a  B ): S zu lce  8(!), 
Szpot-ański 5 i  p ó ł, S z p a k o w s k i 5, R y s a k  
4 i p ó ł, N o w a k o w s k i i  M a c h a ls k i po  3 
i  p ó ł. G a y e r 3, E lp e r  2 i  p ó ł, S u n d m a n  p ó ł 
p . N a  p o d k re ś le n ie  zas ługu j-e  p rze d e  
w s z y s ik ;m  z n a k o m ity , ltJO p ro c e n to w y  
w y n ik  se n io ra  tu r n ie ju  in ż . S zu lce .

W  f in a le ,  k tó r y  ro z p o c z ą ł s ię  16 b m . 
w  k o le jn o ś c i lo s o w a n ia  g ra ją :  1. G ry n -  
fe ld , 2. Szu lce , 3. D z i e w  a ł  to  w  s k i , 4. S zpo- 
ta ń s k i. 5. S zukszta , 6. G a w lik o w s k i,  7. 
G ra n o w s k i, 8. K ru lis c h , 9. D o b rz a ń s k i, 10. 
C h ą d z y ń s k i, 11. S z p a ko w sk i. 12. L ita n a n o - 
w ic z . T e go roczna  o b s a d a ' je s t  n ie s te ty  
dość s łab a ; n ie  g ra ją :  P la te r, B o ro w s k i, 
M i l le r  i  P y t la k o w s k i.

G ra  o d b y w a  s ię  w e  w to r k i,  ś ro d y , p ią t ­
k i  i  s o b o ty  w  g o d z in a ch  17—21 w  s a li 
„O g n is k a " ,  u l.  K o n o p n ic k ie j  6.

O L S Z T Y N . D o ro c z n y  tu r n ie j  o  m is trzo *- 
s tw o  m ia s ta  z a k o ń c z y ł się s tu p ro c e n to w y m  
sukcesem  ..k a n d y d a ta "  K o ło m e c k ie g o , k tó ­
r y  le k k o  z a ją ł p ie rw s z e  m ie js c e , w y g ry ź  
w a ją c  18 p a r t i i  ze- w s z y s tk im i r y w a la m i.

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A

B U K A R E S Z T . Ź ró d ła  c z e s k ie  p o d a ły  
jxuż p ro w iz o ry c z n y  s k ła d  u c z e s tn ik ó w  
p ie rw sze g o  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  
ru m u ń s k ie g o , k tó r y  ja k  w ia d o m o  ro z p o ­
czyn a  s ię  18 b m . G ra ć  b ęd ą : B e n k o , 
B a le g h  i  F l io r r ia n  z W ę g ie r. O poczeń- 
s k y . S z a jta r  i  p ra w d o p o d o b n ie  F ic h t i  z 
C zechosłow -acji, N e jk i r c h  i  T oszev z  B u ł­
g a r i i ,  R u m u n i:  -^ E rd e ly ,  S. Szabo. T ro -i 
ianescu , Seiim eanu, F lo n d o r  i  H a łic . S p ra ­
wa p a s z p o rtó w  n aszych  re p re z e n ta n tó w  
P la te ra  i  T a rn o w s k ie g o  je s t na d o b re j 
d ro d z e  i  są w s z e lk ie  szanse, że z ła m ią  o n i 
siwego ro d z a ju  „ t r a d y c ję "  i  n ie  sp óźn ią  
s-ę na te n  tu r n ie j .  G ra cze  ra d z ie c c y  n ie  
m o g li n ie s te ty  w y k o rz y s ta ć  zaproszen :a , 
g dyż  ro z g ry w a ją  o becn ie , ja k  w ia d o m o , 
s w ó j X V I I  C h a m p io n a t. P o n ie w a ż  w  t u r ­
n ie ju  b u k a re s z te ń s k im  n ie  g ra  a n i je d e n  
z ty tu la r n y c h  a rc y m -is trz ó w  i z a le d w ie  5 
czy  6 t. z w . „m is t r z ó w  k la s y  m ię d z y n a ro ­
d o w e j"  — będz ie  to  ty p o w y  tu r n ie j  m ię ­
d z y n a ro d o w y  d ru g o rz ę d n y , w  k tó r y m  n a ­
le ż y  się  sp od z ie w a ć , że nas i m is trz o w ie  
n.-e t y lk o  bądź co bądź s p o ro  s<ę nauczą, 
a le  m ogą  na-wet za ją ć  w y s o k ie , n a g ro d z o ­
ne m ie js c a .

L E N IN G R A D . Śv*tuacja  w  d o b ie g a ją c y m  
k o ń c a  X V I I  C h a i.ip io n a c ie  ZS R R , z  u w a ­
g i n a  n  e z w y k le  d użą  ilo ś ć  p rz e rw a n y c h  
lu b  o d ło ż o n y c h  p a r t i i  — je 3 t n ie z w y k le  
s k o m p lik o w a n a . O b ecn ie  p ro w a d z i K o ro w  
czo ło w ą  g ru p ę  tw^orzą S m y s ło w  K e res , 
B o le s ła  wtski, B ro n s z ta jn , G e lle r  F lo h r  i  
T a jm an o w u  S zczegó łow e sp ra w o z d a n ie  z 
p rz e b ie g u  p oszcze g ó ln ych  ru n d  i  o m ó w ie ­
n ie  c a ło k s z ta łtu  C h a m p io n a  tu  — p o d a m y  
po  je g o  u k o ń c z e n iu .

G O R K IJ . W  d e c y d u ją c y m  m eczu  o  t y t u ł  
m is trz a  re p u b l ik i  r o s y js k ie j I l iw ic k i  p o ­
k o n a ł z d e c y d o w a n ie  D ub im ina  6:2.

BU'FlN'Ot$ A IR E S . M a ły  m ię d z y n a ro d o w y  
tu r n ie j  w y g ra ł N a jd o r f  8.5 prz-ed G u im a r-  
dem  7,5 i J. B o lb c c h a n e m  7, Na d a ls z y c h  
m ie js c a c h  B e n ko . F e jg in  i  R oso tto , H u -  
g u e t, A ra os , B e reU a , S ig n o r i i S y n s y le w ic z . 
D ru g i m a ły  tu rn  e j z a k o ń c z y ł s ię  w s p ó l­
n y m  z w y c ię s tw e m  B o łb o ch an a  i  R osse tto  
po 5 p rz e d  G u im a rd e m  4 S a łig u in e tt im  
3,5 i td .

WSPANIAŁA trWIA
MODY ZIMOWEJ
; ( y  MOrrr M 7 WlElOlOWKtO©

C7ASOEISM»

S W f i T R O D Y
2 6 0  m o d e li:

M O D Y -.D A M S K IE J . 
MĘSKIEJ. DZIECIRCEJ 
i ROBÓTEK »o DRUTACH

4 .
„  ,  , w,a:a aOO<- eOZMA NABYĆ 
Ml • Í»»M«ICN KiOSKACM CAMTOWYO» ISKOABMACN

W a ru n k i do  o m ó w ie n ia  (w e d łu g  u k ła d u  z b io ro w e g o  p ra c y  w  b u d o w n i­
c tw ie ) . M ie szka n ia  w  K a to w ic a c h  i  na m ie js c u  p ra c y  za pe w n io n e . P o d a n i*  
w ra z  z d o k ła d n y m  ż y c io ry s e m  n a le ży  p rze sy ła ć  do  O d d z ia łu  P e rson a lne g o .

K r  1711-1

m

P aństw ow a F a b ry k a  P rz e tw o ró w  C herfiicznych „D O B R O L IN “  
ogłasza p rze ta rg  o fe rto w y  na sprzedaż 4 samochodów.

1) samochód osobowy m ark i. „O p e l“
2) samochód osobowy m a rk i „B M W “
3) samochód c ięża row y m a rk i „P hoenom en" 1 1/2 ton.
4) samochód c ięża row y m a rk i „B o rg w a rd “  3 ton.
O fe r ty  z podan iem  ceny na leży k ie ro w a ć  do dn ia  29.X I.  1949 r. 

godz. 11 rano  pod adresem W arszaw a, u l. W o lska  159.
O tw a rc ie  o fe rt i  l ic y ta c ja  ustna nastąp i dn ia  *29.XL 1949 r. godzi­

na 12-ta w  b iu rze  F a b ry k i.
N abyw ca  obow iązany jes t u iśc ić  całą cenę nabycia  na tychm ia s t po 

zdecydow an iu  się na kup no  oraz n iezw łoczn ie  odebrać n a b y ty  samo­
chód.

D o ceny do licza się 10 «/0 op ła t m a n ip u la c y jn y c h  i  lo /0 ty tu łe m  
po d a tku  od nabycia  p rą w  m a ją tkow ych .

Zastrzega się p ra w o  un ie w ażn ie n ia  p rze ta rgu , ja k  i  w y b o ru  o fe­
re n ta  bez podan ia  p rzyczyn  i  bez ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  odszko­
dow ań z tego ty tu łu .  K r .  1713-1

WYTWORNIE SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P A Ń S T W O W E  W Y O D R Ę B N IO N E  

Z a k ła d  N r .  1 w  M ie lc u
og łasza  P R Z E T A R G  U S T N Y  N IE O G R A N IC Z O N Y  

n a  sp rzedaż s a m och o d u  osobow ego  „W a n d e re r “  1 s a m och o d u  c ię ża ro w e g o  ,Bu- 
s in g “ , k tó re  m o żn a  o g lą d a ć  od  d n ia  21 do  25 lis to p a d a  w  garażu  Z a k ła d u  o d  go­
d z in y  7 -e j do 15-eJ, W a d iu m  w  w y s o k o ś c i a.0»0 z ł. n a le ż y  w p ła c ić  w  kasie  Z a ­
k ła d u  do d n ia  26 lis to p a d a . P rz e ta rg  o dbędz ie  się w  d n iu  26 lis to p a d a  o  g odz in ie  
U-ej. '  K r  1712-1

Ogłoszenia DROBNE
UNIEW AŻNIENIA  I  ZGUBY

Skradziono b ile t okresow y szkolny 
E K D  i  P K P  n r  066386, na nazw isko 
W ięclaw ski Donat. 32034-1

Zgubiono książkę R K U  W łochy na naz 
wteko M akow ski W iesław. 2437-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grójec. W ik to row sk i W ładysław , Czcr 
skia 7/9. 2439-1

Zgubiono leg. tram w a jow ą  n r  102405, 
na nazwisko, Owczarek A n to n i 2438-1

Zgubiono leg itym ac ję  b ib lio te k i U n i­
w ersyteckie j n r  11558, na nazw isko 
M a rii K łosow sk ie j. 32035-1

Zgubiono leg itym ac ję  Zw . Zaw. P ra­
cow n ików  B iu row ych  Hand low ych, 
na nazwisko, W isznika Jakuba. 32030-1

Zagubiono leg itym ac ję  Zw . Zawodowe 
go przem ysłu odzieżowego, na nazw i­
sko. Balcerzak Zdzis ław . 32031-1

Zgubiono dowód osobisty na nazwisko 
W róbel Jan, Ceglana 7. 30704-1

Najnowsze modele 
ciepłych sukien Nr 32

Moda i Życie

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk, na nazwisko, K a n ie w sk i 
Jan. 2440-1

Zgubiono książkę wojskową wydaną 
R K U  Grójec Stanisław M aik. 2434-Q

RZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  7

Drobnej 45 U. za vvvraz, o o s iU k lw a -  
nie pracy 25 i\. za wyraz, m in im um  
10 stów, maximum 26. Oetosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm- zl. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
-  300 mm. zt. 230; ponad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
¡20 mm- zl. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zl. 3-10; ponad 300 mm. 
zl. 420; n e k ro lo g i do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm, 
zl. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zt. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach n ie d z ie ln y c h  i Świą­
teczn ych  50% d o p ła ty . Za term inowy 
druk ogłoszeń ą d m in is t r ą c ia  nie odpo­
wiada. Należność za oelmzenia należy 
kierować przez. P K .o  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
B iuro Ogłoszeń „C zy te ln ik “  Centrala 

Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie : 
Marszałkowska 3/5. Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im p e t“ Krucza 48, księ­
garnia „C zyte ln ik “  ul Puławska 49. 
księgarnia „W olność" ul. M arszałkow­
ska 95. W k ra iu  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“  I B iuro Ogłoszeń

P.edaktor naczelny HenryK Korotyńsk)
Sp. Wyd.-Ośw i >»>-(.in ih " D ruk, N i a 

B-92608
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Inż. Kazimierz Jaworski

8 rodzajóin współzawodnictwa
Y X T  D N IA C H  1— 4 grudn ia  b. r. od- 
’  ^  będzie się w  Gdańsku V I  Z jazd 

N aukow y Polskiego Zw iązku Inżyn ie ­
ró w  i  Techników Budownictwa. Na 
Z jazd przybędą przedstaw ic ie le  św ia ­
ta  technicznego, naukowcy, inżyn ie­
row ie  p ra k tycy , rac jona liza to rzy  i  
przodownicy pracy. Czołowym  zada­
n iem  Z jazdu jes t m ob ilizac ja  wsze lk ich 
s ił fachowych do rea liza c ji 6-letniego 
p lanu budownictwa. Realizacja ta  jes t 
uwarunkow ana .wprowadzeniem  i  u- 
powszechnieniem  now ych m etod p ra ­
cy. D latego też jednym  z g łównych 
problem ów, om awianych na Zjeździe, 
będzie ruch współzawodnictwa pracy.

W  niebywale k ró tk im  czasie za in i­
cjowano u nas w iele nowych metod 
wykonawstwa, złamano szereg prze­
starza łych, ru tyn ia rsk ie h  przesądów i  
rozpoczęto proces przem iany budow-

W  1950 r. WSS prze jm ie  
stolóuiki akadem ickie

WSS p rze jm ie  s to łów k i akade­
m ickie . Obecnie tw o rzy  się kom isja, w 
skład k tó re j wejdą przedstaw iciele Za 
rządu M iasta , CSS, Społem, Fundacji 
Domów Akadem ickich i  WSS. Zada­
niem  kom is ji, powołanej przez M in i­
sterstw o Hand lu W ewnętrznego, bę­
dzie skon tro low an ie  w szystk ich  dotych 
czas is tn ie jących urządzeń w  sto łów ­
kach akademickich. W  wypadku stw ie r 
dzenia braków  w  sprzęcie kuchennym, 
WSS, zgodnie z zobow iązaniem  bę­
dzie m usia ła  te b ra k i uzupełnić.

W arszawska Spółdzielnia Spożyw­
ców prze ję ła  ju ż  dwie jad łoda jn ie  dla 
s tudentów : w  Domu A kadem ickim  na 
PI. N arutow icza i  p rzy  u l. Rakowiec­
k ie j 6 w  gmachu Szkoły P lanowania i 
S ta tys tyk i.

Reszta stołówek akademickich prze j 
dzie. pod adm in istrację  WSS do 1 s ty ­
cznia 1950 roku.

W SS prowadzi już  65 stołówek przy 
fab rykach  i  biurach. Do 25 bm. przeję 
te  zostaną: jad łoda jn ia  w  rozlew ni o- 
le ju  p rzy  u l. R adzym ińskie j i  w  fa b ry  
ce Szpotańskiego. Do końca b. roku, 
W SS otw orzy jeszcze 20 stołówek u- 
trzym yw anych  dotychczas przez posz­
czególne zakłady pracy.

(wus)

In ic ja tyw a  twórcza zalQg budow lanych

Plenarne posiedzenie  
DKN P rag a -P o łu d n ie

P re zyd iu m  D. R. N. P ra g a -P o łu d ­
n ie  po s tanow iło  zw o łać P lena rne  po 
siedzenie R ady na dzień 23.X I. 1949 r. 
godz. 16-ta, w  sa li f. „W e d e l“ .

P orządek ob rad  następu jący:

1. O dczytan ie  p ro to k ó łu  z osta tn ie 
go P lenum .

2. Spraw ozdan ie przew odniczące­
go z dz ia ła lnośc i R ady i  K o m i­
s ji.

3. D ysku s ja  nad spraw ozdan iam i.
4. A k c ja  in w e s ty c y jn a  w  1949 r. 

oraz p la n  a k c ji na ro k  1950.
5. D ysku s ja  ogólna nad sp raw am i 

in w e s ty  cy j nym i.
6. W olne w n io sk i.

Gaz dla Sadyby
Zakończone zosta ły prace p rzy  od­

budowie sieci gazowej na Sadybie. 
Odbudową obję ła ponad 5 .km. sieci, 
k tó re j zniszczenie dochodziło do 70 
proc.

Duża odległość sadyby od gazowni 
w p łyn ie  zapewne na obniżenie c iś­
n ien ia. (ź)

n ic tw a z zacofanej, chałupniczej dzie­
dziny wytwórczości w  przodującą, 
uprzem ysłow ioną gałąź p rodukcyjną . 
Na zmianę stosunku do pracy w  bu­
downictw ie w p łynę ło  w  dużej m ierze 
obejmujące coraz licznie jsze kad ry  
lu d z i w spółzawodnictwo.

Poza pierwszą, najwcześniejszą po­
stacią współzawodnictwa, poza współ­
zawodnictwem ilościowym , rozw inęło 
się również współzawodnictwo ja ko - 
ściowe. Posiada ono specjalnie ważne 
znaczenie p rzy  robotach konserwa­
torsk ich , zabytkowych, p rzy  wzmac­
n ian iu  fundam entów, w  robotach 
sztukatorskich.

Znane są w y n ik i przodowników p ra ­
cy: Paducha, Dzięcioła, Szatkowskie­
go, P taszyńskiego, M usia ła , W oźnia­
ka, Franaszczuka, R e lig i, Porębskie­
go, M arkowa, W adowskiego, M ajo- 
rowskiego, G rucy i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych, k tó rzy  podwyższając przez do­
skonałą organizację p racy stopniowo 
swoje w y n ik i, dochodzili do k ilk u , 
k ilkunastu , a obecnie i  dwudziestu- 
k ilk u  tysięcy sztuk cegły, ułożonych 
w  ciągu 8 godzin metodą zespołową.

W  tyn ka rs tw ie  przodownicy pracy, 
ja k  P io tr  T rzc ińsk i, E dw ard F ron - 
czak i  w ie lu  innych zrac jona lizow a li 
sposób tynkow an ia  oraz narzędzia i  
p rzyrządy pomocnicze, dzięki czemu 
przekracza ją w ie lokro tn ie  dotychcza­
sowe norm y.

Również inne dziedziny pracy bu­
dowlanej, ja k  robo ty  ciesielskie, zbro- 
ja rsk ie , insta lacy jne i  inne, prze ję ły  
zespołowe m etody pracy, oparte na 
doświadczeniach radzieckich, uzysku­
jąc wspaniałe w y n ik i szczytowe.

W  dalszym ciągu na bazie tych  
osiągnięć szczytowych, rozw inę ło się 
współzawodnictwo o na jwyższą śre­
dnią tygodniową, miesięczną itd ., k tó ­
re j celem je s t podnoszenie wydajności 
p racy na w szystk ich  budowlach, a ta  
fo rm a  współzawodnictwa posiada de­
cydujące znaczenie gospodarcze.

P rzy robotach rozb iórkowych w pro­
wadzono współzawodnictwo bezpie­
czeństwa pracy, polegające na uzys­
kan iu  p rzy  robotach niebezpiecznych 
m in im um  wypadków. W prowadzenie 
te j fo rm y  współzawodnictwa podnio­
sło znacznie bezpieczeństwo pracy.

Również i  współzawodnictwo od­
zyskowe jes t częstą fo rm ą  p rzy  p ra ­
cach rozb iórkow ych i  demontażowych, 
zwłaszcza gdy w ykonu je się rozb ió r­
k i  cennych m a te ria łó w  ja k : arm atu ra , 
p ły ty  terrakotow e, m arm ury, alaba­
s try , pa rk ie ty  i  k lepka dębowa, oku­
cia.

N iektóre  duże budowle w prow adzi­
ły  tzw . „w a lkę  z czasem“ , albo w a l­
kę o przyśpieszenie te rm inów  po­
szczególnych robót, k tó re  są u ję te  w  
specja lnych ‘ te rm inarzach postępu 
prac, tzw . harmonogramach. W  te j 
walce z czasem, zwanej również „w a l­
ką o przyśpieszenie harm onogra­
mów“ , załog i budowlane odniosły już  
szereg dużych zwycięstw .

Od czasu, k iedy czołowy przodow­
n ik  pracy M icha ł K ra jew sk i, pokazał 
na budow ie Osiedla M ariensztack!ego 
na Trasie  W — Z nową metodą m uro­
wania w  t.  zw. systemie tró jko w ym , 
rozpoczął się wśród najlepszych m u­
ra rz y  w  W arszaw ie, a następnie w  
całym  k ra ju ,' ruch współzawodnictwa 
w  uzyskaniu coraz to  wyższych osią­
gnięć w  m urarce zespołowej.

Nowym  postępem w  budownictw ie 
je s t wprowadzenie „potokowego“  sy­
stemu pracy, zwanego także taśm o­
wym  lub przepływow ym , dzięki k tó ­
rem u brygada z przodownikam i Po- 
ręckim  i  M arkowem  na czele zdołała 
wym urować w  ciągu 8-u godzin na 
osiedlu W arszaw skie j Spółdzielni 
M ieszkaniowej w  W arszaw ie ponad 
67.000 cegie ł w  8 godzin. (Rekord 
ten zosta ł ju ż  po b ity  w  dniu 16 bm.

na budowie b iurow ca dla „M e ta l 
E xp o rtu “ , gdzie 11-osobowa ek ipa ro ­
bocza pod k ie runkiem  m a js tró w  M a- 
iorowskiego i  Szymborskiego u łoży ła  
w  c iągu 8 godzin p racy 77.000 sztuk 
cegieł. W  ten sposób ustanow iony zo­
s ta ł nowy reko rd  Polski. —  Przyp. 
Red.).

Nowe m etody pracy, ug run to ­
wane przez naukową organ iza­
cję, zastosowane przez przodowni­
ków, techników  i  inżyn ie rów  p rzy  
budowlach t. zw. szybkościowych, 
po zw o liły  na w ykonan ie  bu dyn ków  w  
zdum iewająco k ró tk ic h  te rm inach  —  
T ak up. budynek m ieszkalny o k u ­
baturze 7.415 m  sześć., o p ięciu  kon-' 
dygnaejach i  96 izbach na osiedlu 
W SM  —  M okotów zosta ł w ykonany 
w  stanie surow ym  w ra z  ze s to la rką  
i  in s ta la c jam i san ita rn ym i i  e lektrycz 
n y m i w  12 dni.

N iezm iern ie  ważną fo rm ą  je s t 
w spółzaw odn ictw o oszczędnościowe, 
prowadzące przez walkę z m arno­
traw stw em  do ekonom ii zużycia m a­
te ria łó w  i  pomnożenia dochodu naro­
dowego.

O statn io rozw inę ło się też w spół­
zawodnictwo tzw . przechodnie, p rzy ­
wiązane nie do danej budow li, lecz 
do danej b rygady, zespołu lub czło­
w ieka. Daje ono dobre w y n ik i, zw ła­
szcza p rzy  wspom nianych taśm owych 
systemach pracy. Zespół przechodzą­
cy na inną budowę w  ram ach tego 
samego przedsiębiorstwa, w łącza się 
cdrazu we w spó łzaw odn ictw o te j no­
w e j budowy i  w  ten sposób następuje 
ciągłość pracy we współzawodnic­
tw ie.

N a bazie współzawodnictwa in dy ­
w idualnego pow sta ły  dalsze szczeble 
rozwojowe, ja k  współzawodnictwo ze­
społowe, brygadowe, grupowe oraz 

w spółzaw odnictw o m iędzy budow lam i 
i  ca łym i zakładam i pracy.

Znane są wspaniałe w y n ik i osiąg­
nięte we współzawodnictw ie m iędzy 
odcinkiem Wschód a odcinkiem  Za­

chód tra s y  W — Z oraz np. m iędzy 
budową Domu Słowa Polskiego a bu­
dową gmachów Sejmu, Do współza­
wodn ictw a m iędzy ca łym i budowami 
w łącza się rów nież personel techni­
czny, ad m in is tra cy jn y  i  k ie row n ictw o 
budowy ta k , że potężna fa la  ruchu 
współzawodnictwa pracy ogarn ia  co­
raz bardzie j in te ligenc ję  techniczną.

In ic ja ty w a  tw órcza załóg budowla­
nych w yprzedz iła  naukę. W ysunięcie 
na czołowe m iejsce w  tem atyce Z jaz ­
du Naukowego zagadnienia nowych 
metod pracy, nowej socja listycznej 
postawy człow ieka wobec budownic­
tw a  w  plan ie  6-le tn im , świadczy o 
tym , że now y stosunek do p racy w y­
rażony w  ruchu współzawodnictwa 
pracy sta je  się bodźcem do rozw o ju  
m etod naukow ych. U m acnia się w ięź 
m iędzy pracą na samej budowie, a 
techniką i  nauką. W yrazem  tego m ię­
dzy in n y m i je s t w zrasta jący udz ia ł 
robo tn ików  w  pracach in s ty tu tó w  ba­
dawczych, wspólne narady ra c jo n a li­
zatorów  i  naukowców, powstawanie 
k lubów  rac jona liza to rsk ich  w  budow­
n ic tw ie .

Lecz n a jd ob itn ie j świadczy o prze­
łom ie w  budow nictw ie udz ia ł rac jo ­
na liza to rów  i  przodowników  w  Z jeź­
dzie Naukow ym . Jest to pierwsze te ­
go rodza ju  wydarzenie w  dziejach 
naszej nauki. Zain icjowane przez p ra ­
cow ników budownictw a —  znajdzie 
n iew ą tp liw ie  podobny w yra z  we 
w szystk ich  innych  dziedzinach nauki.

C hcia łabym  uiiedzieć...
Z samego ra n a  dzw onek! P rz y ­

szedł in kase n t e le k tro w n i. Z ap i 
sał stan lic z n ik a  i w y s ta w ił ra c h u ­
nek. N a 490 zł. naw e t bez k a ry . Z a ­
p ła c iła m  i  p o ło ży łam  obok 100 zł. 

—  To d la  pana za fa tygę !
—  A le ż  co p a n i sobie m y ś li. Je ­

stem  u rz ę d n ik ie m  e le k tro w n i, m am  
pensję i  pe w ie n  p rocen t od ra ch u n ­
ku. N a p iw k ó w  n ie  p rz y jm u je m y .

I  w yszed ł trzasnąw szy d rzw ia m i. 
W siad łam  do tro lle yb u su , zap łac i­

ła m  za b ile t  20 zł. a 5 zł. po łoży łam  
na s to liczku  ko n du k to ra .

—  W eź sobie p a n i tego p ią taka . Za 
dziada ju ż  m n ie  p a n i ma, czy co? —  
o b u rz y ł się ko n d u k to r.

Jeszcze gdy w ys ia d ła m  coś d ługo 
m am ro ta ł. S łysza łam  ja k ieś  s łow a o 
honorze cz łow ieka  p ra cy  i  ja k ieś  n ie  
bardzo pochlebne e p ite ty  pod m o im  
adresem.

P otem  poszłam  do spó łdz ie ln i. S tra  
sznie te  p ien iądze rozchodzą się. A n i 
się spostrzegłam, ja k  przede m ną 
sta ła  duża, ła d n ie  zaw iązana paczka. 
Z ap łac iłam  w  kasie, w ró c iła m  do 
bardzo grzecznej i  m ile  uśm iechn ię ­
te j sp rzedaw czyn i i  k ładąc na ładę 
200 zł. po w iedz ia łam :

—  T o d la  pan i na m an icu re !
W  je d n e j c h w ili m aska u p rze jm o ­

ści z n ik ła  z ła dn e j buz i sprzedającej. 
Jednym  ruchem  zm ię ła  bankno ty  i

Zastępcze lokale pod W arszaw ą  
r e m o n t u j e  Z O R

w czerwcu b r. z uruchom ionych 
przez Zakład Osiedli Robotniczych _kre 
dytów  w  wysokości 50 m il. zł. Państ­
wowe Przedsiębiorstwo Budowlane roz 
poczęło w  osiedlach podwarszawskich 
rem ont izb d la  m ieszkańców domów 
przeznaczonych do rozb ió rk i.

Do c h w ili obecnej w yrem ontow ano 
i  oddano do uży tku  130 izb, rozpoczę-

W kawiarni „Czytelnika”  na Mariensztacie 

spotkanie zespołu teatralnego fabryki „Cegielskiego”  

z warszawskimi metalowcami
Dnia 18 bm. w  ka w ia rn i „C z y te ln i­

ka“  na M ariensztacie odbyło się spot­
kanie zespołu tea tra lnego robotn ików  
F a b ry k i Cegie lski z przedstaw icie la­
m i warszawskich metalowców. N a 
spotkanie p rz y b y li rów nież przedsta­
w icie le Zarządu Głównego Zw iązku 
M etalowców z przewodniczącym po­
słem Rusteekim  na czele.

W  m iłe j i  serdecznej atm osferze 
robotn icy —  a rtyśc i am atorzy —  
opow iadali swoim towarzyszom  z 
W arszaw y o wrażeniach z Festiw a lu  
Sztuk Radzieckich i  o swoich sukce­
sach w  pracy a rtys tyczne j. Zespół 
tea tra ln y  F a b ry k i „C eg ie lsk i“  w  dn iu 
17 bm. wystaw ien iem  sztuk i Gorkiego 
„M a tk a “  o tw o rzy ł k ra jo w y  fe s tiw a l 
sztuk radzieckich w  w ykonan iu  ama­
to rsk ich  tea tra lnych^ zespołów zw iąz­
kowych w  WTarszawie.

s 9 io tiJ c U *)
W ystaw y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  -  
S z tu k a  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
s k ie . S z tu k a  Z d o b n ic z a  S z tu ka  S ta ro ż y tn a  
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w godz. 10 — 15.3U, *  
lo b o ty ,  n ie d z ie le  t  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te . 
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co 

tz ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16 
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  

S t r ó j  L u d o w y ” . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la- 
th ą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e - 
»złość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ia te c z n y c h .

*
O G ItO D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co ­

d z ie n n ie  o d  godz. 8 d o  16.

, ,O C H O T A "  (G ró je c k a  65): „S k ła d a n y
p ro g ra m  k o lo r o w y “ , godz. 17, 21. Z w .
Z a w . 19, n ie d z . 13.

T eatry
P O L S K I godz. 19 „N a  d n ie " .
K A M E R A L N Y , godz. 19 „M ą ż  1 ż o n a " .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 19.15 „N ie m c y "
T E A T R  N O W Y  godz. 15 „M ą ż  p rze zn a ­

c z e n ia “ — , .A u ro ra “  o  g odz . 19 „O s z u s t 
o s z u k a n y “ .

M A Ł Y  o  godz. 19 „ G łu p i  J a k u b " .
R O Z M A IT O Ś C I godz, 19.15 „ A m f i t r io n  

98“ .
T E A T R  S Y R E N A : „P a n  z M i l io n a m i" .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
t e a t r  D Z IE C II W A R S Z A W Y  n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „G d z ie ś  w  

E u ro p ie “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z .
13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „ 2 y c ie  d la  
n a u k i“  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 17 n ie d z . 13

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ B ia ły  
K  e ł“  godz. 14 16, 18 Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „O d ­
d z ia ł Z — 8“ , godz. 17. 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I f i r .  i  ¡ (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zmiana 
p r g ra m u  w  k a ż d y  piątek.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „B o k s e rz y " ,  
godz. 17, 21. Z w , Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „N a  t ro p ie  z b ro d n i"  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z . 13.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ C y r k " ,
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 195/137): „ Ś w ia t  się 
śm ie je “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z , j 23.15 M u z y k a  p o w a żn a  
15. I a u d y c j i .

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „P o d ró ż e  G u liw e -  P o ls k ie  R a d io  z a s tr z e g a  
ra  ‘ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13. ‘■am ia n  w  p rog i'anvt>9.

W  d n iu  20 lis to p a d a  1949 r .  (n ie d z ie ­
la )  u s ły s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  
a u d y c je :

P r o g r a m  I  n a  f a l i  1339,3 m .
P r o g r a m  d n ia  8.20 n a  j u t r o  23.55 

S y g n a ł 12.00 W ia d o m o ś c i 8.00 12.0U
16.00 20.00 23.00 W s z e c h n ic a  11.35.

8.25 M u z y k a  8.55 „N a jc ie k a w s z e
a u d y c je  p rz ysz łe g o  ty g o d n ia “  9.00 M u ­
z y k a  9.50 P o g a d a n k a  10.00 M u z y k a
10.40 „G lo s  m a ją  k o b ie ty “  11.00 M u­
z y k a  ro z ry w k o w a  12.15 P o ra n e k  s y m ­
fo n ic z n y  13.00 W  p rz e rw ie  k o n c e r tu  
W ie rs z e  B e c h e ra  B re c h ta  13.45 „ Z  ż y ­
c ia  Z S R R “  14.00 P rz e rw a  16.20 M u z y ­
k a  d w u fo r te p ia n o w a  16.40 S łu c h o w is k o
17.00 O p e ra  K .  G o u n o d a  „ F a u s t “  17.55 
W  I - e j  p rz e rw ie  L i te r a tu r a  ra d z ie c k a
19.00 w  I i - e j  p rz e rw ie  o p e ry  poez je  
P u s z k in a . 20.40 W ie c z o rn a . S e re n a d a
21.00 A u d y c ja  ro z ry w k o w a  21.30 M u - 
z u k a  22.15 W ia d o m o ś c i s p o rto w e  22.30 
M u z y k a  ro s y js k a  i  ra d z ie c k a  23.10 M u ­
z y k a  ta n e c z n a  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  395,8 m .
6.50 P o c z ą te k  a u d y c j i  P r o g r a m  d n ia  

6.55 n a  j u t r o  23.10 s y g n a ł  6.53 12.00  
W ia d o m o ś c i 8.00 11.00 12.0k 16.00 20.00  
23.00.

7.00 D la  w s i 7.15 8.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  8.55 S .K .R .K . 9.00 M u z y k a  
o rg a n o w a  9.30 M u z y k a  p o w a ż n a  10.00 
A u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  11.00 F e lie ­
to n  11.30 M u z y k a  ro s y js k a  12.15 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y  13.00 G a w ę d a  p rz y ­
ro d n ic z a  13.15 „N ie d z ie la  n a  w s i“  14.00 
A u d y c ja  l i te ra c k a  14.10 K o n c e r t  P o l­
s k ie j K a p e li L u d o w e j 14.40 A u d y c ja  l i ­
te ra c k a  i5 .0 0  S o n a ta  B e e th o v e n a  15.15 
K o n c e r t  d la  ś w ie t l ic  
M o n ta ż  z
16.50 P oga dam  
p o m o rs k ie g o  Z w ią z k u  Ś p iew aczego
18.00 „O ż e n e k “  s łu c h o w is k o  w g . G ogo­
la  19.00 M o z a r t  —  K w in te t  s m y c z k o w y  
C -d u r 19.30 „Z  ż y c ia  C z e c h o s ło w a c ji“
20.40 M u z y k a  21.00 K o n c e r t  d y r .  G e r t
21.50 S o liś c i ra d z ie c c y  —  P ie ś n i C z a j­
k o w s k ie g o  22.05 W ia d o m o ś c i s p o rto w e  
22.30 M u z y k a  ta n e c z n a  d y r .  C a jm e r

24.00 K o n ie c

możliwość

Odczyt red . Jaszuóskiego 
o prasie am erykańskiej
W  czw artek, dn. 24 bm . odbędzie 

się o godz. 19 spo tkan ie  ko leżeńskie  
dz ien n ika rzy  w arszaw skich , na k tó ­
ry m  red. Jaszuński G rzegorz w yg ło s i 
odczyt na  tem at p rasy  a m e ryka ń ­
sk ie j.

O dczyt odbędzie się w  sa li „O g n i­
ska“  (daw na Y M C A ) p rz y  u l. K o ­
n o p n ick ie j 6. Po odczycie —  czarna 
kaw a. D z ienn ika rze , a p lik a n c i i  p ra k  
ty k a n c i proszen i są o liczne  p rz y b y ­
cie. _______ .

Jak spędzić niedzielę?
Osiedle W SM  na Żoliborzu, ko l. 

X I I I ,  u l. Stołeczna 16, godz. 12 —
A udycja słowno-muzyczna (w  100- 
lecłe śm ierci) „Ju liusz  S łowacki“ . 
W ystępy: K . Lubieńskie j (ree .), Cz. 
W o łłe jk i (rec.), S. Butk iew icźa (rec.), 
M. M ileckiego (rec.), M . G ruszczyń- 
sk ie j-D obrow o lsk ie j (śpiew). A udyc ja  
połączona z w ystaw ą plastyczną.

Osiedle W SM na Żoliborzu, kol. 
X I I I ,  u l. Stołeczna 16, godz. 13 —  
A udycja  słowno-m uzyczna p»t. „ F r y ­
deryk Chopin“ . W ystępy: Z. M a ły - 
nicz (rec .), J. Bereżyńskiego ( fo r te ­
p ian ). A udyc ja  połączona z w ystaw ą 
plastyczną.

Sala K . D. PZPR, Stalowa 71, 
godz. 11 —  K oncert dla dzieci. W y ­
stępy: E. P o ra jsk ie j (rec.) i  kon fe ­
rans je rka  Ł . Łukaszewicza (rec.), 
A . Zeryngera (akordeon).

Sala M ZK , M łynarska  2, godz. 11.30 
K oncert dla K . S. Ogniwo. W ystępy: 
M. Chm urkow skie j (m ono log i), H. 
Perkowskie j (p iosenk i), T. Bocheń­
skiego (kon f. i  rec .), M . Lub lin iec- 
kiego (śp iew ), L. Lassoty (akom pa­
n iam ent).

Dom K u ltu ry , PI. Inw a lid ów  10, 
godz. 17 —  K oncert rozryw kow y.
W ystępy: H . P erkow skie j (śp iew ), 
E. Lublin ieckiego (śp iew ), S. Sojec- 
kfego (kon f. i  rec.), W . Śm ig ie lskie­
go (m onolog i), E. Lassoty (akom pa­
n iam ent).

Św ietlica u l. Kordeckiego 54, godz.
18 —  K oncert roz ryw kow y  zam knię­
ty  (wstęp ty lk o  d la  św ie tliczan). —  
W ystępy: M. Chm urkow skie j (mono­
lo g i) ,  T. M ankiew iczówny (śp iew ), 
T. Bocheńskiego (kon f. i  rec .), W . 
Osieckiego (akom paniam ent).

Św ietlica, E lb ląska 51, godz. 19.15 
K oncert roz ryw kow y  zam kn ię ty  ( t y l ­
ko d la  św ie tliczan). W ystępy : M. 
Chm urkow skie j (m onolog i), T. M an­
kiew iczówny (śp iew ), T. Bocheńskie­
go (kon f. i  rec.), W . Osieckiego 
(akom paniam ent).

Zespół Cegielskiego, k tó ry  w  e lin v - 
nacjach wojew ódzkich za ją ł jedno z 
p ierwszych m iejsc, reprezentow ał na 
fes tiw a lu  związkowe te a try  am a to r­
skie -województwa poznańskiego.

W  im ien iu  robo tn ików , członków 
zespołu am atorskiego F a b ry k i „Ce­
g ie lsk i“ , ob. Jaw orsk i zapew nił przed­
s taw ic ie li warszawskich m etalowców i 
Zarządu Głównego o dalszym wzm o­
żeniu w ys iłków  w  p racy k u ltu ra ln o - 
a rtys tyczne j.

W Lesie Kubackim
W  odległości k ilk u  k ilom etrów  od 

sto licy  znajduje się w ie lk i, leśny pa rk  
W arszawy.

Znany oddawna przez mieszkańców 
s to licy  ja k o  Las Kaba-cki, przekształca 
się stopniowo w  miejsce wypoczynku 
ludzi pracy. Już niewiele miesięcy dzie 
l i  nas od chw ili, gdy K abaty  staną się 
ba rdz ie j znane n iż  lasek b ie lański, 
Boernerowo, czy W ilanów . Świadczy 
o tym  choćby powodzeniu ja k im  cieszy 
się nowozalożony ośrodek campingowy 
w  Powsinie oraz liczne wycieczki do 
P yr. Do wzmożenia się popularności 
pa rku  leśnego s to licy  p rzyczyn i się 
jednak na jbardzie j lepsza niż dotych­
czas kom unikacja.

W  Lesae K ab ack im  ży je  26 sam . 
O statn io o trzym a ły  K abaty 8 sarn od 
dyrekto ra  warszawskiego ZOO dr Ża­
bińskiego. Sarenki zna jdu ją  się pod 
trosk liw ą  opieką nadleśniczego.

Doprowadzenie do należytego stanu 
parku leśnego je s t jednym  z na jpo­
ważniejszych zadań W ydzia łu  Tere­
nów Zielonych.

to  rem ont dalszych 125 izb. D la  pozo 
sta łych 52 izb kończy się ju ż  opraco­
w anie  dokum entac ji technicznej.

D yrekc ja  osiedli robotniczych ZOR 
przew iduje ukończenie rem ontu wyżej 
wspomnianych izb do końca br.

W  m ieszkaniach tych przesiedleni 
przebywać będą jedyn ie  przez okres 
k ilk u  miesięcy, po czym, skierowani 
zostaną do nowych mieszkań w  osied­
lach robotniczych, budowanych w  W ar 
szawie.

M ieszkania zastępcze buduje się 
przede w szystk im  na l in i i  o twockie j w  
m iejscowościach: Miedzeszyn, Fa len i- 
ca, M icha lin , Świder, Karczew itd .

O statn io , w  celu przyśpieszenia re ­
m ontów  p rzys tąp iła  do pracy, prócz 
PPB, Pomocnicza Spółdzielnia Cechów 
Rzemieślniczych.

P relekcja  o W arszaw ie  
uj p lan ie  6 -le tn im

W  z w ią z k u  z o b s łu g ą  m a s o w y c h
wycieczek n iedzie lnych p rzyb yw a ją ­
cych do W arszawy Naczelna Rada Od­
budow y S to licy  organ izu je  w  dn. 20 
bm. pre lekc ję  p. t. „O siągnięcie Od­
budow y W arszawy j  p lan  6-cio le tn i 
W arszaw y“ .

P re lekc ja  odbywa się o godz. 16ej 
na punkcie wypoczynkowym  dla w y ­
cieczek p rzy  ul. K a ro la  W ójc ika  
23— 29.

wrzucając je  do mojej torebki ostro
zg ro m iła :

—  Co p a n i sobie m yś li, n ie  po trze  
b u ję  ja łm u ż n y ! W id z ic ie  ją , na m a­
n icu re ! Sama p o tra f ię  za rob ić bez 
pańsk ie j ła sk i. M am  pensję...

N a  poczcie b y ł s traszny t ło k . Żeby 
dostać się do ok ien ka  z lis ta m i zagra 
n iczn ym i s tra c iła m  chyba ze 20 m i­
nu t. Za to  p a trz y ła m  z podziw em , 
ja k  u rzę dn iczk i spoko jn ie , zręcznie 
segregują lis ty ,  n a le p ia ją  znaczki, 
w y p e łn ia ją  k w itk i .  - W szystko  up rze j 
m ie  i  szybko.

L is t  kosztow a ł 85 zł. D a łam  100 
m ów iąc:

—  N ie  trzeba reszty.
U rzędn iczka  sp u rp u ro w ia ła . P o ło ­

ży ła  przed ok ien ko  t rz y  p ią tk i i  po­
w iedz ia ła  sucho:

—  Proszę się szybko w ynosić, bo 
zaw ołam  M ilic ję .

U  f ry z je ra  w y ró w n a ła m  w łosy, u -  
m y ła m  głowę, uczesałam  się i  z ro b i­
łam  m an icure .

—  I le  płacę? —  zapytałam ..
—  Za m an icu re  osobno —  o b ja śn ił 

m is trz  F ranc iszek (K a ro l, Z ygm un t, 
E w a ry s t itp .)  —  a za uczesanie i m y  
cie g łó w k i d la  gospodarza 600 zł. 
M n ie  z w y k le  stałe k l ie n tk i zostaw ia 
ją  dw ie  s e tk i —  doda ł z nac isk iem .

—  Janeczko —  zaw o ła ł panienkę, 
k tó ra  pom agała o rz y  m y c iu  g ło w y  —  
p a n i ju ż  w ychodz i.

I  Janeczka w z ię ła  100 zł.
—  Za m a n icu re  —  szczebiotało 

b lond  bóstwo, o m y łk o w o  pełniące na 
ty m  z iem skim  pado le ro lę  m a n ik iu - 
rz y s tk i —  na leży się d la  gospodarza 
150 zł.

I  w z ię ła  dw ie  se tk i, nie wydając  
reszty.

Uczeń, czy też p ra k ty k a n t, k tó ry
pom óg ł m i w ło żyć  pa lto , o tw ie ra ją c  
d rz w i n a s ta w ił rękę  gestem, k tó ry  
m a jednakow e  znaczenie na ca łym  
świecie. Ten zadow olił się 30 z ło tym i.

C hc ia łabym  w iedzieć, ja k  to jest 
w  zawodzie f ry z je rs k im  z pensją, z 
p ro cen ta m i i z... honorem człowieka 
pracy.

K L IM O W A

Warszawa tam i z powrotem

t 'toCtynvwözych
DZIEDZINIE

rN P O N M U D A ,

C Z A S O F E S M A l
■R A D ZIEC K IE

W szystk ie  p lac ó w k i „ C z y te ln ik a “  w  c a ły m  k ra ju  o ra z  „ C e n tra la “  „C zy te ln ik .*  
W arszaw a (P ren u m era ta  Zagran iczna), W ie js k a  12 k on to  P K O  1—8591 — p rz y jm u je  
p re n u m e ra tę  dz ien n ików  i  czasopism rad zieck ich . K r  1697-9

K arta m ie jsk ich  
... n ieporządków

Q  P R A W A  nowych miesięcznych 
^  k a r t  przejazdowych nie je s t za­
ła tw iona. Po o fic ja ln ym  kom unika­
cie M ZK , in fo rm u jącym  m ieszkań­
ców sto licy o usta len iu nowej norm y 
przejazdów podniosła się istna burza 
protestów  op in ii publicznej, niezado­
wolonej z decyzji M Z K . P rotestowa­
no przeciwko skasowaniu przez M ZK 
przejazdów dodatkowych. W czora j­
sza „Rzeczpospolita“  opublikowała 
wypowiedź dyrek to ra  Ruchu M ZK 
Szopy, z k tó re j w yn ika ło , że dodat­
kowe przejazdy nie będą skasowane, 
w yn ika ło  również, że kom unikat 
M Z K  w spraw ie nowych k a r t  by ł 
niejasno, w ad liw ie  zredagowany.

Jak się jednak okazuje nowe k a r­
ty , nawet z ty m i poprawkam i, o k tó  
rych m ów ił dyr. Szopa po kon feren­
c ji w M in . Adm . Publ., nie zostaną 
wprowadzone w  życie z dniem 1 
grudnia. N ie  zostaną wprowadzone, 
p ro je k t bowiem M Z K  ....nie został u- 
zgodniony z Zarządem M ie jsk im .

Czy nie za dużo kom p lika c ji ja k  
na jedną m ie jską  sprawę? Ro­
zum iem y trudnośc i związane ze 
szczególnością taboru  M Z K , a naw et 
z ustaleniem racjonaln iejszego, n a j­
bardzie j społecznego sposobu u ż y t­
kowania m ie jsk ich środków lokom o­
c ji, ale do tak  poważnego, ta k  dla 
całego św iata pracy istotnego p ro ­
blemu kom un ikac ji nie należy do łą­
czać „prob lem u“ ... m ie jsk ich  niepo­
rządków.

Więcej planowości, a lep ie j, w y ­
godniej będziemy jeździć tra m w a ja ­
m i i  autobusami.

W alka  z żebractuiem
A kc ja  w a lk i z włóczęgostwem i  że­

bractwem  na teren ie W arszaw y trw a  
nadal. Dziennie doprowadzanych je s t 
do ośrodka p rzy  ul. Lube lsk ie j 3 do 5 
żebraków.

Od początku a k c ji umieszezno w  
domach Opieki Społecznej i zak ła ­
dach specjalnych 150 osób. Ok. 50 że­
braków  o trzym ało  już  pracę. 15 bez­
dom nym i włóczęgam i zaopiekowały 
się ich rodziny. Zanotowano ponadto 
dwa w ypadk i ucieczki z zakładu.

b .

Prognoza pogody
P ochm urno, z m ożliw ośc ią  opadów. 

M aksym a lna  te m p e ra tu ra  oko ło  6 st. 
S łabe lu b  u m ia rko w a n e  w ia t ry  z k ie  
ru n k ó w  wschodnich .

PI E R W S Z Y  
W ODRODZONE) 
P O L S C E  \  
T Y G O D N I K  
L I T E R A C K  I

L i a a


